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EUCHARYSTIA
Bożym darem dla życia świata

49. Międzynarodowy Kongres Euchary­
styczny zaplanowany został w dniach od 
15 do 22 czerwca 2008 r. w Qubec City. 
Jego temat brzmi: “Eucharystia darem Bo­
żym dla życia świata”. Kanada już po raz 
drugi gości Międzynarodowy Kongres Eu­
charystyczny. Po raz pierwszy na ziemi ka­
nadyjskiej miał on miejsce w Montrealu w 
1910 r. O szczegółowych przygotowaniach 
do Kongresu mówi kard. Marc Ouellet, Pry­
mas Kanady. 

...Kongres Eucharystyczny zbiega się z 
jubileuszem 400-lecia istnienia tego pięknego 
i histo­rycznego miasta w Kanadzie oraz z 350. 
rocznicą ustanowienia pierwszej diecezji i mia-
nowania bł. Franciszka de Laval pierwszym 
biskupem w Ameryce Północnej. Po dzień dzi-
siejszy archidiecezja w Quebecu nosi miano 
stolicy prymasowskiej... 

Ksiądz kard. Marc Ouellet, arcybiskup 
metropolita Quebecu i Prymas Kanady, w 
jednym z wywiadów powiedział, że „wierzy, iż 
Kongres Eucharystyczny będzie powrotem do 
korzeni chrześcijaństwa, które we współczes-
nym świecie tak bardzo są dziś zatracane. 
Ksiądz kard. Ouellet wyraził także nadzieję, że 
„wydarzenie tej rangi i o takiej treści [jak MKE] 
pomoże tutejszemu ludowi spotkać Chrystusa. 
Jest On centrum naszej kultury historycznej, 
a Eucharystia podstawą naszej kultury” - pod-
kreślił arcybiskup Quebecu. Dodał, że w ostat-
nich latach Kościół w tej części świata prze
żywa poważny kryzys, ale wyraził nadzieję, 
że „dzięki nowej ewangelizacji, skupionej na 
Eucharystii, będziemy mogli na nowo odkryć 
Chrystusa i sens życia dla młodych, którzy dzi-
siaj nie wiedzą, dokąd mają pójść”. Kardynał 
Ouellet stwierdził także, że „aby na nowo od-
naleźć podziw i cześć dla Eucharystii w dzisiej-
szym, zdesakralizowanym świecie, konieczne 
jest sięgnięcie po nowe środki, np. po sztukę. 
Właśnie artyści jako ludzie z innego świata są 
w stanie, z samej swej istoty, ułatwić wejście w 
tajemnicę i jej piękno”.

Wyraził również przekonanie, że „przyszły 
Międzynarodowy Kongres Eucharystyczny 
w jego archidiecezji będzie mógł przyczynić 
się do przeobrażenia kultury. Chodzi np. o 
kulturę życia z dziećmi, kulturę solidarności i 
współodczuwania z biednymi, głodnymi i po-
trzebującymi”. Dodał także „ma to być zmiana, 
prowadząca do odkrycia na nowo w tajemni-
cy eucharystycznej najbardziej wymownego 
świadectwa Zmartwychwstania Chrystusa, 
potęgi tego wydarzenia dla przemiany świata i 
umożliwienia budowy bardziej sprawiedliwego 
społeczeństwa”. 
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najgorętszych życzeń, by młodzież w pełni i licznie 
uczestniczyła w tym wyjątkowym zgromadzeniu 
Kościoła. 

– Jakich możemy spodziewać się owoców tych 
wieloletnich przygotowań do kongresu dla Kościoła 
w Quebec’u, w Kanadzie i dla całego Kościoła Po­
wszechnego? 

– Pierwsze owoce kongresu dostrzegam już te
raz, jeszcze przed jego rozpoczęciem. 

Widzę je na przykład, w odnowieniu żarliwości 
adoracji eucharystycznej, w gromadzeniu się mło
dych na modlitwie celem pogłębienia wiary i zaan
gażowania w Kościele, w mnogości i różnorodno
ści tych wszystkich osób, które poświęcają wolny 
czas przygotowaniom do przeżycia tego wyjątko
wego wydarzenia. Mam wielką nadzieję, że da ono 
świadectwo całemu światu, a zwłaszcza Kanadzie. 
Świadectwo ważności wiary chrześcijańskiej w dzi-
siejszych czasach. Jest to ważny etap w odnowieniu 
wiary, jakiego oczekuję u nas i w zmobilizowaniu 
Kościoła do odważniejszego działania ewangeliza-
cyjnego we współczesnym świecie. 

Na koniec chciałbym jeszcze raz gorąco i ser
decznie zaprosić polskich pielgrzymów do wzięcia 
udziału w tym wyjątkowym i wielkim wydarzeniu 
eucharystycznym, które będzie miało miejsce z woli 
Papieża Polaka w Kanadzie w połowie czerwca br. 

– Bardzo dziękuję Eminencji za spotkanie i roz­
mowę, która z pewnością jeszcze bardziej przybliży 
polskiemu Czytelnikowi problematykę i wartość tego 
ważnego wydarzenia w Kościele Powszechnym.

o. Dariusz. W. Andrzejewski CSSp
Québec, 15 marca 2008 roku 

www.cei2008.ca

Zachować dzisiaj pamięć o Bogu
Międzynarodowy Kongres Eucharystyczny od

bywający się w czerwcu 2008 roku będzie dla Ko
ścioła lokalnego, jak i dla Kościoła powszechnego, 
czasem intensywnej modlitwy i refleksji ukierunko
wanej na uczczenie daru Najświętszej Eucharystii. 
Stanie się on 49. ogniwem w łańcuchu Kongresów 
wyznaczających życie Kościoła od ponad wieku. 
Będzie też przypadał w roku 400. rocznicy założe
nia pierwszego w Ameryce Północnej francuskiego 
miasta, które stało się w XVII wieku ważnym dla ca-
łego kontynentu centrum misyjnym.

Kongres Eucharystyczny będzie tzw. „Sta­
tio Orbis”, to znaczy uroczystością Kościoła po
wszechnego obchodzoną w konkretnym Kościele 
lokalnym, tym razem w Quebecu. Służyć on będzie 
utrwaleniu pamięci o Bożym Darze, jakim jest Eu
charystia ofiarowana dla całej ludzkości. Dewiza 
miasta Quebec: „Dar Boży ujawnię” wpisuje się w 
samo centrum historii narodu, którego hasłem jest: 
„Nie zapominam”. Przywołuje ono słowa Jezusa 
skierowane do apostołów podczas Ostatniej Wie
czerzy: „Czyńcie to na moją pamiątkę”.

Eucharystia jest pamiątką Paschy naszego Pana. 
Stanowi swoiste „upamiętnienie” w znaczeniu biblij-
nym – nie tylko wspomnienie, ale również obecność 
dzieła zbawczego. Kongres eucharystyczny da nam 
okazję do uczczenia tego Bożego Daru, który jest 
w sercu chrześcijańskiego życia i przypomni wielu 
narodom oczekującym dziś nowej ewangelizacji ich 
chrześcijańskie pochodzenie. Eucharystia była po-
karmem dla szerzenia Ewangelii i dla spotkania na 
kontynencie amerykańskim cywilizacji europejskiej 
z rodzimą. Do dzisiejszego dnia Eucharystia pozo-
staje zaczynem kultury i gwarancją nadziei na przy-
szłość w czasie globalizacji.
Dążenia świata do wolności przez miłość

Podstawowym tematem Kongresu, zatwier
dzonym przez papieża Benedykta XVI, jest: „Eu

Wywiad z Jego Eminencją Ks. Kard. 
Marc’iem Ouelletem, Prymasem Kanady

– Na trzy miesiące przed ot­
warciem 49. Międzynarodowego 
Kongresu Eucharystycznego w 
mieście Quebec, chciałbym za­
poznać czytelników w Polsce z 
ostatnim etapem przygotowań 
do tego ważnego wydarzenia w 
życiu Kościoła Powszechnego. 
Jak Eminencja jako Gospodarz 
Kongresu ocenia zaawansowa­
nie tych przygotowań? 

– Przede wszystkim należy zwrócić uwagę na 
przygotowanie duchowe, jakie nadal trwa we wszyst-
kich diecezjach Kanady oraz w wielu krajach świata. 
Przygotowanie to polega na wzmożonej modlitwie, 
na licznych adoracjach i na rozmyślaniach kate-
chetycznych, oraz na organizowaniu wielu spotkań 
tematycznych różnych grup wiernych. Uroczystość 
Najświętszego Sakramentu (Boże Ciało), obcho-
dzona w tym roku na trzy tygodnie przed kongre-
sem, będzie taką ostateczną i kulminacyjną chwilą 
przygotowawczą w każdej diecezji i parafii. Trwająca 
pielgrzymka tak zwanej „Arki Nowego Przymierza”, 
która przechodzi przez 9 diecezji i prawie 70 parafii 
w kanadyjskich prowincjach Ontario i Quebec, też 
jest szczególną okazją dla tysięcy osób do groma-
dzenia się wokół Najświętszej Eucharystii.

– W międzyczasie Stolica Apostolska podała do 
publicznej wiadomości informację, iż papież Bene­
dykt XVI niestety nie będzie osobiście uczestniczył 
w Kongresie Eucharystycznym. Jak Ksiądz Kardy­
nał zareagował na tę wiadomość? 
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EUCHARYSTIA
Bożym darem dla życia świata

(ciąg dalszy ze str. 1) – To prawda, że bardzo liczyłem na obecność 
Ojca Świętego więc nie ukrywam, że jego odpo
wiedź trochę mnie rozczarowała. Papież będzie 
jednak łączył się z nami duchowo i będzie trwał na 
wspólnej modlitwie, a przede wszystkim będzie On 

w jedności z nami podczas ostatniej Mszy św., za-
mykającej kongres (Statio orbis), która stanie się 
przez to intensywną i swoistą chwilą komunii Ko
ścioła Powszechnego. Pragnę przypomnieć, że 
Tym, który gromadzi nas podczas kongresu eucha
rystycznego, jest przede wszystkim Zmartwych
wstały i Żywy Jezus Chrystus. To dzięki Niemu, 
kongres zachowuje całą swą moc oddziaływania 
oraz wartość i międzynarodowy wymiar, podkre
ślony obecnością wiernych z 70 krajów. 

– Czy Jego Eminencja zgodzi się z poglądem, 
że Kongres Eucharystyczny zachowa swe zako­

rzenione od przeszło stu lat znaczenie i głęboką 
wartość mimo nieobecności papieża Benedykta 
XVI, biorąc pod uwagę fakt że jego poprzednik przy­
zwyczaił nas do swojego udziału?

– Tak, z całą pewnością! Raz jeszcze podkre
ślam, że to sam Jezus Chrystus jest centralną Po-
stacią Kongresu. To On gromadzi nas wokół Siebie. 
Zasadniczym elementem kongresu jest także świa-
dectwo jedności wiary, mimo rozmaitości języków i 
kultur, jakie daje nam zgromadzenie pielgrzymów z 
całego świata. Ważny jest także związek pomiędzy 
uczczeniem Eucharystii i miłosierdziem okazywa-
nym biednym. Będzie to mogło zostać w szczegól-
ny sposób podkreślone przez poparcie instytucji 
charytatywnych i solidarności z ludźmi potrzebują-
cymi. Tym razem, taką instytucją będzie fundacja 
pod moim patronatem „La Fondation Cardinal Marc 
Ouellet”, mająca na celu wsparcie organizacji po-
mocniczych dla imigrantów i uciekinierów zamiesz-
kałych na terenie diecezji Quebec... 

– Czy Ksiądz Kardynał mógłby raz jeszcze wy­
tłumaczyć nam pojęcie teologiczne i pogłębić zna­
czenie dewizy wybranej na 49. światowy kongres: 
„Eucharystia, Bożym Darem dla życia świata” ?

– Temat ten pozwala nam lepiej zrozumieć, że 
Eucharystia to przede wszystkim działanie samego 
Boga. To On pierwszy udziela się nam w swej nie-
skończonej i miłosierniej Miłości. Eucharystia jest 
jakby ostatecznością Wcielenia. Ojciec, Syn i Duch 
Święty są w Niej głęboko zaangażowani. My wszy-
scy, gromadząc się na uroczystej eucharystycznej 
celebracji, odpowiadamy tej rodzącej się każdora-
zowo na nowo Miłości. Odpowiadamy Zbawicie-
lowi, który zawarł z nami przymierze. Nasyceni tą 
Miłością, stajemy się darem jedni dla drugich, wy-
korzystując kreatywność Miłości dla dobra naszego 
świata. 

– Wiemy że „Dokument Teologiczny 49. Mię­
dzynarodowego Kongresu Eucharystycznego” 
został wydany w wielu krajach, chcielibyśmy do­
wiedzieć się na jakie języki został on przetłuma­
czony?

– Wydaliśmy dokument w trzech językach ofi
cjalnych kongresu: francuskim, angielskim i hisz
pańskim. Natomiast różne grupy i osoby indywidu
alne opracowały tłumaczenia i wydania w sześciu 
innych językach, a mianowicie: włoskim, niemiec
kim, polskim, portugalskim, arabskim i koreańskim. 
Bardzo ucieszyły mnie owe inicjatywy, gdyż dają 
sposobność większej ilości wiernych na świecie do 
zapoznania się z tym bogatym dokumentem teolo
gicznym. Przy okazji serdecznie dziękuję wszystkim 
osobom, które bezinteresownie pracowały nad tymi 
tłumaczeniami i redakcją. 

– Ilu pielgrzymów oczekuje się na kongresie i z 
jakich stron świata przybędą ci wierni?

– Do dnia 29 lutego zgłosiło się ponad 9000 piel-
grzymów pochodzących z 70 krajów świata. Należy 
zaznaczyć, że jest to liczba tych, którzy będą uczest-
niczyć w przeżywaniu kongresu eucharystycznego 
przez wszystkie 7 dni (od 15 do 22 czerwca br.). 

Między nimi jest ponad 50 kardynałów i przeszło 
150 biskupów. Nadal spodziewamy się ostatecznej 
liczby między 12000 a 15000 pielgrzymów. Należy 
także podkreślić, że ponad 1200 uczestników kon-
gresu, to osoby młode, w przedziale od 18 do 35 
lat. Jest to piękna odpowiedź na jedno z naszych 
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Dokument Teologiczny 49. Międzynaro-
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charystia, Boży dar dla życia świata”. Wyjątkowo 
ważnym dziś zadaniem jest przypomnienie o Bożym 
Darze. Współczesny świat, mimo niezwykłych postę-
pów techniki, szczególnie w dziedzinie komunikacji, 
doznaje wstrząsającej próżni wewnętrznej przeży-
wanej w postaci nieobecności Boga. Zafascynowa-
ny własną twórczością współczesny człowiek jest 
skłonny zapomnieć o swym Twórcy i uznawać sie-
bie samego za jedynego pana własnych losów.

Pokusa zastąpienia Boga samym sobą nie prze-
kreśla jednak ani tkwiącego w człowieku dążenia do 
nieskończoności, ani autentycznych wartości, jakie 
stara się on pielęgnować, nawet jeśli zawierają one 
niebezpieczeństwa odejścia. Szacunek dla wolno-
ści, troska o równość między ludźmi, ideał solidar-
ności, otwarcie się na nieograniczoną komunikację, 
zdolności techniczne i ochrona środowiska: oto bez-
sprzeczne wartości. Budzą one podziw, przynoszą 
zaszczyt dzisiejszemu światu i zwiastują owoce, ja-
kimi są sprawiedliwość i braterstwo.
Dramat humanizmu, który zapomniał o Bogu

Zapomnienie o Stworzycielu niesie ry-
zyko zamknięcia się człowieka w sobie, w 
egocentryzmie, który odbiera zdolność do 
miłowania i do zaangażowania siebie na sta-
łe. Pociąga to z kolei za sobą wzrastającą 
frustrację wynikającą z powszechnego dą-
żenia do miłości i wolności. Człowiek stwo-
rzony na podobieństwo Boga i przeznaczony 
do życia w komunii z Nim „nie może się w 
pełni odnaleźć inaczej, jak tylko przez szcze-
ry dar z siebie samego”�. Rozwój człowieka 
uzależniony jest od tego daru z samego sie-
bie, które oznacza otwarcie się na bliźniego, 
przyjęcie go i poszanowanie życia.

Dzisiejszy człowiek nieustannie 
przesuwa granice możliwości prze-
kazywania życia i jego końca. Bez-
graniczne opanowanie tej władzy nad 
życiem i śmiercią stanowi poważne za-
grożenie dla ludzkiej istoty. Albowiem, 
zgodnie z dobitnym określeniem papieża Jana Pa-
wła II, „kultura śmierci” coraz wyraźniej ujawnia się 
w wielu zlaicyzowanych społeczeństwach. Śmierć 
Boga we współczesnej kulturze powoduje nieunik-
nioną śmierć człowieka. Obserwujemy to nie tylko 
w prądach myśli nihilistycznej, ale szczególnie w 
konfliktach, które ujawniają się na każdym szczeblu 
ludzkiego doświadczenia. Widzimy zaburzenia we 
wzajemnych relacjach i problemy w małżeństwach, 
w rodzinach, mnożące się konflikty etniczne i spo-
łeczne oraz poszerzającą się przepaść między bo-
gatymi a ogromną rzeszą biedaków.

Mimo ukształtowanej świadomości godności i 
praw człowieka, w świecie nadal widoczne są licz-
ne przykłady ich gwałcenia. Wbrew rozmaitym ini-
cjatywom i apelom o pokój wciąż gromadzone 
są środki masowej zagłady. Koncentracja dóbr 
w rękach niewielu kompromituje zjawisko glo-
balizacji. Zapewnia bowiem dobrobyt jedynie 
wąskim grupom, demonstracyjnie ignorując i 
pomijając zasadnicze potrzeby ludzi biednych. 
Niesprawiedliwość i nędza zagrażają pokojowi ca-
łego świata, a terroryzm staje się ostateczną bronią 
zdesperowanych.

Problemy rodzą się także w sferze religii. Dzi
siejszy człowiek nie chce być, jak dawniej, poddany 
jakiejkolwiek władzy, która narzucałaby mu określo-
ne postępowanie. Zagubiony wśród zalewu infor-
macji i wielości przekonań coraz trudniej przekazuje 
nowemu pokoleniu spuściznę tradycji religijnej, jaką 
sam otrzymał. Wiara chrześcijańska nie jest w tym 
wypadku wyjątkiem – tym bardziej, że przekazanie 
jej jest oparte na objawieniu nie dającym się łatwo 
objąć rozumem. Zazdrosny o cenne dobro, jakim 
jest jego wolność, człowiek „opracowuje” własną 
duchowość, oderwaną od religii. Poddaje się przy 
tym niekiedy zbyt indywidualistycznym skłonnoś-
ciom dzisiejszych demokratycznych kultur.

Najświętsza Eucharystia zawiera zasadniczą od-
powiedź chrześcijaństwa na tragedię humanizmu, 
który zatracił odwołanie do Boga Stwórcy i Zbawcy.

CZĘŚĆ PIERWSZA
Najświętsza Eucharystia – dar Boga

I. Eucharystia – najwspanialszy dar Boga
A. Centrum i szczyt dziejów zbawienia
 „Kościół otrzymał Eucharystię od Chrystusa, 

swojego Pana, nie jako jeden z wielu cennych da-
rów, ale jako „dar największy”, ponieważ jest to dar z 

� Dokumenty Soboru Watykańskiego II, Konstytucja duszpa-
sterska o Kościele w świecie współczesnym, Gaudium et Spes, 
nr 24.

samego siebie, z własnej osoby w jej świętym czło-
wieczeństwie, jak też dar Jego dzieła zbawienia”�.

Sługa Boży Jan Paweł II zakończył i zwieńczył 
długi pontyfikat podczas Roku Eucharystii, który 
ogłosił w związku ze swą encykliką Ecclesia de Eu­
charistia. Pragnął ożywić w sercu Kościoła uwielbie-
nie dla najwspanialszego daru, jakim jest Najświęt-
sza Eucharystia i wskrzesić odnowioną miłość do 
tego sakramentu, który zawiera samą istotę Pana 
Jezusa pod postacią Jego świętego człowieczeń-
stwa... 

B. Ustanowienie Najświętszej Eucharystii
„Nasz Zbawiciel podczas Ostatniej Wieczerzy, 

tej nocy, kiedy został wydany, ustanowił euchary
styczną Ofiarę swojego Ciała i Krwi, aby w niej na 
całe wieki, aż do swego przyjścia, utrwalić ofiarę 
krzyża i tak powierzyć Kościołowi, umiłowanej Ob
lubienicy, pamiątkę swej męki i zmartwychwstania, 
sakrament miłosierdzia, znak jedności, więź miłości, 
ucztę paschalną, podczas której przyjmujemy Chry-
stusa, duszę napełniamy łaską i otrzymujemy zada-

tek przyszłej chwały”�...
Ustanowienie Eucharystii za-

wiera głęboką tajemnicę, która 
wykracza poza zdolności naszego 
rozumu i dostępne nam kategorie 
myślenia. Jest to najwspanialsza 
tajemnica wiary. 
II. Eucharystia – pamiątka tajem-
nicy paschalnej
A. Pamiątka Paschy Chrystusa 
darem Trójcy Przenajświętszej

Jaka jest treść tej pamiątki, któ-
rą Kościół czci od samego począt-

ku jako najwspanialszy dar 
naszego Pana?...

Kiedy Kościół celebruje 
Najświętszą Eucharystię, 
przyjmuje dar Chrystusa, 

który oddaje siebie w ręce grzeszników. Święty Pa-
weł uroczyście obwieszcza w hymnie z Listu do Fili-
pian: „A w zewnętrznej postaci uznany za człowieka, 
uniżył samego siebie, stając się posłusznym aż do 
śmierci – i to śmierci krzyżowej. Dlatego też Bóg Go 
nad wszystko wywyższył i darował Mu imię ponad 
wszelkie imię, aby na imię Jezusa zgięło się każde 
kolano istot niebieskich i ziemskich, i podziemnych. 
I aby wszelki język wyznał, że Jezus Chrystus jest 
PANEM – ku chwale Boga Ojca.” (Flp 2,8-11)...

Jest to dar Trójcy Przenajświętszej, który wpro-
wadza pojednanie świata z Bogiem przez ofiarę 
miłości Syna posłusznego aż do śmierci, a poprzez 
Jego zmartwychwstanie potwierdza zwycięstwo mi-
łości Trójcy Przenajświętszej nad grzechem i śmier-
cią.

B. Ofiara Paschalna
Skuteczny znak daru Bożego

Ponieważ Eucharystia jest pamiątką Paschy 
Chrystusa, jest ona także ofiarą. W ostatniej mo
dlitwie Jezus wyznaje uczniom: „A za nich Ja po
święcam w ofierze samego siebie” (J 17,19). Kiedy 
nadchodzi Jego godzina, Jezus nie uchyla się od 
wypełnienia woli Ojca. Eucharystia jest pamiątką 
tej ofiary, tzn. tego dzieła miłości Zbawiciela, któ-
ry przywraca wspólnotę ludzi z Bogiem usuwając 
przeszkodę postawioną z powodu grzechu świata.

Nieposłuszeństwo człowieka bezustannie zry
wało w historii zbawienia przymierze z Bogiem. Po-
słuszeństwo Chrystusa, oparte na doskonałej miło-
ści, odkupia wszystkie karygodne nieposłuszeństwa 
synów i córek Adama. 

Eucharystia stała się szczytem i pełnią sakra
mentalnego życia Kościoła i wiernych. W tym bo
wiem sakramencie tajemnica Chrystusa oddającego 
się w ofierze Ojcu na ołtarzu krzyża jest, zgodnie z 
Jego wolą, bezustannie ponawiana. A odpowiedzią 
Ojca na tę ofiarę jest zmartwychwstanie Chrystusa. 
„Zmartwychwstanie Chrystusa jest właśnie czymś 
więcej, jest czymś innym. Jest ono – jeśli możemy 
posłużyć się językiem teorii ewolucji – największą 
„mutacją”, absolutnie najbardziej decydującym 
przeskokiem w całkiem nowy wymiar, który w dłu
giej historii życia i jego rozwoju nigdy przedtem nie 
występował; jest skokiem w kompletnie nowy po
rządek, dotyczący nas i całych dziejów”.�

� Jan Paweł II, Encyklika, Ecclesia de Eucharistia, [11].
� Dokumenty Soboru Watykańskiego II, Konstytucja o liturgii 
świętej, Sacrosanctum Concilium, nr 47.
� Benedykt XVI, Zmartwychwstały Chrystus ogarnia cały świat. 
Homilia w czasie Wigilii Paschalnej, 15 IV 2006, w: OssRom-
Pol XXVII (2006), nr 5, s. 25.

CZĘŚĆ DRUGA
Eucharystia – Nowym Przymierzem

III. Eucharystia buduje Kościół – sakrament zba-
wienia

Najwspanialszy dar Eucharystii jest tajemnicą 
przymierza, oblubieńczą tajemnicą między Bogiem 
i ludzkością. Żywy Bóg bez przerwy odradza w niej 
swój Kościół jako zgromadzony lud, jako Ciało i Ob-
lubienicę Chrystusa, jako żywą wspólnotę, która two-
rzy z Nim Ciało Mistyczne. Święty Augustyn powie-
dział: „Cieszmy się więc i składajmy dziękczynienie 
nie tylko za to, że staliśmy się chrześcijanami, lecz 
staliśmy się samym Chrystusem”.� Rzeczywiście, 
Kościół jest ludem Nowego Przymierza tak nieroze-
rwalnie związanym z Eucharystią, jak ciało jest nie-
rozłączne z głową, jak małżonka żyje darem swego 
męża. 
A. Dar Kościoła – wspólnota

1) Maryja – pierwowzór dla Kościoła i Nie­
wiasta Eucharystii

Maryja, Niewiasta Eucharystii

Dar Boży dla świata spełnił się dzięki Kobiecie, 
błogosławionej między niewiastami, która uwierzyła 
i oddała się bezgranicznie tajemniczemu Słowu 
Pana. Maryja z Nazaretu jest najwspanialszą ko-
bietą, która odpowiedziała „tak” na Boże Przymie-
rze i stała się przez Zwiastowanie spełnieniem córki 
Syjonu, rodzącym się Kościołem. Jej „tak” towarzy-
szyło wcieleniu Słowa Bożego od pierwszej chwili 
poczęcia aż do śmierci i zmartwychwstania. Żad-
na inna istota nie posiada tak konkretnego wspo-
mnienia o Słowie od chwili wcielenia aż do stania 
się przez nie Ciałem Eucharystycznym. Żaden inny 
człowiek tak doskonale nie pojmuje, co znaczy mi-
łosierdzie, przebaczenie, litość i cierpienie Miłości 
odkupującej.

Nie wiemy, czy Maryja była obecna podczas 
Ostatniej Wieczerzy, kiedy został ustanowiony ob-
rzęd Nowego Przymierza. Stała Ona natomiast u 
stóp krzyża – tam, gdzie spełniła się święta ofia-
ra Baranka, który zgładził grzech świata. Jest ona 
najdoskonalszą Niewiastą Eucharystii�, Nową Ewą 
całkowicie oddaną i posłuszną nowemu Adamowi. 
Mater Dei et Mater Ecclesiae. Przez Nią i w Niej 
Kościół doskonale łączy się z krzyżem i z ofiarą 
Syna Bożego. 

2) Lud Boży i sakrament zbawienia
Kościół, sakramentem zbawienia

W czasie uczty eucharystycznej Kościół przyj
muje i w uprzywilejowany sposób przeżywa głęboką 
tajemnicę wspólnoty upamiętniając dar Jezusa i w 
imieniu całej ludzkości zakorzenia i karmi związek 
przymierza, w jakim z Nim trwa w imieniu całej ludz-
kości. 

Ofiarując Kościołowi swego Syna i Ducha, Ojciec 
przyłącza Go do tajemnicy swej miłości i płodności. 
Zapraszając Kościół do niebiańskiej uczty, gdzie je-
dynym posiłkiem jest Miłość i wieczne źródło Życia, 
wywyższa go i uszlachetnia.

Kościół jako lud Boży i sakrament zbawienia 
dzięki Duchowi Świętemu jest powołany i zgroma
dzony, aby otworzyć się na mądrość Pisma Świę
tego, aby nieustannie poddawać się przebaczeniu i 
już teraz, poprzez skuteczność sakramentu Paschy, 
przyjmować Życie wieczne.

� Św. Augustyn, Traktat o Ewangelii Janowej, 21,8. Por. Kate-
chizm Kościoła Katolickiego, nr 795.
� Por. Jan Paweł II, Encyklika, Ecclesia de Eucharistia, nr. 53 
- 58.

Na zdjęciu: „Arche –et – Ostensoir”/ „Arka 
i Monstrancja” – jeden z symboli 49. Kon-

gresu Eucharystycznego w Kanadzie
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3) Oblubienica Baranka i Ciało Chrystusa
Weselna uczta

W szczytowej chwili modlitwy dziękczynnej Ko
ściół wyznaje ustami kapłana: „Wielka jest tajem
nica wiary!” Ten radosny okrzyk stanowi rozpozna
nie tego, co się odbywa – przemiany chleba i wina w 
Ciało i Krew Chrystusa przez moc Ducha Świętego. 
Rozpoznaje również tajemnicę Nowego Przymierza 
– weselne spotkanie Chrystusa-Małżonka, który się 
oddaje i Kościoła-Małżonki, która Go przyjmuje i 
przyłącza się do Jego ofiary. 
B. Eucharystyczna odpowiedź Kościoła

1) Wierzyć i kochać jak Maryja w Jezusie
Tak, jak Ja was umiłowałem

Tajemnicy najwspanialszego daru Boga ofia
rującego siebie musi odpowiadać tajemnica naj
wyższej wiary jako znak całkowitego i pełnego 
dziękczynienia, w połączeniu z wiarą Niepokalanej 
Maryi. 

Wprost z serca Jezusa bije nowe przykazanie 
miłości: „abyście się wzajemnie miłowali, tak jak Ja 
was umiłowałem” (J 13,34). Jest to pierwsza forma 
dzielenia się. To przykazanie jest nowe, bo jego mia-
rą jest nie tylko kochać bliźniego jak siebie samego, 
ale kochać taką samą miłością, jaką Jezus nas umi-
łował. Jest (…) nowe, bo wymaga pokory i pragnie-
nia posługiwania, aż do zajęcia ostatniego miejsca 
we wspólnocie i do oddania życia za innych.

2) Pozwolić pojednać się w zjednoczeniu
Pojednani w zjednoczeniu

Celebracja eucharystyczna przypomina uczniom 
Chrystusa odpowiedzialność dotyczącą ich własnej, 
stałej potrzeby wzajemnego pojednania, aby stać 
się narzędziem pojednania dla innych. Wyrazem 
tego jest częste przystępowanie do sakramentu po-
jednania, który oczyszcza ich serca przed komunią 
eucharystyczną. (…) Potrzeba pojednania wyraża 
się także w prośbie o przebaczenie, w modlitwie 
błagalnej za wszystkich i w Modlitwie Pańskiej, w 
przekazaniu znaku pokoju, w dzieleniu się „jednym 
chlebem i jednym kielichem”, w niesieniu komunii 
chorym lub też w solidarności z ubogimi i z zagubio-
nymi braćmi. 

3) Zgromadzeni w niedzielę, w dniu Pańskim
Niedziela Sakramentem Paschalnym

„<My świętujemy niedzielę, aby wspominać 
chwalebne zmartwychwstanie naszego Pana Je
zusa Chrystusa nie tylko w dzień Wielkanocy, ale 
każdego tygodnia>: tak pisał na początku V w. papież 
Innocenty I, poświadczając praktykę powszechnie 
już przyjętą, która zaczęła się rozpowszechniać w 
pierwszych latach po zmartwychwstaniu Pańskim. 
Św. Bazyli mówi o <świętej niedzieli, uczczonej 
zmartwychwstaniem Pańskim, która jest pierworod-
nym pośród wszystkich dni>. Św. Augustyn nazywa 
niedzielę < sakramentem Paschy>”.�

Niedziela jest bowiem dniem, w którym chrze
ścijanin, więcej niż kiedykolwiek indziej, powołany 
jest do wspominania zbawienia, jakie otrzymał w 

� Jan Paweł II, List Apostolski, Dies Domini, nr 19.

gwałtu, wyzysku, rasizmu i pozbawienia wolności, 
ujawnia ich niekonsekwencję. Eucharystia domaga 
się bowiem od wiernych udziału w stałej poprawie 
losu ludzkiego i sytuacji na świecie. 

Świat dręczony problemami apeluje szczegól
nie do sumień chrześcijan. Woła do nich w związ-
ku z problemem poszanowania życia ludzkiego 
od poczęcia aż do naturalnej śmierci oraz głodu i 
nędzy olbrzymiej rzeszy ludzi. Chrześcijanie są po
wołani do współpracy na rzecz ogólnoświatowej 
solidarności w imię nienaruszalnej godności osoby 
ludzkiej. Jest to najważniejsze zadanie zwłaszcza 
wówczas, gdy chodzi o bezbronne istoty dotknięte 
katastrofami przyrody, kruszone ślepymi machinami 
wojny i eksploatowane ekonomicznie lub zamyka-
ne w obozach dla uciekinierów. Wszyscy ci ludzie, 
przez nędzę odarci ze swego człowieczeństwa, są 
naszymi bliźnimi, dla których umarł Chrystus. Jego 
„eucharystyczne” serce już na Krzyżu uprzedzająco 
obarczyło się wszystkimi nieszczęściami świata, a 
jego Duch przynagla nas, abyśmy w sposób poko-
jowy, lecz skuteczny, stali się obrońcami niewinnych 
ofiar i biednych. Kontynuując starania Jana Pawła 
II, również papież Benedykt XVI bezustannie od-
wołuje się do ogólnoludzkiej odpowiedzialności, a 
w szczególności do rządzących, do głów państw i 
narodów: „Na podstawie dostępnych danych staty-
stycznych można stwierdzić, że mniej niż połowa ol-
brzymich kwot przeznaczanych na całym świecie na 
zbrojenia wystarczyłaby w zupełności, aby na trwałe 
wydobyć z nędzy niezliczone rzesze ubogich. Jest 
to wyzwaniem dla ludzkiego sumienia. Społecznoś-
ciom, które żyją poniżej progu ubóstwa – bardziej 
z przyczyn związanych z międzynarodowymi sto-
sunkami politycznymi, handlowymi i kulturowymi niż 
na skutek niekontrolowanych okoliczności – nasze 
wspólne działania na rzecz prawdy mogą i powinny 
dawać nowe nadzieje”.�

W swoim przesłaniu z okazji świąt wielkanoc
nych Benedykt XVI dodał: „Wiemy jednak, że ostat-
nie słowo nie należy do zła, ponieważ zwyciężył 
ukrzyżowany i zmartwychwstały Chrystus, a Jego 
tryumf objawia się z całą mocą miłosiernej miłości. 
Jego zmartwychwstanie daje nam tę pewność, że 
pomimo wszelkich uroków panujących w świecie 
ostatnie słowo nie należy do zła. Umocnieni tą pew-
nością, możemy z większą odwagą i entuzjazmem 
pracować nad tym, aby powstał świat bardziej spra-
wiedliwy”.10

VI. Świadkowie Eucharystii w ser-
cu świata

A) Powszechne powołanie do 
świętości

Powołani do miłości doskonałej

„Bóg stworzył człowieka na swój 
obraz i podobieństwo; powołując go 
do istnienia z miłości, powołał go jed-
nocześnie do miłości”.11 Powołania do 
miłości różnią się tak, jak różnią się 
ludzie. (…) Jakikolwiek jest styl życia: 
kawaler, żonaty, zamężna, osoba du-
chowna, każdy jest powołany do miło­
ści doskonałej, bo Chrystus umożliwia 
ją swą odkupieńczą łaską.

B) Rodzina, Domowy Kościół, 
dla cywilizacji miłości

Wydane Ciało, wylana Krew, Chrystus pieczę­
tuje rodzinę chrześcijańską

Szczególnym zadaniem rodziny jest życie mi
łością i przekazywanie jej społeczeństwu. Miłość 
małżeńska, miłość ojcowska, macierzyńska, bra
terska; miłość wśród wspólnot i pokoleń; miłość 
określona wiernością i płodnością niezbędna jest 
do tego, aby powstała cywilizacja oparta na miło-
ści i poszanowaniu życia. To świadectwo powinno 
w istotny sposób wpłynąć na życie społeczeństwa. 
Kościół wzywa zatem rodzinę do gorliwego uczest-
niczenia w niedzielnej Mszy Świętej. To źródło mi-
łości będzie dla niej źródłem trwałości. Co więcej 
– rodzina przez budowanie swej świadomości, iż 
jest Kościołem domowym, powiększy swój udział w 
świadectwie wiary i miłości, jakie Kościół składa w 
sercu społeczeństwa.

� Benedykt XVI, Trzeba budować pokój oparty na prawdzie. 
Przemówienie do Korpusu Dyplomatycznego akredytowanego 
przy Stolicy Świętej, 9 stycznia 2006, w: OssRomPol XXVII 
(2006), nr 4, s. 23.
10 Benedykt XVI, Ostatnie słowo należy nie do zła, ale do Chry-
stusa. Przemówienie w czasie Audiencji Generalnej, 12 kwiet-
nia 2006, w: OssRomPol XXVII (2006), nr 5, s. 10.
11 Jan Paweł II, Adhortacja Apostolska, Familiaris Consortio, 
nr 11.

chrzcie świętym. (…) Chrześcijanin nie może przy
chodzić na wspólnotę niedzielnej Eucharystii z 
przymusu. Jego obecność świadczy o tożsamości 
ochrzczonego i o przynależności do Pana. Ta przy-
należność wyraża się w słuchaniu słowa Bożego, 
świadomym uczestnictwie w ofierze i w pełnej ko-
munii z miłością Pana.

CZĘŚĆ TRZECIA
Dla życia świata

IV. Eucharystia – Życie Chrystusa w naszym 
życiu

A) Duchowy kult ochrzczonych
Być jednym ciałem w Chrystusie

...Duchowy kult i cześć oddawana Bogu polegają, 
według Pawła, na całkowitym ofiarowaniu siebie w 
zjednoczeniu z całym Kościołem. (…) Kult ducho-
wy polega na życiu swoim własnym charyzmatem w 
duchu solidarności, w pokornej służbie, ze szczerą 
miłością, w radości i – o ile to możliwe – w pokoju ze 
wszystkimi. A na koniec Apostoł przypomina o bez-
ustannej walce, jaką chrześcijanin powinien prowa-
dzić przeciwko siłom zła: „Nie daj się zwyciężyć złu, 
ale zło dobrem zwyciężaj” (Rz 12,21). 

B) Prawdziwa adoracja
Ojciec poszukuje czcicieli

Sprawowanie Eucharystii uobecnia Chrystusa 
w najwspanialszym akcie uwielbienia, jakim jest 
Jego śmierć na krzyżu. Tym czynem miłości aż do 
śmierci, miłości całkowitej, Chrystus powraca do 
Ojca wraz z pogodzoną ludzkością. Otrzymuje też 
dla wszystkich Ducha miłości i pokoju, który ożywia 
uwielbienie Kościoła w duchu i w prawdzie. 

„Sztuka modlitwy”, którą Jan Paweł II kojarzy z 
uwielbieniem eucharystycznym, jest obecnie roz
wijana z większą żarliwością w Kościele. Pociąga to 
za sobą wzmocnienie świadectwa miłości, jaką Bóg 
obdarza ludzkość i wstawiennictwa 
za potrzeby świata. 
V. Eucharystia i misje

A) Ewangelizacja i przemiany w 
świecie

Źródło i szczyt ewangelizacji

Kościół spełnia swe zadanie przez 
ewangelizację, która przekazuje wia-
rę w Chrystusa oraz przez poszuki-
wanie pokoju i sprawiedliwości, bo 
te zmieniają świat. Nie zapominajmy 
jednak, że to Eucharystia jest źród-
łem i szczytem ewangelizacji i prze-
miany w świecie. Posiada moc przy-
wrócenia nadziei życia wiecznego 
tym, których trapi rozpacz.

Społeczeństwu zbyt często opa-
nowanemu „kulturą śmierci”, zaprzątniętemu usilną 
pogonią za osobistą wygodą, władzą, pieniądzem, 
Kościół przypomina prawa ubogich oraz obowiązek 
sprawiedliwości i solidarności. Zwraca uwagę wspól
noty na olbrzymi dar, jakim jest Nowe Przymierze, 
które powołuje całą ludzkość do doskonalenia się.

„Wszakże nie powstanie nowa ludzkość, jeśli 
wpierw nie powstaną nowi ludzie, odnowieni przez 
chrzest i przez życie według Ewangelii. Celem ewan-
gelizacji jest więc owa wewnętrzna przemiana”.�

B) Budować pokój oparty na sprawiedliwości 
i miłości

Co uczyniłem mojemu bratu, mojej siostrze?

Dlatego Eucharystia jest stałym wyzwaniem dla 
uczniów Chrystusa. Stawia ich wobec pytań: Jak ży-
jecie? Jak miłujecie? Co uczyniłem mojemu bratu? 
Mojej siostrze? Co mnie uczyniliście? „Byłem głod-
ny, byłem spragniony, byłem przybyszem, byłem 
nagi, byłem chory, byłem w więzieniu” (por. Mt 25, 
31- 46). Czy to, co chrześcijanie wyznają jest zgod-
ne z ich relacjami rodzinnymi, społecznymi, mię-
dzyrasowymi, międzyetnicznymi lub też z życiem 
politycznym i gospodarczym w jakim biorą udział? 
Jaka rzeczywistość jest dla nich centralnym wyda-
rzeniem w historii ludzkości? Sytuacja, w której to-
lerują jakikolwiek przejaw biedy, niesprawiedliwości, 

� Paweł VI, Adhortacja Apostolska, Evangelii nuntiandi, nr 18.

EUCHARYSTIA
Bożym darem dla życia świata
(ciąg dalszy ze str. 3)

ZAPRASZAMY
do stoiska MICHAELA w Que­bec City

Za zgodą kardynała Marca Ouelleta i organizatorów 
49. Międzynarodowego Kongresu Eucharystycznego 
na oficjalnym terenie Kongresu podczas jego 
obchodów Pielgrzymi św. Michała z dwumiesięcznika 
MICHAEL będą mieli swój kiosk z materiami, które 
będą rozprowadzać wśród uczestników. Można będzie 
bliżej zapoznać się z tym jedynym w swoim rodzaju 
świeckim zakonem, powstałym i pracującym na rzecz 
prawdy i sprawiedliwości społecznej, a wszystko dla 
Tryumfu Niepokalanej. Przygotowane zostały specjalne 
DVD, broszury i bezpłatne wydanie promocyjne na tę 
szczególną okazję, które szerzej i dogłębniej ukazują 
apostolstwo i misję MICHAELA. Zapraszamy!

(dokończenie na str. obok)
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Wprowadzenie
Jeśli ktoś z Was wątpi 

albo sądzi, jakoby Bóg nie 
istniał i że życie po śmierci to 
dobry materiał dla twórców 
filmów, lub jeśli ktoś uwa­
ża, jakoby wraz ze śmiercią 
wszystko się kończyło, niech 
raczy przeczytać to świade­
ctwo. Tylko przeczytajcie je 
dokładnie od początku do 
końca. Wasze zdanie, jakkol­
wiek sceptyczne w tej kwe­
stii, z pewnością się zmieni.

świadectwo traktuje o pewnym fakcie, zdarze­
niu, które zostało dobrze udokumentowane, a miało 
miejsce w 1995 r. Pani dr Gloria Polo jest Kolumbij­
ką, dentystką, która wskutek wypadku „umarła”, to 
znaczy była tak poważnie ranna, że przez kilka dni 
znajdowała się w śpiączce i przy życiu podtrzymy­
wały ją tylko szpitalne urządzenia medyczne. Gdyby 
je wyłączono, natychmiast umarłaby. Opiekujący się 
nią lekarze spisali ją już całkowicie na straty i chcieli 
odłączyć aparaturę. Jedynie jej siostra, która rów­

nież jest lekarzem, obstawała za tym, by urządzenia 
nadal pracowały.

Podczas śpiączki Gloria Polo znajdowała się po 
drugiej stronie rzeczywistości, w zaświatach i mogła 
następnie powrócić do życia, by dać świadectwo 
tym, którzy nie potrafią uwierzyć. Przyniosła nam 
stamtąd ważne orędzie. Zresztą najlepiej przeczy­
tajcie je sami na następnych stronach, bezpośred­
nio z jej ust.

Pani Gloria mogła, podczas tego mistycznego 
przeżycia, które bardzo dokładnie opisuje, zajrzeć 
do swojej „Księgi Życia”. To doświadczenie tak nią 
wstrząsnęło, że na polecenie Pana stała się głosem 
wołającym na „pustyni wiary” naszych współczes­
nych czasów. Ponadto istotą jej orędzia jest nic in­
nego jak niezmierzona Miłość Boga do nas ludzi i 
Jego wielkie Miłosierdzie. Tym samym pani Gloria 
wypowiada się na ten sam temat, co nasz obecny 
papież Benedykt XVI w swojej encyklice „DEUS CA­
RITAS EST” („Bóg jest miłością”).

Bóg ciągle daje nam dowody, my jednak mimo 
tego zaprzeczamy Jego istnieniu.

Dzień dobry, szczęść Boże, drodzy Bracia i Sio-
stry!

To dla mnie wielka radość, że mogę być tutaj, 
by podzielić się z Wami tym wielkim darem, jakiego 
udzielił mi Bóg. To, co wam opowiem, wydarzyło się 
5 maja 1995 r. na Uniwersytecie Narodowym w Bo-
gocie, stolicy Kolumbii, koło godziny 16.30.

Jestem dentystką. Ja i mój 23-letni siostrzeniec, 
z zawodu również dentysta, zajmowaliśmy się właś-
nie dysertacją. W tym dniu – był to deszczowy piątek 
– szliśmy razem z moim mężem w stronę wydziału 
stomatologii, by wypożyczyć parę potrzebnych nam 
książek. Ja i mój siostrzeniec szliśmy razem pod 
małym parasolem. Mój mąż miał płaszcz nieprze-
makalny i szedł wzdłuż muru głównej biblioteki, by 
uchronić się przed deszczem. Podczas gdy omijali-
śmy kałuże, nie zauważyliśmy, jak zbliżyliśmy się do 
alei drzew i gdy przeskakiwaliśmy większą kałużę, 
trafił w nas piorun, który był tak silny, że się zwęglili-
śmy. Mój siostrzeniec zginął na miejscu.

Piorun trafił go od tyłu i spalił jego całe wnętrz
ności. Na zewnątrz pozostał nienaruszony. Mimo 
swego tak młodego wieku całkowicie oddany był 
Bogu. Czcił w sposób szczególny Dzieciątko Je
zus. Nosił na szyi medalik z Jego wizerunkiem w 
kwarcowym krysztale. Biegli medycyny sądowej 
powiedzieli, że to kwarc ściągnął piorun, który wnik-
nął bezpośrednio w jego serce. Natychmiast ustała 
jego praca. Spaliły się wszystkie organy, po czym 
prąd pioruna opuścił ciało przez nogi. Próby reani-
macji były nadaremne. Na zewnątrz jednakże nie 
miał żadnych oparzeń. 

Co do mnie, piorun przeszedł przez ramię i w 
straszliwy sposób spalił całe moje ciało, wewnątrz 
i na zewnątrz. To moje odnowione ciało, które wi
dzicie teraz przed sobą, zawdzięczam Bożemu Mi-
łosierdziu – to wyraz Miłosierdzia naszego dobrego 
i kochającego nas ponad wszystko Boga. Całe moje 
ciało było wskutek tego silnego uderzenia pioruna 
zwęglone, moje piersi zniknęły, przede wszystkim 
po lewej stronie, gdzie wcześniej znajdowała się 
pierś, była teraz wielka dziura. Nie miałam już ciała; (ciąg dalszy na str. 6)

zarówno żebra, brzuch, podbrzusze, nogi i wątroba 
były całkowicie zwęglone. 

Piorun opuścił moje ciało przez lewą nogę. Moje 
nerki doznały poważnych oparzeń, podobnie jak 
płuca i jeden z moich jajników. Używałam spirali 
jako środka antykoncepcyjnego. Ta była z miedzi, a 
miedź jest przecież dobrym przewodnikiem prądu. 
Dlatego też moje jajniki zostały tak mocno spalone. 
Były tak małe jak dwa winogrona. Moje serce prze-
stało bić i byłam praktycznie bez życia. Moje ciało 
drgało i wibrowało wskutek elektrycznych wstrzą-
sów, które wytworzył piorun. Sama mokra ziemia 
była pod napięciem elektrycznym, toteż początkowo 
nikt nie mógł mi pomóc, gdyż przez dłuższy czas 
niemożliwością było dotknięcie mnie.

Cuda, jakie Bóg mi uczynił
Właśnie te poważne obrażenia i oparzenia, jak 

i zatrzymanie pracy serca, którego doświadczy-
łam i które z powodu swego długiego trwania – w 
pierwszych momentach nikt nie mógł mnie dotknąć 
wskutek elektrycznego naładowania mojego ciała 
– zagrażało memu życiu, w nadzwyczajny sposób 
udowadniają wielką dobroć, nieskończone miło
sierdzie naszego Pana i Boga, który zamknął nas 
wszystkich w Swoim Sercu i nieustannie zaprasza 
każdego z nas do powrotu do Niego.

Poprzez trzy pojedyncze fakty, o których za
świadcza moje ciało, chciałabym Wam ukazać owe 
cuda zdziałane przez Pana. Po pierwsze: ustanie 
pracy serca, wskutek czego tlen nie dociera do 
mózgu i tym samym powstają trwałe jego uszko
dzenia...

Podobnie rzecz się ma z kolejnym cudem: moje 
zwęglone nerki i płuca zaczęły ponownie funkcjo-
nować. Lekarze nie przeprowadzili u mnie żadnej 
dializy, gdyż sądzili, że moje nerki nie będą mogły 
już więcej funkcjonować. Byli bowiem zdania, że 
sztuczne zastąpienie pracy nerek nie jest u mnie 
zabiegiem koniecznym, ponieważ i tak nie miałam 
szans na przeżycie. Na przekór ich medycznemu 
osądowi moje zwęglone nerki zaczęły od nowa pra-
cować.

Za równie wielki cud należy uznać regenerację 
mojej skóry. Moje całe ciało stanowiło jedną wielką 
żywą ranę po tym, jak usunięto i zeskrobano moją 
zwęgloną skórę. Widać było żywą tkankę. Bolało 
nieopisanie. Paliło, jak gdybym znajdowała się w 
ogniu. Paliło mnie wewnątrz i na zewnątrz, za każ
dym oddechem. Wszystko mnie bolało, tylko od 
kostek w dół nie miałam czucia. Kiedy oczyszczali 
moje otwarte rany, w nogach nie czułam zupełnie 
niczego, podczas gdy oczyszczanie moich pozo
stałych miejsc na ciele sprawiało mi niesamowite 
bóle. Moje stopy przypominały dwa zwęglone kije. 
Były zupełnie czarne. 

Po miesiącu lekarze przyszli do mnie i powie
dzieli: „Zobacz, droga Glorio, jak wielki i niewiary­
godny cud uczynił Bóg tobie. To po prostu wspaniałe, 
że prawie cała skóra zregenerowała się. Wprawdzie 
to cienki naskórek, który tu i ówdzie się wytworzył i 
jest jeszcze wiele odkrytych miejsc, ale te miejsca z 
utworzoną delikatną skórą dają nam powody do na­
dziei, że całe ciało pokryje się niebawem ochronną 
skórą. Martwią nas jednak twoje nogi. Nie jesteśmy 
w stanie tu już nic zrobić. Musimy niestety je ampu­
tować.”

Byłam wcześniej wysportowana, byłam fanem 
aerobiku. I gdy mi powiedzieli, że muszą mi obciąć 
stopy, pomyślałam tylko: Muszę jak najszybciej 
uciec z tego szpitala. Muszę się stąd zabrać, aby 
uratować moje stopy. Lekarze wyszli z sali, a ja pod-
niosłam się ze szpitalnego łóżka, by podjąć uciecz-
kę. Ale już przy pierwszym kroku moje nogi nie usta-
ły i upadłam na brzuch niczym żółw lub żaba, która 
skacze po raz pierwszy i ląduje brzuchem na ziemi. 
Musieli więc mnie podnieść z podłogi i zanieśli mnie 
z piątego piętra na siódme. I wiecie, kogo tam spot-
kałam? Kobietę, której amputowano nogi od kolan 
w dół. A teraz czekała na to, aż jej amputują nogi po-
wyżej, od bioder w dół. I gdy patrzyłam na tę kobie-
tę, myślałam o tym, ile pieniędzy potrzeba by było 
na zakup nowych nóg. 

Trafiona przez piorun
Stałam u bram nieba i piekła

Osobiste świadectwo Glorii Polo

C) Życie konsekrowane gwarancją nadziei 
wobec Oblubieńca

Życie konsekrowane: moim powołaniem jest mi­
łość

 „<Cóż stałoby się ze światem, gdyby nie było 
w nim zakonników?> Życie konsekrowane – wbrew 
wszelkim powierzchownym opiniom o jego przy
datności – ma wielkie znaczenie właśnie dlatego, że 
wyraża nieograniczoną bezinteresowność i miłość, 
co jest szczególnie doniosłe zwłaszcza w świecie 
zagrożonym przez zalew spraw nieważnych i prze-
mijających. (…) W życiu Kościoła i samego społe-
czeństwa potrzebni są ludzie zdolni do całkowitego 
poświęcenia się Bogu i bliźnim dla miłości Boga”.12

ZAKOŃCZENIE
Bóg aż tak ukochał świat

 „Wspomagając ze swej strony świat i wiele tak-
że od niego otrzymując, Kościół zmierza jedynie do 
tego, aby nadeszło królestwo Boże i dokonało się 
zbawienie całego rodzaju ludzkiego. Wszelkie zaś 
dobro, jakie Lud Boży może w czasie swojej ziem-
skiej wędrówki świadczyć rodzinie ludzkiej, wypływa 
z tego, że Kościół, równocześnie objawiając i reali-
zując misterium miłości Boga wobec człowieka, sta-
nowi <powszechny sakrament zbawienia>”.13

 „W najświętszej Eucharystii zawiera się bowiem 
całe dobro duchowe Kościoła, to znaczy sam Chry-
stus, nasza Pascha i Chleb żywy, który przez swoje 
ożywione przez Ducha Świętego i ożywiające Ciało 
daje życie ludziom i w ten sposób usilnie ich zapra-
sza i pobudza, żeby samych siebie, swoją pracę i 
wszystkie rzeczy stworzone wraz z Nim składali w 
ofierze”.14

Dobry Pasterzu, chlebie prawdziwy,
Jezu, zmiłuj się nad nami.
Nakarm nas, obroń nas
Pokaż nam Najwyższe Dobro,
Na ziemi żyjących.
Ty, który znasz wszystko i wszystko możesz,
Ty, nasz pokarmie na tym ziemskim padole,
Uczyń nas Swoimi współbiesiadnikami
I na zawsze Twoimi spadkobiercami
W rodzinie świętych.15

Tłumaczenie z oryginału francuskiego
o. Dariusz W. Andrzejewski CSSp

12 Jan Paweł II, Adhortacja Apostolska, Vita consecrata, nr 95.
13 Dokumenty Soboru Watykańskiego II, Konstytucja duszpa-
sterska o Kościele w świecie współczesnym Gaudium et Spes, 
nr 45.
14 Dokumenty Soboru Watykańskiego II, Dekret o posłudze i 
życiu prezbiterów, Presbyterorum Ordinis, nr 5.
15 Św. Tomasz z Akwinu, Hymn Eucharystyczny Lauda Sion. 
(tłum. wł.).
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Za żadne skarby świata nie możesz sobie spra-
wić nowych nóg. Jakim cudem są stopy. Gdy chcieli 
mi obciąć nogi, ogarnął mnie nieopisany smutek i 
po raz pierwszy przyszła mi do głowy myśl, że ni-
gdy nie podziękowałam Panu za cud, jakim są moje 
nogi. Wręcz przeciwnie; maltretowałam moje całe 
ciało, aby przeciwdziałać moim tendencjom do tycia 
i przybierania na wadze. Głodowałam jak wariatka, 
wydawałam masę pieniędzy na diety i inne kuracje, 
by tylko widzieć siebie szczupłą i mieć szczupłe 
nogi. Nie kosztowało mnie to tylko jeden majątek; 
wydałam na to niewyobrażalnie dużo pieniędzy. I te-
raz widzę moje stopy bez mięśni, chude jak szczapy, 
zupełnie czarne, pełne dziur ze wszystkich stron. I 
teraz dziękuję Bogu za te zniekształcone nogi. Nagle 
stały się dlamnie tak cenne. Nie był dla mnie ważny 
ich wygląd, ale funkcja. Ważne było dla mnie to, że 
je po prostu miałam. I za to podziękowałam Panu. 
Powiedziałam do kochanego Boga: „Dziękuję Ci 
Panie za tę drugą szansę, którą mi dałeś! Dzię­
kuję Ci ogromnie za tę szansę, na którą sobie 
nie zasłużyłam. Ale, kochany Boże, proszę Cię 
z całego serca o jedną przysługę, o bardzo małą 
przysługę. Pozwól mi zachować przynajmniej te 
zniekształcone nogi! Pozostaw mi je, abym mo­
gła się poruszać jako tako, abym mogła się choć 
częściowo podnieść. Pozostaw mi je, proszę, 
pozostaw mi je przynajmniej takimi, jakimi są. 
Będę Ci za to na zawsze wdzięczna.”

I naraz zaczynam czuć swoje stopy. To było w 
piątek. Od piątku do poniedziałku te moje czarne 
kikuty, które były obumarłe i wyglądały jak szklanka 
ciemnej lemoniady z bąbelkami powietrza, zaczer-
wieniły się i rozjaśniły. Czułam jednocześnie, jak 
krew poczęła krążyć w tych zwęglonych nogach. 
Coraz bardziej czułam je, moje własne nogi. I kiedy 
w poniedziałek lekarze podeszli do mojego łóżka, 
by przeprowadzić ostatnie oględziny przed ampu-
tacją, zdziwili się, gdy wstałam i stanęłam na włas-
nych stopach i do tego jeszcze nie przewracałam 
się. Badali mnie, dotykali moich stóp i nie mogli po 
prostu uwierzyć, nie wierzyli własnym oczom. Po-
kazałam im ruchy, które mogłam wykonać moimi 
nogami. Wprawdzie zadawały mi ogromny ból, ale 
myślę, że jeszcze nigdy nie byłam tak szczęśliwa z 
powodu tego bólu, jaki w tamtej chwili odczuwałam 
w nogach. Moje nogi powróciły do ciała. I to wszyst-
ko stało się w sposób, którego medycyna nie jest 
w stanie wyjaśnić i który był przyczyną zdumienia 
lekarzy...

Inny wielki cud uczyniony przez Pana jest taki: 
nie miałam piersi. Wyobraźcie sobie, byłam bardzo 
dumną, próżną kobietą. Moim motto było: „Kobieta 
musi ukazywać i korzystać ze swych uroków, ja­
kie dostała w prezencie od natury”.

I tak sobie mówiłam, bo najlepsze, co mam – 
moje piersi, nogi i w ogóle moja sylwetka – są moim 
kobiecym ciałem i będę je eksponować. Ukazywa-
łam moje kobiece wdzięki bardzo ostentacyjnie. 
Podkreślałam okrągłości mojej figury i ekstrawa-
gancko poruszałam biodrami. W ten sposób za-
wsze zwracałam na siebie uwagę. Nosiłam zawsze 
ubrania z dużym rozcięciem, by wyeksponować mój 
duży biust. Wmawiałam sobie piękno moich nóg. I 
popatrzcie, drodzy Bracia i Siostry w Panu, właś-
nie ci wszyscy „faworyci i faworytki” mojej próżności 
były najbardziej spalone. Właśnie to wszystko zwę-
gliło się i było całkowicie brzydkie...

Drugi aspekt zdarzenia
Teraz posłuchajcie mnie dobrze! To był ciele

sny, materialny, fizyczny aspekt mojego wypadku. 
Ale drugi aspekt tego zdarzenia był znacznie pięk
niejszy – to było niewyobrażalne, cudowne przeży
cie. Musicie bowiem wiedzieć, że najpiękniejsze, 
najcudowniejsze w tym moim wypadku było to, co 
spróbuję teraz opowiedzieć ludzkimi słowami, mimo 
że nie da się tego przedstawić za pomocą ziemskich 
sformułowań.

Bo gdy moje zwęglone ciało leżało, znajdowa
łam się (moja dusza) w cudownie białym tunelu. 
Wokół mnie było białe światło, które dawało mi taką 
rozkosz, pokój i szczęście – uczucia, których nie 

nie odczuwałam ciężaru ciała. 
Nie postrzegałam już ludzi, tak jak wcześniej. 

Podczas mojego życia zwracałam uwagę na to, czy 
ktoś jest gruby, szczupły, brzydki, ciemnoskóry czy 
był dobrze ubrany, czy nie. Według tych kryteriów 
dzieliłam osoby i byłam z tego powodu pełna uprze-
dzeń i cynicznej krytyki. Zawsze, gdy mówiłam o 
innych, krytykowałam ich. Teraz, tutaj, było inaczej. 
Teraz widziałam również wnętrze ludzi i jak pięknie 
było widzieć to ich wnętrze, ich myśli, uczucia, gdy 
ich obejmowałam. I gdy tak przytulałam wszystkich, 
równocześnie poruszałam się coraz to wyżej. W 
ten sposób czułam się coraz to pełniejsza pokoju 
i szczęścia. I im wyżej się unosiłam, tym bardziej 
byłam świadoma, że przypadła mi w udziale cudow-
na wizja. Na końcu tej drogi zobaczyłam jezioro, cu-
downe jezioro, otoczone tak wspaniałymi drzewami, 
tak pięknymi, że nie da się tego opisać. Podobnie 
kwiaty; były tutaj we wszystkich kolorach, o zapachu, 
który dawał rozkosz – wszystko było inne, wszystko 
było tak piękne w tym cudownym ogrodzie, w tym 
wspaniałym miejscu. Nie ma słów, by to opisać. 
Wszystko było miłością. Były tam dwa drzewa, które 
tworzyły coś na kształt bramy. Wszystko to różni się 
od tego, co znamy. Nawet kolory nie są podobne do 
tych naszych. Tam wszystko jest niewypowiedzianie 
piękne. W owej chwili ujrzałam mojego siostrzeńca, 
który wraz ze mną uległ wypadkowi, jak wszedł do 
tego cudownego ogrodu. I wiedziałam, czułam, że 
nie mogłam jeszcze tam wejść.

Pierwszy powrót
W tym momencie usłyszałam głos mojego męża. 

Krzyczał, płakał ze złamanym sercem i wołał z całej 
duszy: „Gloria! Gloria! Proszę nie zostawiaj mnie 
samego. Popatrz, twoje dzieci potrzebują cię. 
Gloria, wróć! Nie bądź tchórzem i nie zostawiaj 
nas samych!”. 

W tamtej chwili widziałam wszystko – jednym 
spojrzeniem. Miałam wgląd na wszystko i widziałam 
nie tylko jego, jak tak boleśnie płakał. Był cały we 
krwi, gdyż on także odniósł obrażenia. Wprawdzie 
nie został trafiony przez piorun, ale energia pioruna 
porwała go i rzucała nim na prawo i lewo. Nasze cia-
ła podskakiwały jak gumowe piłeczki, jak na jakiejś 
trampolinie. Z tego powodu mój mąż został zranio-
ny i krwawił. W owym momencie Pan pozwolił mi 
wrócić. Ja jednak tego nie chciałam. Ten pokój, ta 
radość, ta rozkosz, jakimi byłam otulona, zachwy-
cały mnie. Ale stopniowo i coraz bardziej zaczęłam 
się poruszać wstecz w kierunku mojego ciała, które 
leżało martwe na ziemi. Wszyscy za wyjątkiem tych, 
którzy sami odbierają sobie życie, doświadczają 
uścisku Boga Ojca. Dlatego też widzą owe światło i 
czują ową ogromną miłość, która tam wszystko wy-
pełnia. Bóg Ojciec obejmuje nas wszystkich, gdyż 
kocha nas wszystkich w doskonały sposób. Tak oto 
ukazuje nam, jak bardzo nas kocha. Ale ponieważ 
Bóg nikogo nie zmusza, dlatego często bywa tak, 
że dobrowolnie decydujemy się żyć bez Boga. W 
ten sposób to my wybieramy sobie ojca w naszym 
życiu. Bierzmy Boga za ojca i dostosowujmy nasze 
życie do Niego i Jego przykazań miłości, albo decy-
dujmy się na szatana, „ojca kłamstwa” i przyczyny 
grzechu oraz zepsucia, który zna tylko nienawiść, 
pogardę i szerzy je na tej ziemi.

Po tym uścisku Boga Ojca dusza pozostaje przy 
Nim, albo przekazywana jest szatanowi, którego z 
własnej woli wybrała sobie na ojca w swoim życiu.  
Ponieważ, jeśli na ziemi zdecydowaliśmy się żyć 
bez Boga Ojca, to nie zmusza nas On do spędzenia 
z Nim wieczności.

Widziałam, jak moje nieruchome ciało leżało na 
noszach na oddziale uniwersytetu medycznego w 
Bogocie. Widziałam lekarzy, jak się o mnie starali 
i aplikowali mi elektrowstrząsy, by wznowić pra-
cę serca. Przedtem ja i mój siostrzeniec leżeliśmy 
ponad dwie godziny na ziemi, ponieważ nie moż-
na nas było dotknąć z powodu wyładowań, jakie 
wychodziły z naszych naładowanych prądem ciał. 
Dopiero teraz mogli się nami zająć i dopiero teraz 
podjęto moją reanimację. 

I patrzcie: podchodzę (moja dusza) do mojego 
ciała i poruszam stopami mojej duszy owo miejsce 
na mojej głowie (pani Gloria wskazuje na miejsce na 

można opisać ludzkimi słowami. Nie ma po prostu 
takich wyrażeń, by oddać wielkość tej chwili. To była 
szalenie wielka ekstaza, nie dająca się opisać roz-
kosz. Nie rozumiem, dlaczego przedstawia się nam 
śmierć jako swego rodzaju karę. Uwolniona zosta-
łam od czasu i przestrzeni.

W świetle tym poruszałam się naprzód, niesa
mowicie szczęśliwa i przepełniona radością. Nic 
mnie nie trapiło. Gdy spojrzałam do góry, ujrzałam 
na końcu tunelu coś jakby słońce, białe światło, mó-
wię „białe” by podać kolor, ponieważ koloru światła i 
jego jasności nie da się opisać; koloru tego nie dało 
się porównać z kolorami, jakie istnieją na tym świe-
cie. Światło było po prostu wspaniałe. Było dla mnie 
źródłem tej całkiem wielkiej miłości, tego pokoju we 
mnie i dookoła mnie; to była nieopisana miłość i po-
kój, jakiego nie znałam na ziemi.

Gdy tak poruszałam się do przodu w tym tunelu, 
powiedziałam do siebie samej: „O rany! Umar­
łam…” I w tej chwili pomyślałam o moich dzieciach 
i lamentowałam: „O mój Boże, moje dzieci! Co na 
to moje dzieci?” 

Byłam zawsze zajętą i zestresowaną matką, któ-
ra nigdy nie miała dla nich czasu. Wychodziłam z 
domu wczesnym rankiem, aby podbić świat i wra-
całam dopiero późnym wieczorem. Z tej przyczyny 
nie byłam w stanie właściwie zatroszczyć się o moją 
rodzinę i dzieci. Wówczas ujrzałam nędzę mojego 
własnego życia w całej prawdzie, bez żadnych retu-
szy i ogarnął mnie wielki smutek.

W tym momencie wewnętrznej pustki z powodu 
nieobecności moich dzieci straciłam poczucie czasu 
i przestrzeni. Znowu spojrzałam ku górze i zobaczy-
łam coś bardzo pięknego. W jednej chwili ujrzałam 
wszystkie osoby mojego życia, naprawdę w jednej 
chwili, żyjące i zmarłe. Objęłam moich pradziadków, 
moich dziadków, moich rodziców, którzy już nie żyli, 
po prostu wszystkich! To była taka doniosła chwila; 
było cudownie. 

Pojęłam, że oszukano mnie odnośnie reinkar
nacji. Tym samym praktycznie strzeliłam sobie gola 
do własnej bramki, ponieważ zawsze fanatycznie 
broniłam reinkarnacji. Powiedziano mi kiedyś, że 
pewna osoba jest inkarnacją mojej prababci, ale nie 
powiedziano mi kto, i ponieważ wróżenie kosztowa-
ło zbyt dużo, dałam sobie z tym spokój i nie docieka-
łam, kim jest ta osoba. Ja sama spotykałam ciągle 
ludzi, o których sądziłam, że są inkarnacją mojego 
pradziadka i dziadka. A teraz obejmowałam dziadka 
i pradziadka. Uściskaliśmy się gorąco i spotkałam 
wszystkich w jednej chwili; było tak ze wszystkimi 
osobami, które znałam i które pochodziły ze wszyst-
kich stron, gdzie niegdyś byłam, ze zmarłymi i żyją-
cymi – a to wszystko w jednym momencie. 

...W tym cudownym stanie czas się zatrzymał, 

(ciąg dalszy ze str. 5)

Trafiona przez piorun
Stałam u bram nieba i piekła
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swojej głowie). Dusza jest obrazem naszego ludz-
kiego ciała w swojej właściwej formie. W tym mo-
mencie przeskoczyła na mnie z wielką siłą iskra. I 
tak oto wciskam się w swoje ciało. Zdawało mi się, 
że wciąga mnie ono w siebie. To wejście strasznie 
bolało, gdyż ze wszystkich stron ciało wysyłało isk-
ry. Czułam, jak gdybym wciskała się w coś małego, 
ciasnego. To było jednak moje ciało. Miałam wra-
żenie, jak gdybym będąc normalnej wielkości wci-
skała się w dziecięce ciuszki, które zdawały się być 
zrobione z drutu. To był potworny ból. Od tej chwili 
zaczęłam odczuwać bóle mojego całkiem spalone-
go ciała; to spalone podbrzusze tak bardzo bolało, 
tak niewymownie, paliło strasznie, wszystko dymiło 
i parowało...

Próżność
Największy i najbardziej nieznośny ból stano

wiła moja próżność. To był inny rodzaj cierpienia 
we mnie, to była próżność światowej kobiety, ze
mancypowanej, samodzielnej, pewnej siebie spe
cjalistki, profesjonalistki, wykształciuszki, intelektu
alistki, naukowca, bizneswoman, kogoś, kto chciał 
znaczyć coś w społeczeństwie. Jednocześnie byłam 
niewolnicą mojego ciała, niewolnicą urody, mody. 
Codziennie spędzałam cztery godziny na aerobiku, 
masażach, dietach i zastrzykach, i na wszystkim, co 
tylko możecie sobie wyobrazić. 

Najważniejszą rzeczą, moim bożkiem było pięk-
no mojego ciała. Dlatego ponosiłam wiele wy-
rzeczeń. To było moim życiem: bałwochwalstwo 
dla mojej zewnętrznej urody. Zwykłam mawiać, że 
piękny biust jest po to, by go pokazywać. Dlaczego 
miałabym go ukrywać? To samo mówiłam o moich 
nogach, gdyż wiedziałam, że były atrakcyjne i że w 
ogóle miałam bardzo dobrą figurę. 

W pewnym momencie z przerażeniem zdałam 
sobie sprawę, że przez całe życie pielęgnowałam 
tylko moje ciało. To było centrum mojego życia i je-
dyne, co mnie interesowało: miłość do niego... 

W szpitalu
Następnie zabrano mnie do szpitala. Tam za

częto mnie szybko operować i zeskrobywać miejsca 
ze spaloną tkanką. W czasie narkozy po raz drugi 
opuściłam ciało i przyglądałam się, co robili ze mną 
lekarze, jak byli zatroskani o moje życie i usilnie sta-
rali się mnie reanimować wszelkimi sposobami... 
Gdy nagle wydarzyło się coś przerażającego..

Muszę wam, kochani Bracia i Siostry wyznać, że 
także w sprawach religii byłam „na diecie”. W rela-
cjach z Bogiem byłam „stosującą dietę katoliczką”. 
Ważne jest, abyście wiedzieli, że byłam złą katolicz-
ką. Moja cała relacja z Bogiem polegała na tym, że 
uczęszczałam na niedzielną Mszę św., która trwała 
zaledwie 25 minut. Wyszukiwałam sobie zawsze 
takie Msze święte, gdzie ksiądz najmniej mówił, po-
nieważ nudziło mnie jego gadanie. Jaką męką byli 
dla mnie księża, którzy wygłaszali długie kazania. 
To była moja relacja z Bogiem! Była słaba i dlatego 
też wszystkie światowe prądy i nowe trendy w mo-
dzie miały nade mną taką władzę. Byłam prawdziwą 
chorągiewką na wietrze. Co właśnie uchodziło za 
najnowsze, najnowocześniejsze z racjonalizmu czy 
wolnej myśli, tam garnęłam się z zapałem. 

Brakowało mi ochrony modlitwy, brakowało mi 
wiary. Brakowało mi także wiary w siłę łaski, w moc 
Ofiary Mszy Świętej. I właśnie gdy kształciłam się 
i specjalizowałam w zawodzie, ta moja chwiejność 
wydała najgorsze owoce. W tamtym czasie na uni-
wersytecie usłyszałam pewnego dnia, jak jeden 
katolicki ksiądz powiedział, że nie ma diabła i tak 
samo nie ma piekła. To było właśnie to, co chcia-
łam usłyszeć! Natychmiast pomyślałam sobie w 
duchu: jeśli więc nie ma diabła i piekła, to wszyscy 
dostaniemy się do nieba. Kto w takim razie musi się 
obawiać? Mogę zatem robić to, co mi się podoba...

To było właśnie ostatecznym powodem, dla któ-
rego całkowicie oddaliłam się od Pana. Oddaliłam 
się od Kościoła i zaczęłam kląć na niego i nazywa-
łam go głupim oraz zacofanym itp. Nie obawiałam 
się już grzechu i zaczęłam niszczyć moją relację z 
Bogiem. Grzech nie pozostawał tylko we mnie, lecz 
zaczął rozprzestrzeniać się ze mnie na zewnątrz i 
zarażać innych. Stałam się aktywna; w złym zna-
czeniu tego słowa. O tak, nawet sama zaczęłam 
opowiadać wszystkim, że diabeł nie istnieje, że jest 
wymysłem duchowieństwa – także kolegom na uni-
wersytecie zaczęłam mówić, że Boga też nie ma i 
że jesteśmy produktem ewolucji itp. 

I tak oto udało mi się wpłynąć na wielu ludzi. 

Diabeł istnieje naprawdę
A teraz słuchajcie, co się zdarzyło, gdy znaj

dowałam się w tej straszliwej sytuacji: co za po

tworny strach! Nagle zobaczyłam, że demony ist
nieją; przybyły teraz, by mnie zabrać. Widziałam 
przede mną te diabły w całej ich potworności. Żaden 
z wizerunków, jakie dotychczas widziałam na ziemi, 
nie może nawet w najmniejszym stopniu przedsta-
wić tego, jak straszliwie wyglądają. 

I tak oto widzę, jak naraz wychodzi ze ścian sali 
operacyjnej wiele ciemnych postaci. Wydają się 
być normalnymi i zwyczajnymi ludźmi, ale wszyst-
kie mają to przeraźliwe, okropne spojrzenie. Nie-
nawiść emanuje z ich oczu. I natychmiast pojmuję, 
że jestem im coś winna. Przybyły, by mnie „zain-
kasować”, ponieważ przyjmowałam ich propozycje 
do grzechu, i teraz musiałam za to zapłacić, a ceną 
byłam ja sama. Zaprzedałam diabłu moją duszę. 
Dobiłam z nim interesu. Moje grzechy miały bowiem 
swoje konsekwencje. Grzechy należą do szatana, 
nie są czymś za darmo od niego, trzeba za nie za-
płacić. Ceną jesteśmy my sami. Kiedy więc robimy 
zakupy w jego sklepie – że się tak wyrażę – będzie-
my musieli zapłacić za towar. Bądźmy tego świa-
domi. Ujrzałam naraz wszystkie me grzechy, które 
popełniłam od mojej ostatniej spowiedzi, to znaczy 
od ostatniej spowiedzi u katolickiego księdza i jego 
rozgrzeszenia, jak stawały się żywe...

Największym kłamstwem, największą sztucz-
ką diabła jest to, że szerzy bajki, jakoby go w 
ogóle nie było.

Te straszne, ciemne postaci okrążają mnie i 
oczywistą rzeczą jest, że przybyły tylko w jednym 
celu: zabrać mnie ze sobą. Prawdopodobnie nie 
macie wyobrażenia, jaka to była trwoga, okropny 
strach, do tego stopnia, że w tej sytuacji na nic mi 
się zdał mój intelekt, wiedza, moje akademickie ty-
tuły i ukończone kształcenie zawodowe. Były całko-
wicie bez wartości. Te grzechy wciągają więc nas 
w głąb, w dół, do „ojca kłamstwa”. Ale gdy my, 
nieudacznicy, przynosimy Bogu nasze grzechy w 
sakramencie pokuty i pojednania, wtedy to On płaci 
cenę. On zapłacił ją na krzyżu Swoją własną Krwią i 
życiem. I On ponownie płaci za każdym razem, gdy 
grzeszymy. Zniósł dla nas potworne męki, które so-
bie sami zgotowaliśmy i które były zobowiązaniem 
wobec właściciela grzechów (szatana)... 

Na nic mi się zdała moja wiedza, rozum i pozycja 
społeczna. Zaczęłam tarzać się po ziemi, rzucać się 
na moje ciało, ponieważ chciałam uciec do niego 
ale ono już mnie nie wpuszczało; to napawało mnie 
przerażającym strachem. Zaczęłam biec i ucie-
kać. Nie wiem jak, ale przedarłam się przez ścianę 
sali operacyjnej. Nie chciałam nic innego, jak tylko 
uciec, ale gdy przeszłam przez ścianę, trafiłam w 
próżnię. Zostałam zaciągnięta w jeden z tych tuneli, 
które nagle się pojawiły i prowadziły w dół. 

Na początku było jeszcze trochę światła, przy
pominało wosk pszczeli. I roiło się tu jak w ulu, tak 
wielu ludzi tu było. Dorośli, starcy, mężczyźni, ko
biety krzyczący głośno, przenikliwie zgrzytający zę-
bami. Byłam wciągana coraz głębiej i zmierzałam 
nieprzerwanie w dół, mimo że ciągle starałam się 
stamtąd wydostać. Światło stawało się coraz bar-
dziej skąpe, a ja leciałam tym tunelem, aż stało się 
niezwykle ciemno. Góra była spowita w świetle, na 
dole natomiast robiło się coraz ciemniej. Możecie 
sobie wyobrazić, jak się rozradowałam, gdy zoba-

czyłam swą matkę w tym świetle? Była cała jasna. 
Umarła wiele lat temu. Naraz zrozumiałam, że tymi 
białymi szatami, w które moja matka niczym słoń-
ce była ubrana, były wszystkie te Msze święte, w 
których uczestniczyła w swoim życiu. Nie miałam 
możliwości dostać się do niej i pozostać przy niej. 
Bezbronna zapadłam w tę ciemność, której nie da 
się z niczym porównać. Najciemniejsza ciemność 
tej ziemi jest przy tej ciemności jasnym południem. 
Ale tamtejsza ciemność zadaje straszne cierpienia, 
horror i wstyd. I strasznie cuchnie. Widziałam coraz 
więcej strasznych postaci i istot, zniekształconych w 
taki sposób, którego nie możemy sobie wyobrazić. 

Grzech, moi Bracia i Siostry w Panu, pozosta
wia w naszych duszach ślady. Te ślady naznaczają 
nasze dusze jak blizny, pęcherze powstałe wsku-
tek oparzenia, nieforemne dziury. I najgorszym do-
świadczeniem przy tym było dla mnie to, gdy zo-
rientowałam się, że ten okropny odór pochodził ode 
mnie. Ile pieniędzy wydawałam w całym swoim życiu 
na perfumy i odświeżacze powietrza, gdyż niczego 
tak bardziej nie nienawidziłam, jak smrodu. I tak 
oto spostrzegłam, że moje grzechy nie były gdzieś 
poza moją duszą, ale były we mnie, wewnątrz mojej 
duszy, i stamtąd rozprzestrzeniał się ów nieznośny 
smród...

Wiecie, tam, po tamtej stronie, widzi się całe swo-
je życie, jak jest zapisane w „Księdze życia”, każdy 
szczegół. Przy tym nie tylko słowa się pojawiają, któ-
re się wypowiada, lecz towarzyszą im również myśli, 
jakie się wówczas ma. Wszystko jest odkryte i jasne 
dla każdego. Często wzdrygnąć się można widząc 
różnicę między słowem i myślą. Grzechy, które po-
pełniamy, nie pociągają konsekwencji tylko dla nas, 
lecz również dla naszego otoczenia. Są one niczym 
zgniłe owoce, które zarażają każdy znajdujący się w 
pobliżu zdrowy owoc i doprowadzają go do gnicia. 
Stanowi to wielkie cierpienie w tym drugim świecie, 
gdy widzisz, jak bardzo grzech szkodzi nie jedynie 
tobie, ale rozprzestrzenia się wokół ciebie i wszyst-
ko niszczy. Kiedy więc oddaję się grzechowi, dotyka 
on tych, którzy są najbliżej mnie? Moje dzieci. I tak 
szkodzę swoimi grzechami najpierw moim dzieciom 
i rodzinie.

A teraz posłuchajcie mnie dobrze i nie zatykajcie 
swoich uszu. Gdy człowiek popełnia ciężki grzech, 
diabeł ma go w swym ręku i zmusza go niczym 
windykator do podpisania mu weksla, który natych-
miast czyni go jego własnością. Najsmutniejsze jest 
to, co jest pierwszym poleceniem szatana skiero-
wanym do nas: „Idź zatem teraz i przyprowadź 
mi wszystkich, którzy cię otaczają, i z którymi 
utrzymujesz relacje!”.

Matka, która kogoś nienawidzi albo która nie
ustannie szerzy plotki o swoich bliźnich, albo ojciec, 
brutalny lub uzależniony od alkoholu, który wraca 
zawsze pijany do domu i nie wzdraga się przed kra-
dzieżą cudzej własności, mają zazwyczaj w swoim 
otoczeniu swoje własne dzieci. Jest to nadużyciem 
rodzicielskiego zadania, którym powinna być troska 
o przyszłość dzieci. Rodzicie tym swoim złym postę-
powaniem dają zły przykład swoim dzieciom. Tylko 
życie sakramentami Kościoła może przełamać takie 
„błędne koło” w łańcuchu, jaki łączy różne pokole-
nia. Tylko łaska sakramentów i moc modlitwy mogą 
odsunąć grzech i unicestwić go.

To była żywa ciemność. Tam nic nie jest martwe 
lub nieruchome. Po tym jak bezradna i bezbronna 
przemierzałam te tunele, dotarłam niespodziewanie 
na równe podłoże. Byłam w tym momencie całkowi-
cie zrozpaczona, ale i ogarnięta silną wolą ucieczki. 
Była to ta sama silna wola, co wcześniej, by osiąg-
nąć coś w życiu, co teraz było dla mnie bez znacze-
nia, gdyż teraz byłam tutaj i nie mogłam się uwolnić. 
Nic mi nie pozostało z wielkich wyobrażeń i marzeń, 
które wcześniej miałam. Nagle stałam się całkiem 
mała, maleńka.

Wtedy nagle ujrzałam, że podłoże otwarło się. 
Wyglądało jak wielka gęba, jak przeraźliwie wielki 
pysk, otchłań. To podłoże żyło, trzęsło się!!! Czułam 
się strasznie pusta, a pode mną była ta napawająca 
strachem, przerażająca otchłań, której po prostu nie 
jestem w stanie opisać ludzkimi słowami. Najgorsze 
było to, że nie czuło się tutaj nic z obecności i miłości 
Boga; tutaj nie było niczego, ani promyka nadziei. 
Ta dziura miała coś w sobie, co mnie nieodparcie 
wsysało w dół. Krzyczałam jak szalona. Śmiertelnie 
przestraszyłam się, gdy zauważyłam, że nie mo-
głam zapobiec upadkowi, że nieprzerwanie wcią-
gana byłam w dół. Wiedziałam, że jeśli spadnę, to 
nigdy stamtąd nie wrócę i że bez końca będę spa-
dać coraz to głębiej i głębiej. To była śmierć mojej 
duszy, duchowa śmierć mojej duszy, bezpowrotnie 
zatraciłabym się.

(ciąg dalszy na str. 8)
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wśród ludzi na tysiąc sposobów i u każdej pojedyn-
czej osoby wykorzystuje jej słabe punkty. Tak więc 
wielu jest praktykujących katolików, którzy chodzą 
na Mszę św. i jednocześnie do wróżbitów. Zły bo-
wiem wmawia im, że to nic złego i że i tak pójdziemy 
do Nieba, gdyż nie czynimy nikomu niczego złego. 
Demon zwodzi, wykorzystuje i dyryguje wszystkim 
za pomocą świetnie przemyślanego planu: podstę-
pem. 

Mówię Wam jednakże, że jeśli wybieracie się do 
wróżki, nieważne co tam robicie, lub czego nie ro-
bicie; bestia tak czy inaczej odciśnie na Was swoją 
pieczęć, jeśli zwracacie się ku okultyzmowi, chodzi-
cie do tarocistów, wywołujecie duchy, paracie się 
okultyzmem i astrologią, bierzecie udział w sean-
sach z wirującymi stolikami – przy tych wszystkich 
„hobby”, które w dzisiejszym świecie są w modzie, 
zły wyciska na Was swoją pieczęć...

Dusze Czyśćcowe
Powracam teraz do tego strasznego miejsca, w 

którym się znajdowałam, na skraju tej okropnej prze-
paści. Musicie wiedzieć, że byłam bezbożniczką, w 
praktyce ateistką. Nie wierzyłam już w istnienie dia-
bła, a tym samym w istnienie Boga. Tutaj jednakże 
– w tych okolicznościach – zaczęłam krzyczeć: „O, 
wy Biedne Dusze Czyśćcowe, proszę was, wy­
ciągnijcie mnie stąd, wydostańcie mnie. Proszę, 
pomóżcie mi!”.

Gdy tak krzyczałam, przepełnił mnie dotkliwy ból. 
Wówczas zauważyłam, jak miliony, wiele milionów 
ludzi płakało i szlochało. Ujrzałam nagle, że były tu 
niezliczone rzesze ludzi, młodych, przede wszyst-
kim młodych osób, wszyscy pośród niewymownych 
cierpień. Pojęłam, że w tym strasznym miejscu, w 
tym bagnie pełnym nienawiści i cierpienia zgrzytali 
zębami i wydawali z siebie takie ryki i wrzaski z bólu, 
że przyprawiało mnie to o dreszcze, tego nigdy nie 
zapomnę. 

Macie pojęcie? To jest nieobecność Boga, to 
są grzechy, to ich konsekwencje. Czy rozumiecie 
czym jest grzech? To całkowite przeciwstawienie 
się Bogu, który jest nieskończoną miłością. Grzech 
jest czymś tak przerażającym, że ma takie strasz-
ne skutki. A my żartujemy sobie z tego. Żartujemy z 
grzechu, piekła i demonów. Jednocześnie nie zda-
jemy sobie sprawy z tego, co robimy... 

Przepełniona strachem, zrozumiałam teraz, że 
dusze te nie mogły mi pomóc. W obliczu tego stra
chu i paniki ponownie zaczęłam wołać: „Kto się po­
mylił? To musi być jakiś błąd! Spójrzcie, jestem 
święta, wszyscy nazywali mnie w moim życiu 
świętą. Nigdy nie kradłam i nigdy nie zabiłam. 
Nikomu nie zadałam cierpień. Zanim zbankru­
towałam, za darmo leczyłam zęby i często nie 
żądałam pieniędzy, gdy nie mogli mi zapłacić. 
Robiłam paczki dla biednych… Co ja tu robię?”. 

Domagałam się moich „praw”! Ja, która przecież 
byłam taka dobra, która powinnam trafić prościutko 
do nieba. „Co tu robię? Chodziłam w każdą nie­
dzielę na Mszę świętą, mimo że podawałam się 
za ateistkę i nie zważałam na to, co mówił ksiądz. 
Nigdy nie opuściłam Mszy świętej. Jeśli w całym 
moim życiu nie było mnie na niej pięć razy, to 
wszystko, nie więcej. Co ja tutaj zatem robię? 
Uwolnijcie mnie stąd! Wyciągnijcie mnie stąd!”.

Krzyczałam i wrzeszczałam, pokryta tymi ohyd
nymi stworzeniami, które się mnie uczepiły: „Je­
stem wyznania rzymsko-katolickiego, jestem 
praktykującą katoliczką, proszę, uwolnijcie mnie 
stąd!”.

(dokończenie w następnym numerze)

Gloria Polo
(Przekład z niemieckiego:

Agnieszka Zuba & Witold Wojciechowski)
© Copyright 2008 by Agnieszka Zuba

Świadectwo w całości i/lub w innych językach dostępne 
jest na stronie: www.gloriapolo.net

Pani Gloria Polo znana jest redakcji MICHAELA 
osobiście, jak również należy do grona prenumera­
torów naszego pisma w jęz. hiszpańskim. 

Trafiona przez piorun
Stałam u bram nieba i piekła

W czasie tego przerażającego horroru, na skraju 
przepaści, poczułam nagle jak św. Michał Archa-
nioł chwycił mnie za stopy. Moje ciało wpadło do 
tej dziury, ale ja przytrzymywana byłam za stopy. To 
była chwila strasznego bólu i potwornego strachu. 
Gdy tak wisiałam nad przepaścią, skąpe światło, 
które miałam jeszcze w swojej duszy, zirytowało de-
mony i wszystkie te stwory rzuciły się na mnie. 

Te okropne kreatury przypominały larwy, pijawki, 
chcące ostatecznie ugasić we mnie owo światło. 
Wyobraźcie sobie moje obrzydzenie i przerażenie, 
gdy ujrzałam siebie pokrytą tymi odrażającymi kre-
aturami. Krzyczałam, wrzeszczałam jak szalona. Te 
istoty paliły. O, moi Bracia i Siostry, chodzi o żywą 
ciemność, to nienawiść pali, połyka nas, ograbia i 
wysysa. Nie ma takich słów, które oddałyby ten hor-
ror.
Sakrament małżeństwa

Chciałabym tutaj poruszyć kwestię małżeństwa. 
Chciałabym Wam również opowiedzieć o wielkiej 
łasce płynącej z sa-kramentu małżeństwa. Gdy ktoś 
przyjmuje w kościele sakrament małżeństwa i mówi 
swoje „tak” i tym samym zobowiązuje się dochować 
wierności, być wiernym w dobrych i złych chwilach, 
wtedy obiecuje to samemu Bogu Ojcu. On jest tym 
jedy-nym świadkiem, gdy składamy sobie obietnice. 
Kiedy umrzemy, ujrzymy ten moment zapisany w 
księdze naszego życia...

Pokutowanie za popełnione grzechy i zadość
uczynienie to jedna z tych rzeczy, o których tak łatwo 

(ciąg dalszy ze str. 7) zapominamy. Właściwie to bardzo mało o tym myśli-
my. I jest też tak, że my sami z siebie bardzo mało 
możemy zadośćuczynić. Ale Jezus w Najświętszym 
Sakramencie może nam udzielić łaski, abyśmy mo-
gli pokutować. Gdy Go odwiedzamy w Najświęt-
szym Sakramencie i uwielbiamy Go, otrzymujemy 
często ten dar pokuty, zadośćuczynienia za skutki 
naszych grzechów. Właśnie w tym drugim świecie 
Bóg ukazuje nam, czym nasze grzechy skutkują dla 
innych. Cierpi On bardziej z powodu skutków na-
szych grzechów dotykających inne osoby, aniżeli 
z powodu samego grzechu, ponieważ te skutki są 
zazwyczaj bezpośrednim atakiem przeciwko Jego 
miłości. Bóg sam w Sobie jest miłością.

Eucharystia i adoracja Najświętszego Sakra
mentu to jedyna droga, która nas bezpośrednio pro-
wadzi do Nieba. Zapamiętajcie to sobie! To bardzo 
ważne dla nas wszystkich...

Przebiegłość diabła
Kto oglądał film „Pasja Chrystusa” Mela Gibsona, 

ten przypomni sobie, że szatan był ukazany podczas 
biczowania Pana jako dziecko, które patrzyło na Je-
zusa i uśmiechało się do Niego. Wiecie, dziś szatan 
nie jest już dzieckiem, jest potworem, przyczyną i 
sprawcą wszelkiego zła, perwersyjnym, wstrętnym 
typem, który zniewolił wielu ludzi żądzą ciała, cza-
rami i fałszywymi naukami, np. jak ta, gdzie diabeł 
twierdzi, jakoby w ogóle nie istniał. Wyobraźcie so-
bie, jaki jest sprytny, że daje się zanegować. Wma-
wia nam, że go nie ma, aby mógł spokojnie czynić 
z nami wszystko, co chce. Samych wierzących 
okłamuje na wszelki możliwy sposób. Sieje zamęt 

ZAPROSZENIE
Eucharystia, czyli dar jaki Chrystus ofiarował światu, będzie tematem wielkie-

go zgromadzenia katolików całego świata – 49. Międzynarodowego Kongresu Eu­
charystycznego, odbywającego się od 15 do 22 czerwca 2008 roku w Quebecu 
(Kanada).

Jako arcybiskup Quebecu i prymas Kanady pragnę już dziś życzyć owocnego 
pobytu tym wszystkim, którzy przybędą, aby przeżywać to niezwykłe doświadczenie 
Kościoła zgromadzonego na modlitwie, na dawaniu świadectwa i we wspólnocie.

Sługa Boży Jan Paweł II wybrał właśnie Quebec, aby stał się „gościnną ziemią” dla Kongresu Eucha-
rystycznego. Jesteśmy mu za to bardzo wdzięczni.

Miasto Quebec jest w Ameryce Północnej miejscem szczególnym. Odegrało ono bowiem wielką rolę 
w stopniowym odkrywaniu tego kontynentu oraz w szerzeniu Ewangelii pośród zamieszkałych tu pier-
wotnych narodów. Quebec liczy dziś około pół miliona mieszkańców i rokrocznie jest celem odwiedzin 
tysięcy turystów. Przyciąga ich tutaj wspaniałe położenie miasta oraz oryginalna architektura. Dzięki temu 
miasto wpisane zostało na Listę Światowego Dziedzictwa UNESCO. W roku 2008 Quebec obchodzić 
będzie także 400–lecie swego założenia.

Na początku trzeciego tysiąclecia Kościół katolicki, świadomy zjawiska globalizacji, podejmuje wysiłki, 
aby umocnić i rozwinąć cywilizację opartą na miłości i pokoju. Czerpie ze źródła Najświętszej Eucharystii 
natchnienie i energię, które inspirują wszystkich do zaangażowania w budowę świata bardziej sprawiedli-
wego i opartego na braterstwie. Dlatego właśnie tak określony został temat tego Kongresu: „Eucharystia, 
Bożym darem dla życia świata”. Wyjaśnienie tematu zostało zawarte w tym podstawowym dokumencie 
teologicznym, jaki mam zaszczyt przedstawić, po zaakceptowaniu go przez Papieski Komitet Międzynaro-
dowych Kongresów Eucharystycznych.

Niniejszy tekst rozwija niektóre aspekty nauki o Eucharystii, a szczególnie ten dotyczący Eucharystii 
jako pamiątki wielkanocnej Tajemnicy Chrystusa. Aby uaktualnić i podkreślić znaczenie Eucharystii oraz 
wartość Ewangelii w naszym dzisiejszym świecie, należy ożywić pamięć chrześcijańskich początków na-
szego kontynentu. Nie można także zapomnieć ewangelicznego gestu umywania nóg, przypominającego 
o godności każdego człowieka oraz przesłania, które – jeśli tylko zostanie dobrze zrozumiane – może 
odmienić cały świat: „Miłujcie się wzajemnie, jak Ja was umiłowałem”.

Dziękuję zespołowi teologów, egzegetów i katechetów pod przewodnictwem bp. Pierre-André Four-
niera, ks. prałata Jeana Pichera, sekretarza generalnego kongresu oraz siostrze Doris Lamontagne, p.f.m., 
za ich wkład i zaangażowanie w prace nad tym tekstem. Mam nadzieję, że homilie i katechezy na nim 
oparte przyczynią się do duchowego przygotowania delegatów i ożywią modlitwy wielu osób, które cho-
ciażby w duchowy sposób włączą się w świętowanie tego Kongresu.

Archidiecezja Quebec serdecznie powita gości i wiernych, którzy zechcą uczestniczyć w tym wy­
darzeniu. Pragniemy, aby stało się ono również zaproszeniem, w duchu ekumenizmu i otwartości na inne 
wyznania, dla naszych sióstr i braci, a także wszystkich ludzi dobrej woli, którzy zechcą spotkać się z nami 
w czasie tego wielkiego święta.

Świadomy swych słabości, lecz silny wiernością Bogu, Kościół Quebecu raduje się owocami świętości 
swoich synów i córek, którą papież Jan Paweł II dostrzegł w czasie swego pontyfikatu beatyfikując i ka-
nonizując 14 naszych niezwykłych rodaków.

Niech uroczyste świętowanie międzynarodowego Kongresu, w głębokiej jedności z Jego Świątobliwoś-
cią Ojcem Świętym Benedyktem XVI i w zjednoczeniu z Maryją, Matką Boga, przyniesie każdej osobie w 
Kościele odnowienie nadziei i wzmocni świadomość Bożego daru dla życia świata.

Marc Kardynał Ouellet
Arcybiskup Metropolita Quebecu

Prymas Kanady
Przewodniczący 49. Międzynarodowego Kongresu Eucharystycznego
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publikujemy pracę Diane Boucher przy-
gotowaną na konferencję pt. „System 
finansowy w służbie człowiekowi”, jaka 
odbyła się w Zakopanem w grudniu 
2003 r. Praca ta zajmuje się analizą eko-
nomiczną założeń Kredytu Społeczne-
go Clifforda H. Douglasa i w niektórych 
partiach może być trudna dla Czytelni-

ków. Przedstawiamy też aneksy obliczeniowe wykonane do 
tej pracy, przeznaczone dla osób zainteresowanych. Zachę-
camy Państwa do przestudiowania tej pracy, która stara się 
dogłębnie i całościowo opisać zasady Kredytu Społecznego 
Douglasa.

Diane Boucher ukończyła studia ekonomiczne na Uniwer-
sytecie Laval w Quebec City oraz drugi fakultet – informatykę 
na tej samej uczelni. Praca magisterska z ekonomii poświę-
cona była m. in. wykonaniu modelu komputerowego dla rze-
czywistości ekonomicznej teorii Kredytu Społecznego. Była 
połączeniem wiedzy zdobytej na wydziale informatyki i eko-
nomii. Była też pracą prekursorską, ponieważ temat Kredytu 
Społecznego Douglasa nie był podejmowany w tamtym czasie 
na żadnej uczelni. Praca ta była tak odkrywcza w środowisku 
ekonomicznym, że została przedstawiona przez senat uczelni 
do złotego medalu, jako najlepsza praca magisterska roku na 
Uniwersytecie Laval. Jednak potem znalazły się siły, które nie 
chciały nagłaśniać tematu Kredytu Społecznego i senat uczel-
ni wycofał się z decyzji nagrodzenia pracy. 

Na konferencji w Zakopanem Diane Boucher wygłosiła wy-
kład nt. Kredytu Społecznego. Była też wtedy gościem Radia 
Maryja i Telewizji Trwam, gdzie uczestniczyła 4 grudnia 2003 
r. w „Rozmowach niedokończonych”. 

redakcja polska MICHAELA
*     *     *

Diane Boucher z Lac Delage koło Quebec City zmarła 4 
maja 2008 r. w wieku 55 lat. Z odwagą stanęła w obliczu śmier-
ci, a jej największą troską było to, że opuszcza swoje dzieci: 
Louisa-Michela, Anne-Gabrielle, Victora-Joela i Catherine-
Sophie. Poświęcała im prawie cały swój czas, dając im dobrą 
edukację i przekazując wiarę katolicką. Pozostawiła bardzo lu-
kratywną pracę w dziedzinie badań komputerowych (w której 
uzyskała tytuł magistra), żeby samemu uczyć swoje dzieci w 
domu, korzystając z programu nauczania domowego. 

Poznała Kredyt Społeczny dzięki swojemu mężowi, Fran-
cois Couture, i postanowiła zapisać się na studia ekonomiczne 
na Uniwersytecie Laval, żeby udowodnić prawdziwość Kredy-
tu Społecznego. 

Dogłębnie przestudiowała teorię…
 I porównała ortodoksyj -

ną ekonomię z nową ekonomią, proponowaną przez szkockie-
go inżyniera Clifforada H. Douglasa. Przeczytała wszystkie 
jego książki. Obdarzona nadzwyczajną inteligencją, im głębiej 
wchodziła w temat, tym bardziej była nim zafascynowana. Pro-
fesor – promotor prac dyplomowych, uznał wartość jej badań 
i zgodził się prowadzić jej pracę. Obroniła później pracę magi-
sterską z ekonomii, posiadając już tytuł magistra informatyki. 

Była olśniona Kredytem Społecznym: „Nie m
ówię, że wie-

rzę, iż Kredyt Społeczny jest dobry, lecz m
ówię, że W

IEM
, IŻ 

KREDYT SPOŁECZNY JEST DOBRY”. Zgłębiała zagadnienie 
do samego końca…

Zdawała sobie sprawę, że jej przekonania nie przyniosły 
jej zaszczytów, poklasku czy wyższego poziomu życia. Rozu-
miała potęgę, przeciwko której walczyła. W

olała raczej stawiać 
czoło konsekwencjom, niż wyrzec się prawdy. 

W
 święto św. Michała Archanioła, 29 września 2003 r. mó-

wiła mi:
„W

iem
, że ekonom

iści nigdy nie uznaliby, że studiowa-
li błąd. Trzeba było inżyniera, który odkrył poważne błędy w 
obecnym

 system
ie finansowym

.
Clifford H. Douglas stwierdził, że ta wada w system

ie cen 
powoduje zwiększającą się redukcję siły nabywczej i że nie-
m

ożliwa jest korekta tego problem
u w system

ie finansowym
, 

gdzie pieniądze są dobrem
, które jest sfabrykowane, a handel 

odbywa się z uwagi na zysk. W
edług niego system

 finansowy 
dom

aga się korekty na taki, w którym
 siła nabywcza i waluta 

są regulowane przy bezpośrednim
 operowaniu na poziom

ie 
cen i przy pom

ocy powszechnej dystrybucji dywidendy, opar-
tej na narodowej zdolności produkcyjnej. Tak więc, chciałabym

 
kształtować ekonom

istów przyszłości, podążających drogą 
Douglasa”. 

Niedługo potem otrzymaliśmy w redakcji MICHAELA list od 
Akcji Katolickiej Archidiecezji Krakowskiej w Polsce, z datą 29 
września 2003 r. Jest to dzień święta św. Michała Archanioła 
i był to ten sam dzień, kiedy pani Boucher opowiadała mi o 
swoich planach. 

W
 dniach 5-7 grudnia 2003 r. Akcja Katolicka organizowa-

ła seminarium w Zakopanem, którego głównym tematem miał 
być Kredyt Społeczny. Poprosili nas oni o udział w konferen-
cji. Diane Boucher i Alain Pilote przyjęli zaproszenie do re-
prezentowania Instytutu Louisa Evean dla Sprawiedliwości 
Społecznej na konferencji w Polsce. Faktycznie zaintereso-
wali oni uczestników spotkania Kredytem Społecznym. Przy-
byli uczestnicy składali się z intelektualistów różnych profesji, 
którzy już byli sympatykami tej idei: ekonomistów, profesorów, 
inżynierów, lekarzy i posłów. Nasi przedstawiciele zostali także 
zaproszeni do Radia Maryja, gdzie mówili na temat Kredytu 
Społecznego. Ziarno padło na dobrą glebę. 

Odtąd Diane Boucher zajęła się opracowaniem modelu 
zastosowania Kredytu Społecznego. Opatrzność pokaże, że 
choć jej praca nie została zakończona, będzie ona kontynuo-
wana, tak że ostatecznie sprawiedliwość zostanie ustanowio-
na na świecie. 

Duchowo przygotowana na wejście do Nieba, opuściła nas 
w maju, „miesiącu Maryi, najpiękniejszym miesiącu roku”. Jako 
osoba wierząca, walczyła całe swoje życie o sprawiedliwość, a 
Jezus szeroko otwiera Swoje Serce, żeby powitać ją w Swoim 
Królestwie, gdzie wszystko jest prawdą. 

Pogrzeb Diane Boucher odbył się 11 maja 2008 r., a Msza 
św. za jej duszę odprawiona została 24 maja w Domu św. Mi-
chała w Rougemont. 

Thérèse Tardif
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C
lifford H

. D
ouglas tw

ierdzi, że w
ada w

 system
ie cen 

pow
oduje przyśpieszone zm

niejszanie się siły nabyw
czej 

i że nie m
ożna jej napraw

ić w
 ram

ach system
u finanso-

w
ego, w

 którym
 pieniądz jest w

ytw
arzany po to, aby nim

 
handlow

ać dla zysku. Aby napraw
ić tę w

adę niezbędny 
jest system

 finansow
y, w

 którym
 siła nabyw

cza pieniądza 
jest dostosow

yw
ana poprzez bezpośrednie oddziaływ

a
nie na poziom

 cen, jak rów
nież poprzez pow

szechną 
dystrybucję dyw

idendy od narodow
ej zdolności produk-

cyjnej. Lecz zarów
no diagnoza jak i proponow

ana ku-
racja były i ciągle są ignorow

ane lub odrzucane przez 
ekonom

istów, niezależnie od reprezentow
anych przez 

nich tendencji. Stosując w
łaściw

e m
etody m

odelow
ania 

i sym
ulacji, w

iedza ekonom
iczna m

oże się przyczynić 
do w

yeksponow
ania cech szczególnych teorii Kredytu 

Społecznego, ułatw
iając w

 ten sposób jej zrozum
ienie i 

akceptację, co um
ożliw

i w
prow

adzenie jej w
 życie.

Ekonom
iści od daw

na uw
ażają teorię w

artości za klu-
czow

e zagadnienie w
 ekonom

ii. C
o determ

inuje ceny, 
po których są w

ym
ieniane dobra i usługi? A pieniądz sta-

now
i dla teorii w

artości tylko kłopot, i to tym
 w

iększy, bo 
jest to tylko pieniądz papierow

y, bez żadnego pokrycia, 
a cała jego w

artość w
ynika tylko z „niech się stanie”.

C
o w

ięc w
yjaśni paradoks konsum

pcji i produkcji, któ-
ry pow

oduje, że fizycznie rzecz biorąc konsum
pcja jest 

m
niejsza od produkcji, podczas gdy w

 sensie pienięż-
nym

 konsum
pcja jest od produkcji w

iększa, poniew
aż 

obserw
ujem

y przecież inflację cen (D
ouglas 1931)? I jak 

tego paradoksu uniknąć? Jak w
iele innych system

ów
 w

 
naturze ekonom

ia jest system
em

 otw
artym

, w
 którym

 w
 

jednym
 kierunku płynie strum

ień energii w
 postaci dóbr i 

usług, a w
 kierunku przeciw

nym
 strum

ień pieniężny (D
e 

R
osnay 1975). Strum

ień energii i strum
ień pieniężny 

rów
now

ażą się i regulują się za pośrednictw
em

 system
u 

cen i w
artości. A przynajm

niej pow
inny tak robić. I trudno 

jest w
yjaśnić, dlaczego udaje się im

 to tylko częściow
o. 

Poniew
aż system

y społeczne, a w
 szczególności system

 
ekonom

iczny, są bardzo złożone, znacznie bardziej, niż 
system

y fizyczne, poniew
aż są to system

y dynam
iczne 

i nieliniow
e, a poza tym

 ze sprzężeniem
 zw

rotnym
 (For-

rester 1985 i1987).
Aby lepiej przedstaw

ić i zrozum
ieć te system

y, m
e-

toda ich m
odelow

ania i sym
ulacji została opracow

ana 
w

  Sloan School of M
anagem

ent przy  M
IT (M

assachu-
setts Institute of Technology) w

 końcu lat pięćdziesiątych 
przez Jay W

right Forrestera, am
erykańskiego inżyniera, 

który w
niósł znaczący w

kład w
 badania serw

om
echani-

zm
ów, a także w

 projektow
anie kom

puterów
 cyfrow

ych 
(Forrester 1961). M

etoda ta pozw
ala na adekw

atne 
przedstaw

ienie m
odelu m

yślow
ego każdego zjaw

iska 
dynam

icznego (Forrester 1985 i 1987). W
ierzę głęboko, 

że posługując się nią, uda m
i się przedstaw

ić dokładnie 
i popraw

nie m
odel m

yślow
y teorii ekonom

icznej zw
anej 

Kredytem
 Społecznym

, opracow
anej w

 1917 roku przez 
szkockiego inżyniera, C

lifforda H
ugh D

ouglasa. D
użo o 

niej pisano, w
zbudziła także w

iele dyskusji w
 w

ysokich 
sferach uczelni ekonom

icznych w
 W

ielkiej Brytanii i w
 

krajach Brytyjskiej W
spólnoty N

arodów, a m
im

o tego 
pozostaje ciągle ignorow

ana przez historyków
 ekonom

ii 
(D

ehem
 1984).
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da m
usi być najpierw

 ośm
ieszona 

zanim
 w

reszcie zostanie uznana.A
lbert Schw

eitzer

W
ażne jest przede w

szystkim
 przedstaw

ienie licz-
nych elem

entów, które są przesłankam
i do rozw

ażań 
stanow

iących bazę diagnozy jak i rozw
iązania teorii eko-

nom
icznej Kredytu Społecznego.

W
edług C

lifforda H
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ouglasa całość jego poglądów
 

ekonom
icznych opiera się na pew

nych fundam
ental-

nych propozycjach, z których trzy najw
ażniejsze brzm
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ouglas 1931b):
•	

kredyt finansow
y tylko pretenduje, że jest od-
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ierciedleniem

 kredytu realnego;

Jak wiedza ekonomiczna może pomóc we wprowadzeniu w życie Kredytu Społecznego?
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[16]	 C
: =  γ   YM

   =  0,9  x   6400   =  2880
		


  P                        2

[17]	 SM
: =  φ

  YM
  =  0,1  x  6400  =  640

[18]	 IT: =  SM
  =  640

[19]	 IN
V: =   IT   =   640   =  320

		


P          2

[20]  XD
: =  D

I  +  C
  +  IN

V  =  800  +  2880  +  320  =
  =  4000

[21]	 PD
I: =  P  D

I  =  2  x  800  =  1600
[22]	 PC

: =  P  C
  =  2  x  2880  =  5760

[23]	 PIN
V: =  P  IN

V  =  2  x  320  =  640

[24]	 PXD
: =  PD

I + PC
 + PIN

V  =  1600 + 5760 +  640  =
=  8000

[25]	 PC
I: =  PD

I  =  1600
[26]	 PVA: =  PXS  -  PC

I  =  8000  -  1600  =  6400

[27]	 Pv: =   PVA   =   6400   =  2
		


VA         3200

[28]	 R
: =   PVA  -  S  L   =   6400  -  10 x 160   =

                          K		


      600

=  6400  -  1600  =   4800   =  8
     600                 600

Polityka dyskonta skom
pensow

anego

[29]	 ESC
R

: =    PC
    =   5760   =  0,72

		


    PXS        8000

[30]	 JPC
: =  S  L  x  ESC

R
  =  1600  x  0,72  =  1152

[31]	 ESC
: =  PC

  -  JPC
  =  5760  -  1152  =  4608

[32]	 C
M

P: =  ESC
  =  4608

M
O

D
EL 3

G
ospodarka rolnicza z siłą roboczą i kapitałem

W
zrost produkcji pow

oduje spadek zatrudnienia

Poziom
 cen = 2

[1]	
PO

P  =  240
[2]	

LS  =  160
[3]	

XSD
: =  XD

 =  1000
[4]	

VAD
: =  v  XSD

  =  0, 8  x  1000  =  800
[5]	

S: =   Pv  α  VA   =   2  x  0,25  x  800   =  10
		


 L                          40

[6]	
LD

: =   Pv  α  VAD
   =   2  x  0,25  x  800   =  40	

		


   S                             10

[7]	
L: =  LD

  =  40
[8]	

K: =  KD
  =  600

[9]	
VA: =  A  L α  K

1- α  =  4,6  x  40
0,25  x  600

0,75  =  800

[10]	 C
I: =   d   VA  =   0,2   x  800  =  200

                   v               0,8

[11]	 XS: =   C
I   =   200   =  1000

	
            d        0,2

[12]	 D
I: =  C

I  =  200

[13]	 P: =   PXD
   =   2000   =  2

	
            XS         1000

[14]	 PXS: =  P  XS  =  2  x  1000  =  2000

[15]	 YM
: =  S  L  +  R

  K  =  10 x 40  +  2 x 600  =
=  400  +  1200  =  1600

[16]	 C
: =  γ  YM

   =  0,9  x   1600   =  720
		


P                       2

[17]	 SM
: =  φ

  YM
  =  0,1  x  1600  =  160

[18]	 IT: =  SM
  =  160

[19]	 IN
V: =   IT   =   160   =  80

		


P           2

[20]	 XD
: =  D

I  +  C
  +  IN

V  =  200  +  720  +  80  =
					







              =  1000

[21]	 PD
I: =  P  D

I  =  2  x  200  =  400
[22]	 PC

: =  P  C
  =  2  x  720  =  1440

[23]	 PIN
V: =  P  IN

V  =  2  x  80  =  160
[24]	 PXD

: =  PD
I  +  PC

  +  PIN
V  =  400  +  1440  +  160  

=  2000

[25]	 PC
I: =  PD

I  =  400
[26]	 PVA: =  PXS  -  PC

I  =  2000  -  400  =  1600

[27]	 Pv: =   PVA   =   1600   =  2
		


VA          800

[28]	 R
: =   PVA  -  S  L   =   1600  -  10 x 40   =   

                             K                        600                           

=  1600  -  400   =   1200   =  2
           600                600

Polityki dyskonta skom
pensow

anego i dyw
idendy 

narodow
ej

[29]	 ESC
R

: =    PC
    =   1440   =  0,72

		


    PXS        2000

[30]	 JPC
: =  S  L  x  ESC

R
  =  400  x  0,72  =  288

[31]	 ESC
: =  PC

  -  JPC
  =  1440  -  288  =  1152

[32]	 C
M

P: =  ESC
  =  1152

[33]	 D
IVN

: =   PVA  -  S  L   =   1600  -  400   = 
                                PO

P                     240               

=  1200   =  5
  240
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absolutna jednostka m
iary, a raczej w

spółczynnik okre-
ślający stosunek dw

óch ilości w
yrażonych w

 tej sam
ej 

jednostce (D
ouglas 1920b).

Zasadniczo pieniądz jest dla D
ouglasa inform

acją 
pozw

alającą kierow
ać produkcją i dystrybucją dóbr i 

usług (D
ouglas 1924a).

b) B
iegunow

ość przepływ
ów

 pieniężnych
W

 sw
ojej szczególnej koncepcji pieniądza D

ouglas 
przypisuje różnym

 przepływ
om

 pieniężnym
 bieguno-

w
ość: niektóre z nich są dodatnie, a inne ujem

ne (D
o-

uglas 1924a).
Pieniądz jest w

ięc dodatni od jego w
yem

itow
ania 

przez system
 bankow

y aż do przejścia w
 ręce konsu-

m
enta i staje się ujem

ny, kiedy poprzez m
echanizm

 cen 
dóbr i usług konsum

pcyjnych w
raca do banku, aby tam

 
dokonać żyw

ota. Tak sam
o jest z pieniądzem

 w
 obie-

gu tylko m
iędzy producentam

i: jest dodatni od em
isji do 

producenta i staje się ujem
ny, kiedy ten producent płaci 

za dobra i usługi kupione od innego producenta. W
zię-

cie pod uw
agę tej biegunow

ości stanow
i bardzo w

ażny 
czynnik, uniem

ożliw
iający zw

ykłe dodaw
anie jednostek 

pieniężnych bez uw
zględnienia ich kierunku przepływ

u, 
a także faktu, że te jednostki tw

orzą koszty, lub je likw
i-

dują. 

c) K
redyt pożyczkow

y i kredyt zakupow
y

D
ouglas rozróżnia dw

ie form
y kredytu finansow

ego : 
pożyczkow

y i zakupow
y. O

dpow
iadają one dw

om
 for-

m
om

 popytu efektyw
nego na dobra i usługi: popyt na 

dobra kapitałow
e i konsum

pcyjne (D
ouglas 1920a). Kre-

dyt pożyczkow
y m

oże być w
ew

nętrzny lub zew
nętrzny i 

w
 tym

 drugim
 przypadku jest to kredyt eksportow

y (D
o-

uglas 1922a). Kredyt pożyczkow
y jest kredytem

 zw
rot-

nym
, co znaczy że w

 jakim
ś m

om
encie m

usi w
rócić do 

źródła, które go w
ydało. Kredyt zakupow

y natom
iast do 

tego źródła w
rócić nie m

usi , choć zw
ykle jednak  tam

 
w

raca, jeśli został użyty na zakup dóbr i usług konsum
p-

cyjnych.
d) K

redyt finansow
y jest także kredytem

 społecz-
nymKredyt finansow

y jest w
łasnością w

spólną i społecz-
ną, poniew

aż jest odzw
ierciedleniem

 kredytu realnego 
(D

ouglas 1924a). 

1.3.  Praw
dziw

ym
 kosztem

 produkcji jest konsum
p-

cjaPojęcie 
praw

dziw
ego 

kosztu 
produkcji 

jest 
po

dejściem
 realnym

 lub fizycznym
, a nie m

onetarnym
. Z 

tego punktu w
idzenia koszt produkcji jest zbiorem

 kosz-
tów

 tego w
szystkiego, co zostało skonsum

ow
ane – do-

bra konsum
pcyjne, pośrednie i produkcyjne – w

 okresie 
trw

ania produkcji (D
ouglas 1929a). Poniew

aż całkow
ita 

produkcja w
 danym

 okresie czasu jest na ogół w
yższa 

niż konsum
pcja, to w

 konsekw
encji koszt realny tej pro

dukcji jest niższy od kosztu pieniężnego. Kiedy produk-
cja przyśpiesza zm

niejsza się koszt realny.
Koszty to w

ydatki netto producentów, to znaczy w
y-

pływ
y pieniężne na pensje i rachunki płatne na koniec 

m
iesiąca. C

eny pow
iększają koszty przez w

łączenie 
kosztu dóbr produkcyjnych i innych dóbr kapitałow

ych 
– ale nie kosztu deprecjacji dóbr kapitałow

ych – i przez 
zysk. C

eny to w
ydatki netto konsum

entów. Tak w
ięc 

w
edług C

. H
. D

ouglasa koszt jest m
echanizm

em
 dys-

trybucji siły nabyw
czej w

 trakcie produkcji, a cena to 
m

echanizm
 w

ycofyw
ania siły nabyw

czej w
 m

om
encie, 

kiedy skończony i w
ystaw

iony na sprzedaż produkt jest 
kupiony (D

ouglas 1920a).
C

ykle produkcji i dystrybucji stw
arzają potrzeby po-

siadania przez producentów
 i dystrybutorów

 zapasów
 

surow
ców, półfabrykatów

 i dóbr skończonych, i dlatego 
obniżka cen naraziłaby ich na straty (D

ouglas 1920a). 
Ten w

arunek, tak w
ażny u D

ouglasa, jest na ogół igno-
row

any (D
ouglas 1930a).

N
a ogół m

odele ekonom
iczne są najczęściej m

o-
delam

i 
częściow

o 
zrów

now
ażonym

i. 
N

aw
et 

m
odele 

obliczeniow
e 

ogólnie 
zrów

now
ażone, 

stw
orzone 

do 
sym

ulow
ania gospodarki rynkow

ej z uw
zględnieniem

 
cen, produktów

 i innych czynników
 w

pływ
ających na 

podaż i popyt, nie uw
zględniają zapasów. M

odel obli-
czeniow

y ogólnie zrów
now

ażony, na ogół używ
any do 

sym
ulow

ania efektów
 zm

iany polityki państw
a lub zm

ian 
w

 środow
isku zew

nętrznym
, po w

prow
adzeniu zm

ian 
dotyczących rów

now
agi podaż-popyt (D

ecaluw
e 2001), 

byłby przydatny do przedstaw
ienia gospodarki narodo-

w
ej, do której w

prow
adzono by zasady Kredytu Społecz-

nego, pod w
arunkiem

 uw
zględnienia w

szelkiego rodzaju 
zapasów

 (Boucher 2001). 
Trzeba także zauw

ażyć u D
ouglasa koncepcję iloś-

ciow
ą i jakościow

ą siły nabyw
czej (D

ouglas 1920a). 
W

edług tej koncepcji D
ouglas rozróżnia realną siłę na-

byw
czą, która jest pieniądzem

 w
ynikającym

 z procesu 
produkcji dóbr i usług konsum

pcyjnych, i czystą inflację 
pieniądza pochodzącą z w

cześniejszej produkcji nie-
zbędnych dóbr pośrednich i produkcyjnych, która pow

o-
duje zm

niejszenie siły nabyw
czej (D

ouglas 1920a i b). 
Praw

dziw
y koszt produkcji, który ustala cena dóbr 

i usług konsum
pcyjnych jako część ich kosztów

 pro-
dukcji nazw

ał D
ouglas słuszną ceną (D

ouglas 1920a), 
lub praw

dziw
ą ceną (D

ouglas 1920b), lub praw
dziw

ym
 

kosztem
 (D

ouglas 1929a). Praw
dziw

y koszt jest m
iarą 

w
zględną, w

spółczynnikiem
 odtw

arzającym
 stosunek 

całkow
itej konsum

pcji i całkow
itej produkcji do kosztu 

produkcji, gdzie koszt produkcji nie uw
zględnia kosztu 

kapitału i odpow
iada w

yłącznie w
ydatkom

 produkcyjnym
 

(D
ouglas 1922a).
Słuszna cena     =     Konsum

pcja całkow
ita

Koszty produkcji     =     Produkcja całkow
ita

D
IA

G
N

O
ZA

W
iem

, że w
iększość ludzi, w

 tym
 ci którzy znakom

icie 
sobie radzą z najbardziej złożonym

i problem
am

i, rzadko 
akceptują najprostszą i najbardziej oczyw

istą z praw
d, 

R
O

ZD
ZIA

Ł 2
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PO
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 =
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LS
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XS
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  X
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eż

 w
zr

as
ta

 4
-k

ro
t-

ni
e,

 z
 1

00
0 

do
 4

00
0 

je
dn

os
te

k,
 a

 P
XD

 z
 2

00
0 

do
 8

00
0 

je
dn

os
te

k 
lic

zb
ow

yc
h.

 
W

 o
bu

 m
od

el
ac

h 
ry

nk
i 

są
 z

ró
w

no
w

aż
on

e 
: 

ry
ne

k 
pr

ac
y 

(L
S=

LD
=1

60
), 

ry
ne

k 
pr

od
uk

tó
w

 (
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=X
D
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00

0 
lu

b 
XS

=X
D

=4
00

0)
, 

ry
ne

k 
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w
es
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cj

i 
i 

os
zc

zę
dn

oś
ci

 
(IT

=S
M
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60

 lu
b 
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=S

M
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40
). 

W
 g

os
po

da
rc

e 
ro

ln
ic

ze
j 

ni
e 

m
a 

je
dn

ak
 w

ys
ta

rc
za

ją
ce

j s
iły

 n
ab

yw
cz

ej
, p

on
ie

w
aż

 
w

yp
ła

co
ne

 z
ar

ob
ki

 (S
L 

=1
60

0 
je

dn
os

te
k 

lic
zb

ow
yc

h)
 s

ą 
zn

ac
zn

ie
 n

iż
sz

e 
od

 c
en

 d
ób

r k
on

su
m

pc
yj

ny
ch

 p
rz

ez
na

-
cz

on
yc

h 
na

 s
pr

ze
da

ż 
(P

C
=5

76
0 

je
dn

os
te

k 
lic

zb
ow

yc
h)

. 
Po

w
ód

: 
ty

lk
o 

¼
 p

ro
du

kc
ji 

je
st

 w
yn

ik
ie

m
 p

ra
cy

 lu
dz

ki
ej

 
(α

=0
,2

5 
w

 f
un

kc
ji 

pr
od

uk
cj

i),
 p

od
cz

as
 g

dy
 ¾

 t
o 

w
yn

ik
 

pr
ac

y 
m

as
zy

n 
(1

-α
=0

,7
5 

w
 f

un
kc

ji 
pr

od
uk

cj
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biorą na ogół pod uw
agę pieniądza, ograniczając się 

do ekonom
ii realnej (D

ecaluw
e 2001), zostało jeszcze 

dużo do zrobienia zanim
 pow

stanie m
odel kom

pletny 
teorii D

ouglasa pozw
alający na realistyczną próbę po-

lityki Kredytu Społecznego. N
ic nie św

iadczy, że jest to 
zadanie niem

ożliw
e. Perspektyw

a ta otw
iera interesują-

cy teren badań, poszerzając najpierw
 m

odel gospodarki 
sam

ow
ystarczalnej bez Państw

a do m
odelu gospodarki 

sam
ow

ystarczalnej z Państw
em

, a następnie gospodar-
ki otw

artej na resztę św
iata (D

ecaluw
e 2001). I w

tedy 
stanie się m

ożliw
e zbudow

anie szczegółow
ego m

odelu 
gospodarki realnej Polski w

 rozkładzie sektorow
ym

, co 
pozw

oli na analizę polityki Kredytu Społecznego jako al-
ternatyw

y ortodoksyjnych polityk rządow
ych, z uw

zględ-
nieniem

 szoku zew
nętrznego w

ynikającego z reakcji 
innych krajów, w

 tym
 U

nii Europejskiej. R
ów

nolegle, 
uw

zględniając w
kład m

etody m
odelow

ania dynam
iki sy-

stem
ów, m

ało uw
zględnianej przy m

odelow
aniu rów

no-
w

agi ogólnej policzalnej, pieniądz m
ógłby być w

prow
a-

dzony do m
odelu ekonom

icznego Polski, aby um
ożliw

ić 
analizę polityki em

isji pieniądza bez długu i odsetek, klu-
czow

e zjaw
isko w

 kontekście U
nii Europejskiej. 
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m
iast w

 gospodarce zbieraczy gdzie w
ypłacone zarob-

ki (SL=1600 jednostek liczbow
ych) są w

yższe od cen 
dóbr 

konsum
pcyjnych 

przeznaczonych 
na 

sprzedaż 
(PC

=1440 jednostek liczbow
ych) siła nabyw

cza jest w
y-

starczająca poniew
aż cała produkcja jest w

ynikiem
 pra-

cy ludzkiej (α=1).
N

ależy podkreślić, że w
edług D

ouglasa w
ydajność 

kapitału (R
K=4800 jednostek liczbow

ych w
 m

odelu 2) 
uw

ażana przez ortodoksyjną ekonom
ię za w

ynagro-
dzenie posiadaczy dóbr kapitałow

ych nie jest kosztem
 

produkcji tylko kosztem
 kapitału, a w

ięc nie jest także 
siłą nabyw

czą konsum
entów. I rzeczyw

iście posiadacze 
kapitału fizycznego w

yprodukow
ali lub kupili ten kapitał 

i m
uszą zw

rócić jego koszty produkcji, kupna, lub finan-
sow

ania z dochodu za w
ynajęcie tych dóbr producen-

tom
 dóbr konsum

pcyjnych.
Przeciw

ieństw
o pierw

szego opisu efektów
 fizycznych 

zastąpienia pracy ludzkiej zidentyfikow
anych przez D

o -
uglasa w

yraża się następująco:
Jeśli tylko „1/n” pracy ludzkiej jest potrzebne 
iprodukcja w

ym
aga m

niejszej liczby osób
i  jeśli w

ynagrodzenie tej m
niejszej liczby osób nie 

w
zrasta zbiorow

o do sum
y rozdzielanej uprzednio w

ięk-
szej liczbie osób, które kupiłyby tę zw

iększoną produk-
cję,to koszty i ceny m

uszą spaść;
w

 przeciw
nym

 razie coraz w
iększa ilość dóbr nie 

m
oże być sprzedana tym

, którzy je w
yprodukow

ali,
co pokazuje m

odel 3, w
 którym

 m
ała gospodarka 

rolnicza postanow
iła nie używ

ać całej now
ej zdolności 

produkcyjnej (patrz rów
nania w

 aneksie A).
Popyt na siłę roboczą LD

=40 jest m
niejszy od poda-

ży LS=160 i rynek pracy nie jest zrów
now

ażony. Popyt i 
produkcja, ilościow

o i w
artościow

o, w
ynoszą 1000 jed-

nostek i 2000 jednostek liczbow
ych i rynek produktów

 
jest zrów

now
ażony (XS=XD

=1000 jednostek. Istnieje 
także rów

now
aga na rynku inw

estycji i oszczędności 
(IT=SM

=160 jedn. liczb.).
W

edług D
ouglasa siła nabyw

cza konsum
entów

 od-
pow

iada rozdzielonym
 płacom

 (SL=400 jedn. liczb.) 
i jest ona znacznie niższa od cen oferow

anych dóbr 
konsum

pcyjnych (PC
=1440 jedn. liczb.) z pow

odu już 
w

cześniej w
ym

ienionego: w
ydajność kapitału (R

K=1200 
jedn. liczb.) jest kosztem

 kapitału, a nie kosztem
 produk-

cji. W
ydajność kapitału jest kosztem

 istniejącym
 trans-

ferow
anym

 m
iędzy producentam

i, a nie kosztem
 now

o 
w

ytw
orzonym

 przez producentów.
D

ouglas zauw
aża, że poniew

aż płace, koszty i siła 
nabyw

cza są różnym
i aspektam

i tego sam
ego, to ciągłe-

m
u spadkow

i kosztów
 w

 obecnym
 system

ie finansow
ym

 
tow

arzyszy ciągły spadek płac, a w
ięc siły nabyw

czej, i 
naw

et łagodząc częściow
o konsekw

encje takiego stanu 
rzeczy, spadek cen grozi producentow

i stratą na całych 

jego zapasach, czego nie chce ani nie m
oże zaakcepto-

w
ać (D

ouglas 1931a).

2.3.  Pow
ody finansow

e niedostatku siły nabyw
czej

Z finansow
ego punktu w

idzenia D
ouglas zauw

aża 
co najm

niej pięć w
ażnych pow

odów
 niedostatku siły na -

byw
czej w

 stosunku do cen (D
ouglas 1931b): 

– pobieranie zysków
 pieniężnych od ludności z od-

setkam
i w

łącznie, co jest zyskiem
 od nietykalnego,

– oszczędzanie czyli rezygnacja z kupna,
– reinw

estow
anie oszczędności w

 now
e przedsię

w
zięcia, co tw

orzy now
e koszty nie tw

orząc now
ej siły 

nabyw
czej,

– podw
ójny obieg pieniądza, znany pod nazw

ą te-
orem

atu A+B, gdzie różnica w
 szybkości likw

idow
ania 

kosztów
 i tw

orzenia cen pow
oduje koszty w

liczone w
 

ceny począw
szy od poprzedniego cyklu księgow

ania 
kosztów,

– 
deflacja, 

to 
znaczy 

sprzedaż 
papierów

 
w

arto
ściow

ych lub żądanie zw
rotu pożyczek przez banki.

Z tych pięciu pow
odów

 za najw
ażniejsze uw

aża 
D

ouglas „podw
ójny obieg pieniądza” i „reinw

estow
anie 

oszczędności” (D
ouglas 1930a i b i 1931a) i w

edług nie-
go te dw

a pow
ody w

ystarczają do w
yjaśnienia sytuacji 

niedostatku (D
ouglas 1930b).

a) Pobieranie zysków
 pieniężnych od ludności

Pobieranie zysków
 pieniężnych od ludności jest po-

w
odem

 niedoboru siły nabyw
czej w

obec cen, bo w
łącze-

nie zysku w
 ceny pow

oduje nierów
ną redystrybucję siły 

nabyw
czej, koncentrując ją w

 nielicznych rękach i pow
o-

dując, że coraz w
iększa część siły nabyw

czej jest w
yłą-

czona z procesu likw
idacji kosztów

 (D
ouglas 1931a)

W
 konsekw

encji kontrola produkcji, a w
ięc kredytu 

realnego przechodzi od konsum
enta do finansisty (D

o -
uglas 1931a).

b) O
szczędności

O
szczędności także pow

odują niedobór siły nabyw
-

czej w
obec cen, poniew

aż w
yłączają z obiegu – czasow

o 
lub definityw

nie – pieniądz, który pojaw
ił się w

 kosztach, 
a w

ięc i w
 cenach produktów

 i przez to ceny, w
 których te 

koszty się pojaw
iły nie m

ogą być zlikw
idow

ane (D
ouglas 

1930a).
O

szczędzanie przez konsum
entów

 nie m
oże być 

uw
ażane po prostu za odłożenie konsum

pcji w
 czasie. 

Stopa oszczędzania netto jest zaw
sze dodatnia z w

yjąt-
kiem

 głębokiego kryzysu, kiedy staje się ujem
na.

Producenci m
ogą także trzym

ać rezerw
ę pieniędzy 

w
 postaci oszczędności. O

szczędności producentów
 

stanow
ią zyski nie rozdzielone w

 postaci dyw
idendy, 

których część stanow
i rezerw

ę na deprecjację dóbr ka-
pitałow

ych. Te oszczędności nie pozw
alają zm

niejszyć 
niedoboru spow

odow
anego pobieraniem

 zysków, po-
niew

aż nie m
a redystrybucji zysków

 w
 form

ie pieniądza 
konsum

pcyjnego (D
ouglas 1925), a poza tym

 rezerw
a
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Tak w
ięc dyw

idenda jest logicznym
 spadkobiercą w

ypła-
ty i to spadkobiercą uprzyw

ilejow
anym

, bo jeśli w
ypłata 

m
oże zostać odw

ołana, to dyw
idenda stanow

i płatność 
absolutną i bezw

arunkow
ą pew

nej należności (D
ouglas 

1920b).
W

edług 
opisanego 

przez 
D

ouglasa 
m

echanizm
u 

dyw
idendy narodow

ej, w
szyscy obyw

atele kraju – m
ęż-

czyźni, kobiety i dzieci – dzielą się rów
no akcjam

i naro-
dow

ego kapitału realnego. W
artość pieniężna tych akcji 

w
zrasta w

raz z aprecjacją kapitału narodow
ego, to zna-

czy z rozw
ojem

 narodow
ej zdolności produkcyjnej. O

d 
tych akcji płacona jest okresow

a dyw
idenda w

ynikają-
ca z podziału różnicy m

iędzy produkcją całkow
itą (a nie 

tylko produkcją całkow
itą zrealizow

aną) i konsum
pcją 

całkow
itą za dany okres, poniew

aż korzyść uzyskana 
ze zdolności produkcyjnej jest nadw

yżką produkcji nad 
konsum

pcją za dany okres.
W

 tym
 sensie dyw

idenda całkow
ita jest rów

na cał-
kow

itej cenie dóbr i usług konsum
pcyjnych poza w

yna-
grodzeniam

i i w
ypłatam

i, poniew
aż z założenia są one 

rów
now

ażne kosztom
 konsum

pcji dóbr i usług spow
odo-

w
anym

 w
ydatkam

i zw
iązanym

i z zatrudnieniem
, lub w

e-
dług słów

 D
ouglasa, z kosztam

i zachow
ania populacji 

produkcyjnej. Inaczej m
ów

iąc, sum
a w

ynagrodzeń, w
y-

płat i dyw
idend społecznych pozw

ala zlikw
idow

ać kosz-
ty w

szystkich dóbr i usług konsum
pcyjnych przeznaczo-

nych do sprzedaży. D
yw

idenda narodow
a odpow

iada 
w

ięc w
yrażeniu w

 pieniądzu części energii nie ludzkiej w
 

procesie produkcji, podczas gdy w
ynagrodzenia i w

ypła-
ty odpow

iadają jedynie części w
łaściw

ej energii ludzkiej 
w

ykorzystanej w
 procesie produkcji. Taka dystrybucja 

siły nabyw
czej niezależnie od zatrudnienia m

usi być 
w

prow
adzona stopniow

o począw
szy od w

artości począt
kow

ej m
niej w

ięcej dow
olnej, choć D

ouglas zasugerow
ał 

kilka m
etod jej obliczania (D

ouglas 1924a i 1931a). 
M

odel 3 (gospodarka rolnicza), gdzie w
zrost w

ydaj-
ności pracy pow

oduje spadek zatrudnienia, dostarcza 
dobrego 

przykładu 
obliczania 

dyw
idendy 

okresow
ej. 

W
ybierając 

w
 

tym
 

przykładzie 
definicję 

dyw
idendy, 

jako w
yrażenia w

 pieniądzu części energii nie ludzkiej 
zaangażow

anej w
 procesie produkcji, m

am
y zatem

 dy-
w

idendę całkow
itą rów

ną 1200 jednostek liczbow
ych, 

to znaczy różnicę m
iędzy w

artością dodaną i rozdzie-
lonym

i w
ypłatam

i (1600-400), do podziału m
iędzy całą 

populację, stanow
iącą 240 osób, co w

ynosi 5 jednostek 
liczbow

ych na osobę.
C

ałkow
ita siła nabyw

cza jest liczona w
 sposób na-

stępujący: pracow
nicy otrzym

ują w
ypłaty i dyw

idendę 
[40x(10+5)=600 jednostek liczbow

ych] podczas gdy nie-
pracujący otrzym

ują tylko dyw
idendę (200x5=1000 jed-

nostek liczbow
ych), łącznie 1600 jednostek liczbow

ych. 
Siła nabyw

cza zachow
ała poprzednią w

artość choć 
udział energii ludzkiej w

 produkcji się zm
niejszył. Z taką 

siłą nabyw
czą w

obec cen sklepow
ych, w

ynoszących 288 
jednostek liczbow

ych po zastosow
aniu dyskonta, popyt 

efektyw
ny będzie m

ógł w
zrosnąć aż do zrów

nania się 
ze zdolnością produkcyjną lub do pełnego zaspokojenia 
potrzeb ludności.

c) Zastrzeżenia inflacyjne
Inflacja to ulubiony zarzut staw

iany D
ouglasow

i. W
 

odpow
iedzi D

ouglas ustala najpierw
 różnicę m

iędzy 
w

zrostem
 siły nabyw

czej i inflacją pieniężną oraz infla-
cją cenow

ą (D
ouglas 1935). Inflacja jest w

zrostem
 liczby 

jednostek pieniężnych i odpow
iednim

 w
zrostem

 cen, ale 
nie zm

ienia ona stosunku m
iędzy pieniądzem

 a cenam
i. 

W
zrost ilości pieniądza nie jest inflacją, chyba, że po-

ciąga on za sobą w
zrost cen. Kiedy przy w

zroście ilości 
pieniądza ceny spadają, siła nabyw

cza w
zrasta.

N
astępnie D

ouglas rozróżnia dw
a sposoby pow

ięk-
szenia siły nabyw

czej konsum
enta: po pierw

sze, poda-
runek pieniężny lub zw

iększenie ilości pieniądza w
 rę-

kach konsum
enta, i po drugie, obniżka cen detalicznych 

poniżej kosztu produkcji (D
ouglas 1922a) lub kom

bina-
cja tych dw

óch sposobów. 
M

etodę 
obniżki 

cen 
uw

aża 
D

ouglas 
za 

prak
tyczniejszą niż podarunek pieniężny, gdyż urucham

ia 
ona siłę nabyw

czą w
 w

ybranym
 m

om
encie, a m

ianow
icie 

w
 m

om
encie kupna. Jest także lepsza z psychologicz-

nego punktu w
idzenia, unika bow

iem
 dania konsum

en-
tow

i sum
y pieniędzy, do której nie jest przyzw

yczajony 
(D

ouglas 1922a). D
ouglas tw

ierdzi, że obniżka cen z 
kom

pensatą u konsum
enta lub u producenta nie tw

orzy 
inflacji, poniew

aż stosuje się do kosztu produkcji, co od
pow

iada pierw
szej zasadzie system

u cen, a nie do ceny 
sprzedaży, co odpow

iada drugiej zasadzie system
u cen 

(D
ouglas 1930a). 
C

o w
ięcej, biorąc pod uw

agę polaryzację przepływ
ów

 
pieniężnych, ani cena skom

pensow
ana lub dyskonto 

skom
pensow

ane, ani dyw
idenda narodow

a nie m
ogą 

tw
orzyć inflacji, bo nie w

chodzą one w
 koszty produkcji, 

nie m
ają w

ięc w
pływ

u na ceny. Kom
pensata u konsu-

m
enta czy u producenta jak i dyw

idenda są przepływ
am

i 
o polaryzacji negatyw

nej, nie tw
orzą w

ięc kosztów
 tyko 

je likw
idują.

Jeśli chodzi o dyw
idendę, to trzeba także zrozum

ieć, 
że D

ouglas ją zw
iększa, zm

niejszając jednocześnie czas 
pracy lub liczbę zatrudnionych. D

yw
idenda zastępuje 

zarobki, które zniknęły. C
o w

ięcej, poniew
aż dyw

idenda 
przew

aża nad w
ypłatam

i i jej baza jest szersza od bazy 
w

ypłat, m
ożna w

ierzyć że pozostanie niew
iele m

iejsca 
na inflację cen.

Z pow
odu nadprodukcji dóbr produkcyjnych, ekspor-

tow
ych i niepotrzebnych, D

ouglas uw
aża, że jest jesz-

cze m
iejsce na zm

niejszenie produktu krajow
ego brutto, 

zm
niejszając jednocześnie obszar dla m

ożliw
ego w

zro-
stu cen. 
1.1.  Polityki subw

encyjne
C

ena 
skom

pensow
ana 

lub 
dyskonto 

skom
pen

sow
ane i dyw

idenda narodow
a stanow

ią podstaw
y do-

uglasow
skiego rozw

iązania. W
prow

adzenie ich w
 życie 

m
ogą ułatw

ić polityki subw
encyjne, przedstaw

ione po-
niżej.a) K

orekta skum
ulow

anego deficytu siły nabyw
-

czej
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C
. H

. D
ouglas ustala, że deficyt siły nabyw

czej w
 

danym
 okresie jest rów

ny płatnościom
 B w

 tym
że okre-

sie (D
ouglas 1931b).

e) D
eflacja

D
eflacja, to znaczy zm

niejszenie ilości pieniądza w
 

obiegu, jest spow
odow

ana sprzedażą papierów
 w

ar -
tościow

ych i żądaniem
 zw

rotu pożyczek przez banki (w
 

przeciw
ieństw

ie do inflacji lub w
zrostu ilości pieniądza 

w
 obiegu, co jest w

ynikiem
 kupna papierów

 w
artościo-

w
ych i udzielaniem

 pożyczek przez banki). D
eflacja jest 

pow
odem

 niedostatku siły nabyw
czej, poniew

aż ograni -
cza kredyt pożyczkow

y, który kom
pensuje zw

ykle niedo-
statek siły nabyw

czej pow
odow

any przez inne czynniki 
(D

ouglas 1929a).
D

eflacja jest z pew
nością potężną przyczyną niedo-

boru siły nabyw
czej w

obec cen, poniew
aż uw

idacznia 
jego ukryte efekty. R

ecesje i depresje ekonom
iczne z 

chorobliw
ym

 bezrobociem
 i licznym

i bankructw
am

i to-
w

arzyszą deflacji i są nam
acalnym

i oznakam
i niedoboru 

siły nabyw
czej. Jednak w

 przeciw
ieństw

ie do czterech 
innych pow

odów, które są obecne w
 sposób ciągły i sta-

now
ią nieodłączną część system

u, deflacja pojaw
ia się 

w
 odstępach czasu m

niej lub bardziej regularnych i z 
tego pow

odu jest m
niej uciążliw

a.

W
 konkluzji D

ouglas zauw
aża, że z pięciu pow

odów
 

finansow
ych niedoboru siły nabyw

czej, cztery – z w
y -

jątkiem
 oszczędności – sprow

adzają się do płatności B 
(D

ouglas 1931b).     

2.4.  Zastrzeżenia do teorem
atu A

+B
Teorem

at A+B był przedm
iotem

 zjad-
liw

ej kontrow
ersji od jego sform

ułow
ania 

w
 1920 roku i naw

et śm
ierć D

ouglasa 
nie położyła tem

u kresu. N
ależy w

ięc 
w

ziąć pod uw
agę głów

ne zastrzeżenia 
oponentów

 D
ouglasa i przedstaw

ić jego 
odpow

iedzi. W
 sw

ojej ostatniej pracy 
technicznej, 

The 
M

onopoly 
of 

C
redit 

(D
ouglas 1931a), C

. H
. D

ouglas zbiera 
te zastrzeżenia i pow

tarza w
yczerpują-

co sw
oje na nie odpow

iedzi.

a) Płatności w
ypłat za produkcję 

dóbr kapitałow
ych kom

pensują płat-
ności B

Pierw
sze zastrzeżenie m

a zw
iązek z 

rzekom
ą rów

nością płatności w
ypłat za 

produkcję dóbr pośrednich i produkcyj-
nych i kosztów

 zw
iązanych z płatnościa-

m
i B obecnym

i w
 cenie dóbr konsum

p
cyjnych (D

ouglas 1931a).
Pierw

szy elem
ent odpow

iedzi D
o -

uglasa dotyczy sytuacji braku rów
now

a-
gi m

iędzy produkcją i konsum
pcją dóbr 

pośrednich (D
ouglas 1931a). Każdem

u 
etapow

i produkcji m
ożna przypisać trzy 

składniki kosztów
: m

ateriały, praca, i – z 
w

yjątkiem
 pierw

szego etapu- produk-
cję w

 toku, pochodzącą z poprzedniego 
etapu 

produkcji. 
Interpretacja 

tej 
od-

pow
iedzi pozw

ala ustalić, że w
 przypadku, kiedy jakaś 

m
etoda produkcji w

 jakim
ś etapie w

ym
aga w

ięcej dóbr 
pośrednich –to znaczy produkcji w

 toku pochodzącej z 
poprzedniego etapu jak i m

ateriałów
 z etapu w

 toku – niż 
m

etody produkcji tych dóbr pośrednich w
yprodukow

ały 
w

 rozw
ażanym

 etapie, w
tedy płatności w

ypłat nie m
ogą 

skom
pensow

ać kosztów
 spow

odow
anych przez płatno-

ści B. N
a przykład z diagram

u 1 w
ynika że jeśli proces 

IV zużyw
a w

ięcej produktu w
 toku w

 m
arcu niż proces III 

produkuje w
 tym

 sam
ym

 m
iesiącu, w

tedy koszty zaw
ar-

te w
 produkcji procesu IV są w

yższe od w
ypłat rozdzie-

lonych w
 procesie III w

 tym
 m

iesiącu. 

D
rugi elem

ent odpow
iedzi m

a zw
iązek z deprecjacją 

dóbr produkcyjnych, które D
ouglas porów

nuje do płat-
ności B. Te koszty w

prow
adzają rów

nież niezgodność 
m

iędzy pow
stałym

i kosztam
i i rozdzielonym

i w
ypłatam

i, 
dodając elem

ent kosztu branego z rezerw
y, która nie m

a 
żadnego pokrycia w

 pieniądzu na konsum
pcję (D

ouglas 
1930a). C

o w
ięcej, zakładając że istnieje rów

now
aga kon

sum
pcji i produkcji dóbr pośrednich i produkcyjnych, to 

znaczy kiedy dobra pośrednie i produkcyjne zużyw
ane 

w
 procesie produkcji w

 danym
 okresie są całkow

icie za-

		


Diagram
 2

Proces 40
.....Proces 30
.....Proces 20
.....Proces 10
.....Proces 1

      2,5 roku = 40 okresów wynoszących 1/16 roku

http://www.michael.org.pl/
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Ks. dr Tadeusz Bienasz

Na początku pragnę podziękować redakcji MI­
CHAELA w języku polskim za możliwość krótkiej 
prezentacji swej książki, jak też podzielenia się ze 
wszystkimi misjonarzami św. Michała radością pły­
nąca z rozważań dzieł i katechez Jana Pawła II.

Człowiek jest dziedzicem wielkiej prawdy na 
początku, która jest głębszą od grzeszności 
i pożądliwości

Człowiek poznaje siebie w codzienności swe-
go życia: w swojej pracy, w swej nauce, rodzinie, 
samotności, w swych zmaganiach, klęskach i osią
gnięciach, w chorobie i umieraniu. Często korzysta 
z wiedzy i doświadczenia innych ludzi, przez co sam 
się doświadcza. Wiedzę można zdobyć od innych, 
natomiast doświadczenie prowadzi poprzez osobo-
we zaangażowanie się w tajemnicę życia. Szcze-
gólnie, kiedy mówimy o doświadczeniu duchowym 
czy religijnym. Będąc jeszcze studentem teologii 
pragnąłem poznać, kim jest Bóg? Kim jest człowiek? 
Pragnąłem poznać prawdy zawarte na stronicach 
Biblii. Często rozmawiałem z innymi studentami na 
temat wiary, rozumu i moralności i to było bardzo 
ciekawe i konieczne, aby ostatecznie mógł zrodzić 
się głód przeżycia duchowego, głód modlitwy takiej 
jak kiedyś w dzieciństwie na kolanach przed krzy-
żem nawet przydrożnym, w domu czy w kościele. 
Już samo pragnienie tego przeżycia dawało tak 
wiele ukojenia, spokoju i poznania na swój sposób. 
Na sposób może dziecinny, ale bardzo szczery i 
otwarty. Można wiele czytać i rozważać o miłości, 
ale pierwszy promyk miłości, który dociera do głębi 
serca, rozjaśnia całość naszego życia. Jeden pro
mień miłości potrafi wiele przemienić w sercu i myśli 
człowieka. Jeden promień miłości potrafi otworzyć 
nowy świat dotychczas niespotykany; świat nowej 
nadziej.

Takie właśnie promienie wiary, miłości i nadziei 
dał nam Jan Paweł II w swym nauczaniu środowym, 
znanym pod słowem Katechezy.

Katechezy środowe
Jan Paweł II, poczynając od pierwszych lat swe-

go pontyfikatu na Stolicy Piętrowej, pragnął przeka-
zać współczesnym pokoleniom prawdę o człowieku 
i jego godności, która płynie z tajemnicy stworzenia 
i odkupienia. Życie i śmierć, małżeństwo i bezżeń-
stwo, rodzina, Kościół, społeczeństwo to tylko nie-
które z tematów, które były poruszane w jego na-
uczaniu.

Po przeczytaniu tych Katechez zebranych w 
dziele Mężczyzną i kobietą stworzył ich postano
wiłem jeszcze bardziej zagłębić się w tajemnicę o 
człowieku, która wypływa z opisu stworzenia: Stwo­
rzył Bóg człowieka na swój obraz na obraz Boży go 
stworzył: stworzył mężczyznę i niewiastę (Rdz 1, 
27). 

W tym jednym zdaniu kryje się tak wiele mądrości 
i miłości Boga Stwórcy. W tym jednym zdaniu zawie-
ra się całość stwórczego planu Boga o człowieku. 
Szczególnie w dobie scjentyzmu, cybernetyki, bio-
technologii i genetyki widzę konieczność ciągłego 
powrotu do stwórczego zamysłu Boga na począt­
ku.

Człowiek byłby chyba najbardziej niezrozumiałą 
istotą we wszechświecie, gdyby nie znał swego 
sensu istnienia, swego planu zawartego w mądro-
ści Stwórcy.

Pragnienie właściwego zrozumienia obrazu 
Boga w człowieku ciągle motywuje mnie do pogłę
biania tajemnicy Wcielenia i Zmartwychwstania. 
Starając się zrozumieć pojęcie obrazu Boga w so-
bie, człowiek odkrywa swoją godność, której nikt i 
nic nie potrafi zaćmić.

Obraz Boga w człowieku, obraz i podobieństwo 
Boże, to treść prawdy, o której mówi nam pierwsza 
stronica Biblii.

Natomiast codzienność życia nasuwa mi cią-
gle nowe pytania: co chciałbym osiągnąć w swym 
życiu, jak je ukształtować, powołanie, wieczność, 
jaka wieczność, dlaczego Bóg stał się człowiekiem, 
Zmartwychwstanie, małżeństwo, bezżeństwo. Tego 
typu pytania będą się tylko potęgować, jeśli nie za-

stanowię się nad stwórczym planem Boga. Co Bóg 
pragnął objawić stwarzając człowieka? Jaki plan 
miał Bóg stwarzając człowieka na obraz Boży?. 

Jako młody człowiek ciągle odczuwałem pewien 
brak, który wypływał z niewystarczającego poznania 
nie tylko Biblii, ale i nauczania Kościoła o sprawach 
życia codziennego i wiecznego. I chyba ten brak 
był przyczyną mnożenia się pytań. W posłudze ka-
płańskiej odczułem jeszcze bardziej tę konieczność 
zagłębiania się w nauce i doświadczeniu wielkich 
Ojców Kościoła. To niejako chleb powszedni, który 
pokrzepia. 

Głębokie zafascynowanie myślą, modlitwą i po-
stawą Jana Pawła II, głębokie zafascynowanie tą 
postawą Apostoła naszych czasów, stało się rze-
czywiście wielkim darem i może nawet pewnym 
przełomem na drodze moich poszukiwań. 

Jan Paweł II pozostanie wielkim darem i ta­
jemnicą dla wielu pokoleń. 
Zdroje ‘żywej wody’

Wyruszyłem więc w drogę w poszukiwaniu no
wych horyzontów życia, biorąc jako mapę Katechezy 
Jana Pawła II wygłoszone w okresie: 5 XI 1979 – 28 
XI 1984 i zawarte we wspomnianym dziele Mężczy­
zną i kobietą stworzył ich. 

Studiując to dzieło, z każdym dniem zapomi
nałem o swych utartych już stwierdzeniach, wypo
wiedziach i wchodziłem w ‘nowy świat’ myśli i du
cha. Świat, który częściowo już odkryłem podczas 
studiów teologicznych i filozoficznych i który odna
lazłem w tradycji Ojców Kościoła pierwszych wie
ków, stawał się bardziej otwartym i zrozumiałym w 
duchu myśli i duchu Kościoła, którego nową wiosną 
był pontyfikat Jana Pawła II. Prawdziwe ‘zdroje ży-
wej wody’, mądrości, duchowości i doświadczenia 
popłynęły z osoby Sługi Bożego Jana Pawła II, Apo-
stoła naszych czasów. Radość i uniesienie płynące 
z tych rozważań powiększały horyzonty mojego co-
dziennego wędrowania, mojego życia i codziennej 
posługi kapłańskiej. Dzieliłem się tym przeżyciem ze 
wszystkimi i wszędzie. Takim to sposobem zrodziła 
się myśl książki, którą wydałem w roku 2007 pod 
tytułem Człowiek w tajemnicy stworzenia i odkupie­
nia. Tytuł książki pojawił się spontanicznie, gdyż o 
takim człowieku mówił Jan Paweł II: o człowieku, 
który niejako wyłania się z tajem-
nicy stworzenia i odkupienia.

Człowiek, kiedy pozna coś 
wielkiego nie może milczeć, 
lecz pragnie dzielić się tym ze 
wszystkimi. W ten to sposób po-
wstało pięć rozdziałów książki, 
którą właśnie przedstawiam.

Pierwszy rozdział poświęcony 
jest tajemnicy zawartej w Księ-
dze Rodzaju: tajemnicy stworze-
nia człowieka. Rozważania nad 
tą tajemnicą wprowadzają nas 
w całość stwórczego działania 
Boga. Apostoł Paweł w swym 
wystąpieniu na Areopagu w Ate-
nach mówi: Jesteśmy bowiem z 
Jego rodu... Dz 17, 24-31. Słowa 
Apostoła Pawła odzwierciedlają 
właśnie tajemnicę stworzenia: Uczyńmy człowieka 
na Nasz obraz, podobnego Nam, Rdz 1, 26. Po
dobieństwo Boże w człowieku wyraźnie wskazu-
je na ‘Boży rodowód’ każdego z nas, każdej istoty 
ludzkiej, od momentu poczęcia po horyzonty wiecz-
ności.

‘Człowiek historyczny’, o którym mówi J.P. II, w 
swych katechezach, to człowiek naszych czasów, a 
jednocześnie ten na początku, do którego odwołuje 
się Jezus Chrystus w swych rozmowach ze współ-
czesnymi mu ludźmi (por. Mt 19, 4-12, Mt 10, 1-
12). 

‘Człowiek historyczny’ to człowiek dotknięty już 
cierpieniem, skażeniem grzechu pierworodnego. 
Grzechu, który stał się konsekwencją zerwania 
pierwszego przymierza z Bogiem-Stwórcą. Przy
mierza, które było wyrazem miłości i przestrogi 
Stwórcy.

Skażenie jednak nigdy nie może być rozumiane 
jako autentyczny stan natury człowieka. Wiąże się 

jedynie z utratą możliwości widzenia świata, jakim 
był na początku. Człowiek nigdy więcej nie potrafi 
odtworzyć tej rzeczywistości na początku, ale po-
trafi i powinien wzrastać w nowej, tej, którą odkrywa 
się w tajemnicy Objawienia Bożego.

Stąd też życie człowieka nie jest tylko realizacją 
swych osobistych planów, ale winno stawać się dą-
żeniem do widzenia świata oczyma Stwórcy. Takie 
dążenie i takie spojrzenie umożliwi dostrzec udziela-
nie się Boga w każdej chwili ludzkiej historii. W każ-
dej chwili naszego życia. Ponieważ istota człowieka 
niejako ‘wyłania’ się z istoty samego Boga, dlatego 
Bóg tak bardzo troszczy się o swoje stworzenie.

Właśnie w nauczaniu Jezusa Chrystusa od
krywamy obraz nowego człowieka, dotkniętego 
‘pożądliwością ciała i zmysłów’, a jednocześnie wy-
zwolonego do ‘nowego życia’. Chrystus czyni nas 
wolnymi nie od naszych słabości, lecz karmiąc nas 
Swym ciałem, czyni nas wolnymi dla nas samych, 
a tym samym dla Boga. Chrystus nie uczynił nas 
bezgrzesznymi, ale dał nam moc, abyśmy takimi się 
stawali, przyjmując Jego naukę, Jego ciało i krew. 

Dlatego też drugi rozdział książki poświęciłem 
antropologii ‘nowego stworzenia’; nowej świado
mości własnego ‘ja’ i świętości ciała ludzkiego. To 
bardzo ważny temat, który właściwie jest jedną z 
myśli przewijających się przez całość książki. Ciało 
ludzkie nie może być zredukowane do sfery wyra
żania uczuć, do sfery przeżyć. Nie może być defi
niowane z punku widzenia ‘popędu seksualnego’, 
gdyż właśnie pojecie ‘popędu’ nawet w samym 
swym brzmieniu mówi o wewnętrznym przymusie, 
analogicznie do instynktu...

Ciało ludzkie jest darem, w którym i poprzez 
który człowiek wyraża własną osobowość, dlate-
go zasługuje na szczególną troskę i szacunek. W 
ciele i poprzez naturę swego ciała człowiek wyraża 
świadomość swej tożsamości jako kobieta czy też 
jako mężczyzna. Gender ideologia stara się zdezo
rientować to naturalne uwarunkowanie człowieka, 
jako kobiety czy też jako mężczyzny, dlatego ważne 
jest przywrócenie właściwego sensu i zrozumienia 
ciała ludzkiego. Właściwego sensu i zrozumienia 
tożsamości mężczyzny i kobiety. ‘Oblubieńczy’ sens 
ciała wyrażający treść daru i obdarowania jest wy-

razem zawartej w nim tajemnicy 
promieniowania miłości.

Ciało ludzkie w wymiarze do-
czesności i wieczności zawiera 
prawdę o człowieku, którą obja-
wia Zmartwychwstały Chrystus. 
Tak jak Chrystus zmartwych-
wstał, tak i my zmartwychwsta-
niemy do nowego życia, pisze 
św. Paweł ...zasiewa się cia­
ło zmysłowe − powstaje ciało 
duchowe...1Kor 15, 35ff Tajem-
nica Zmartwychwstania Chry-
stusa Pana uświęca ciało każdej 
osoby, ciało każdego człowieka. 
Tajemnica Zmartwychwstania 
Chrystusa ukazuje właściwy 
sposób patrzenia na ciało męż
czyzny czy kobiety.

Co znaczy być świętym?
Trzeci i czwarty rozdział książki poświęciłem 

właśnie uświęceniu ciała i przebóstwieniu -theosis, 
to jest wprowadzenie człowieka w tajemnicę miło
ści Trójcy Świętej. Często używamy słowa ‘święty’ 
mając na myśli człowieka niejako idealnego, który 
osiągnął najwyższe granice doskonałości. Czy ta-
kiego człowieka ma Chrystus na myśli w swym na-
uczaniu?

Tajemnica przebóstwienia, świętość w ujęciu 
Jana Pawła II jest tajemnicą przeniknięcia i nasy
cenia tego, co jest istotowo człowiecze, tym co isto-
towo Boskie. Przebóstwienie jest więc szczególnym 
wyrazem ‘żywej i uświęcającej komunii’ człowieka z 
Bogiem. Świętość w naszym codziennym zrozumie-
niu jest właśnie wchodzeniem w tajemnicę Trójcy 
Świętej. Sakramentalna posługa Kościoła pomaga 
nam na tej drodze naszego podstawowego powoła-
nia. Tę antropologiczną prawdę o człowieku głoszo-

CZŁOWIEK W TAJEMNICY STWORZENIA I ODKUPIENIA
ROZWAŻAJĄC KATECHEZY JANA PAWŁA II

(ciąg dalszy na str. 21)
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Lekcja 8, część 2. Kredyt Społeczny jest zdrowym 
i skutecznym systemem finansowym

Propozycje Kredytu Społecznego wyjaśnione w 10 lekcjach

(Poniższy tekst pochodzi z pracy Louisa Evena 
pt. „Zdrowy i skuteczny system finansowy”.)

U źródeł zła
Dlaczego krytykujemy i potępiamy obecny 

system finansowy?
Ponieważ nie osiąga on swego celu.
Co jest celem systemu finansowego?
Celem systemu finansowego jest finansowanie 

produkcji dóbr, które odpowiadają potrzebom oraz 
finansowanie produkcji tych dóbr, tak by zaspokoiły 
one te potrzeby. 

Jeśli system finansowy to robi, spełnia swoje 
zadanie. Jeśli tego nie robi, nie spełnia swego za-
dania. Jeśli robi co innego, wykracza poza swoje 
zadanie.

Dlaczego mówicie, że obecny system finan­
sowy nie spełnia swego zadania?

Ponieważ istnieją dobra – dobra publiczne i 
dobra prywatne, na które jest zapotrzebowanie, a 
które można by z punktu widzenia technicznego 
wytworzyć, ale których się nie wytwarza, ponieważ 
system finansowy nie finansuje ich produkcji.

Z drugiej strony istnieją dobra oferowane lud
ności, która ich potrzebuje, ale osoby czy rodziny 
nie mogą ich zakupić, gdyż system finansowy nie 
finansuje konsumpcji. Są to niezaprzeczalne fakty.

Czym finansuje się produkcję i konsumpcję?
Środkami płatniczymi. Tymi środkami płatniczymi 

(kredytem gotówkowym) mogą być: bilon, pieniądz 
papierowy lub czeki wystawione na podstawie kont 
bankowych.

Wszystkie te środki płatnicze mogą być objęte 
mianem „kredytu finansowego”, ponieważ wszy-
scy je z zaufaniem przyjmują. Słowo kredyt ozna-
cza zaufanie. Z takim samym zaufaniem przyjmuje 
się cztery monety po 25 centów, jak jednodolarowy 
banknot Banku Kanady czy też jednodolarowy czek 
jakiegokolwiek banku, w którym podpisujący czek 
posiada konto bankowe. Istotnie, wiadomo, że w 
formie tego jednego z trzech wyżej wymienionych 
środków płatniczych można opłacić pracę lub ma
teriały wartości jednego dolara, jeżeli jest się pro
ducentem, albo dobra konsumpcyjne wartości jed-
nego dolara, jeżeli jest się konsumentem.

Skąd ten „kredyt finansowy”, skąd te środki 
płatnicze czerpią swą wartość?

Kredyt finansowy czerpie swoją wartość z „kredy-
tu realnego”. To znaczy – ze zdolności produkcyjnej 
kraju. Dolar, pod jakąkolwiek postacią, posiada 
wartość tylko dzięki temu, że produkcja krajowa 
może dostarczyć produktów równoważących jego 
wartość. Tę zdolność produkcyjną można słusznie 
nazwać „kredytem realnym”, ponieważ jest to real-
ny czynnik zaufania. Właśnie kredyt realny danego 
kraju, jego zdolność produkcyjna powoduje, że lud-
ność z zaufaniem może żyć w tym kraju.

Do kogo należy ten „kredyt realny”?
Jest to produkt, który stanowi dobro społeczne. 

Niewątpliwie do jego powstania przyczyniają się 
wszelkiego rodzaju zdolności jednostek i grup. Ale 
bez bogactw naturalnych, które są darem Opatrz
ności, a nie wynikiem kompetencji człowieka, bez 
zorganizowanego społeczeństwa, które umożliwia 
podział pracy, bez usług publicznych, takich jak 
szkoły, drogi, środki transportu itd. całkowita zdol
ność wytwórcza byłaby bardzo słaba.

Dlatego mówi się o produkcji narodowej, o gospo
darce narodowej, co bynajmniej nie ma oznaczać 
produkcji upaństwowionej. W tej całkowitej zdol
ności produkcyjnej każdy obywatel powinien móc 
znaleźć podstawę do zaufania, że zdoła zaspokoić 
swoje materialne potrzeby. Pius XII, w roku 1941, w 
swoim orędziu na Zielone Świątki powiedział:

„Także i ekonomia narodowa, będąc owocem 
działalności ludzi, którzy pracują zjednoczeni 
w społeczność państwową, do niczego innego 
nie zmierza, jak do zapewnienia ciągłości takich 
warunków materialnych, w jakich mogłoby się w 
pełni rozwijać indywidualne życie obywateli.”

Do kogo należy „kredyt finansowy”?
Kredyt finansowy od samego początku należy 

do społeczeństwa z tego samego tytułu, co kredyt 
realny; stąd pochodzi jego wartość. Jest to dobro 
społeczne, z którego w ten czy inny sposób powinni 
korzystać wszyscy członkowie społeczeństwa.

Podobnie jak „kredyt realny”, kredyt finansowy 
jest z samej swojej natury kredytem społecznym. 
Oznacza to, że należy on do wszystkich członków 
społeczeństwa. 

Użytkowanie tego dobra społecznego nie po
winno podlegać warunkom hamującym zdolność 
wytwórczą albo odwodzącym produkcję od jej wła
ściwego celu, jakim jest służenie ludzkim potrzebom: 
potrzebom indywidualnym i potrzebom publicznym, 
w zależności od ich pilności; zaspokojeniu zasad-
niczych potrzeb wszystkich ludzi, bez brania pod 
uwagę zapotrzebowania niewielu na artykuły luk-
susowe, a także bez przepychu i faraonowych pro-
jektów niektórych, chciwych sławy administratorów 
dobra publicznego.

Czy możliwe jest dostosowanie gospodarki 
rynkowej do tej hierarchii potrzeb bez uciekania 
się do dyktatury, która planuje wszystko, naka-
zuje programy produkcyjne i kieruje dystrybucją 
dóbr?

Z pewnością można to osiągnąć przy pomocy 
systemu finansowego, który każdemu zapewnia 
część społecznego kredytu finansowego. Część 
wystarczającą do tego, aby jednostka sama mogła 
zamówić z produkcji krajowej tyle, żeby zaspokoić 
co najmniej swoje podstawowe potrzeby.

Taki system finansowy nie byłby dyktaturą. Pro-
ducenci ustalaliby swoje plany w zależności od zle-
ceń konsumentów, jeśli chodzi o dobra prywatne i 
w zależności od zleceń instytucji publicznych, jeśli 
chodzi o dobra publiczne. Taki system finansowy 
służyłby, z jednej strony wyrażaniu woli konsumen-
tów; z drugiej strony służyłby producentom do mo-
bilizacji mocy produkcyjnych kraju odpowiednio do 
tych właśnie potrzeb prywatnych i publicznych kon-
sumentów. 

W tym celu jest oczywiście konieczny system fi-
nansowy, który dostosowuje się do rzeczywistości, 
a nie taki, który zadaje jej gwałt. System finansowy, 
który odzwierciedla fakty, a nie taki, który im zaprze
cza. System finansowy, który rozdziela, a nie taki, 
który wydziela. System finansowy, który ludziom 
służy, a nie taki, który ich poniża.

Czy taki system finansowy jest do pomy­
ślenia?

Tak. Jego główne zasady nakreślił Clifford H. Do-
uglas, geniusz, który przedstawił światu to, co nazy-
wamy Kredytem Społecznym 
(nie mylić z partiami politycz
nymi, które się podszywają 
pod to miano).

Douglas streścił w trzech 
propozycjach podstawo­we 
zasady systemu, który by 
tym celom odpowiadał i który, 
skądinąd, byłby na tyle uniwer
salny, by przystosować się do 
gospodarki na wszelkich jej 
etapach rozwoju, niezależnie 
od stopnia mechanizacji, mo-
toryzacji czy automatyzacji.

Trzy propozycje Clifforda H. Douglasa
Jakie są te trzy propozycje Douglasa?
Douglas przedstawił je publicznie trzy razy: w 

Swanwick, w roku 1924; przed Komitetem Mac
Milllana, w maju 1930 r.; w ramach odczytu wygło
szonego w sali Caxton w Londynie, w październiku 
1930 r. Zawarł je również w swoich pismach, m.in. w 
„Monopolu kredytu”  („The Monopoly of Credit”).

Pierwsza z tych propozycji odnosi się do finanso
wania konsumpcji przez przystosowanie siły nabyw
czej do cen:

Środki zakupu (cash credits) w rękach lud­
ności danego kraju powinny być stale równe 

sumie cen (collective cash prices), jakie trzeba 
płacić za dobra konsumpcyjne wystawione w 
tym kraju na sprzedaż; i te środki zakupu (cash 
credits) powinny być anulowane z chwilą zakupu 
dóbr konsumpcyjnych.

Douglas niczego nie zmienił w sformułowaniu tej 
propozycji: ujął ją w tych samych słowach w roku 
1930 jak i w 1924. W propozycji tej Douglas mówiąc 
o środkach płatniczych, pieniądzu obiegowym czy 
bezgotówkowym w rękach konsumentów, używa 
określenia „kredyt gotówkowy” („cash credits”), pod-
czas gdy o środkach finansowania produkcji mówi 
po prostu „kredyt” („credits”).

Różnica pomiędzy tymi dwoma pojęciami polega 
na tym, że pieniądz w rękach konsumentów jest ich 
własnością: dysponują oni siłą nabywczą, z której 
korzystają w dowolny sposób, nabywając wybrane 
przez siebie towary. Tymczasem kredyty na pro
dukcję są to pożyczki, które producent musi zwró-
cić, gdy sprzeda wyprodukowane towary.

Jaki jest cel tej pierwszej propozycji Dougla-
sa?

Jej celem jest urzeczywistnienie tego, co można 
by nazwać doskonałą siłą nabywczą poprzez usta-
lenie równowagi między cenami, jakie mają płacić 
kupujący, a posiadanymi przez nich pieniędzmi.

Kredyt Społeczny rozróżnia pomiędzy ceną rów-
ną kosztom produkcji (cost price), a ceną, jaką ma 
płacić kupujący (cash price). Kupujący nie musiałby 
już płacić pełnej ceny równej kosztom produkcji, lecz 
tylko tę cenę sprowadzoną do poziomu odpowiada
jącego środkom zakupu w rękach ludności.

Producent musi zawsze odzyskać koszty własne, 
jeżeli chce utrzymać swoje przedsiębiorstwo. Ale 
cena, jaką ma zapłacić kupujący, powinna kształto
wać się na poziomie środków płatniczych w rękach 
konsumentów, jeśli produkcja ma osiągnąć swój cel, 
którym jest konsumpcja.

W jaki sposób można urzeczywistnić ten po-
dwójny warunek?

Poprzez mechanizm regulacji cen. Regulacji cen, 
a nie ich wyznaczania: obliczanie kosztów własnych 
jest sprawą samych producentów. To oni wiedzą, ile 
kosztuje ich produkcja.

Proponowana regulacja zawierałaby pewien 
współczynnik, który by się odnosił do wszystkich 
cen detalicznych. Współczynnik ten byłby obliczany 
okresowo (np. co trzy lub sześć miesięcy), zależ-
nie od stosunku pomiędzy całkowitą konsumpcją a 
całkowitą produkcją w danym okresie.

Jeżeli na przykład w danym okresie wartość 
wszelkiego rodzaju produkcji w kraju wynosiła 40 
miliardów dolarów, a wartość konsumpcji – 30 miliar

dów, wynika z tego, – w jakikolwiek sposób nie 
zaksięgowano by ceny kosztu – że kraj w rze
czywistości za produkcję 40 miliardów zapłacił 
30 miliardów. A więc rzeczywisty koszt całej 
produkcji wartości 40 miliardów wynosił 30 mi-
liardów. I jeżeli producenci powinni odzyskać 
40 miliardów, konsumenci powinni zapłacić tyl-
ko 30 miliardów. Brakujące 10 miliardów pro-
ducenci powinni otrzymać z innego źródła, ale 
nie od kupujących. Tu by należało zastosować 
mechanizmy monetarne.

W tym wypadku współczynnik zastosowany 
do wszystkich cen detalicznych będzie wynosił 
3/4: koszty własne będą pomnożone przez ten 

współczynnik, przez 3/4 lub 0,75. A więc kupujący 
zapłaci tylko 75 procent ceny kosztu.

Innymi słowy, ogólne 25-procentowe dyskonto 
(przeciwieństwo podatku od sprzedaży) stosowane 
będzie do wszystkich cen detalicznych w kolejnym 
okresie. Tak więc pod koniec każdego okresu, stopa 
dyskonta ogólnego jest obliczana w zależności od 
poziomu konsumpcji w stosunku do produkcji w da-
nym okresie. W ten sposób osiągamy siłę nabywczą 
najbliższą doskonałości.

Operację tę nazywa się niekiedy ceną wyrów­
naną lub dyskontem wyrównanym, gdyż pienią
dze, których sprzedawca z powodu tego dyskonta 
nie otrzymuje od kupującego, otrzyma potem z Biu-
ra Kredytu Narodowego. To wyrównanie pozwala 
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sprzedawcy na odzyskanie sumy równej całkowitym 
kosztom własnym. Nikt na tym nie traci. Wszyscy 
na tym zyskują dzięki ułatwionemu przepływowi 
produktów zgodnie z potrzebami.

Jaka jest druga propozycja Douglasa?
Druga propozycja Douglasa odnosi się do finan

sowania produkcji. Została przedstawiona przez au-
tora w Swanwick oraz przed Komitetem MacMillana 
w sposób następujący:

Kredyty potrzebne do sfinansowania pro­
dukcji nie powinny pochodzić z oszczędności, 
ale z nowych kredytów na nową produkcję.

W sali Caxton, w październiku 1930 r., Douglas w 
ten sposób zmienił zakończenie swej wypowiedzi: 

	 „z nowych kredytów na produkcję.”
Nie mówi już o „nowej produkcji”, lecz tylko o 

„produkcji”. Oczywiście oba określenia są synoni
mami. Produkcja, kiedy powstaje jest nową pro
dukcją. Nową produkcją dla utrzymania dopływu 
produktów, jakie nabywa konsument.

Niektórzy błędnie wyjaśniają tę propozycję, ja
koby odnosiła się jedynie do zwiększenia rozmiaru 
produkcji, co z pewnością nie wynika z kontekstu 
tych trzech propozycji.

Douglas dodaje:
I kredyty te zostaną wycofane dopiero w za-

leżności od stosunku powszechnego obniżenia 
wartości do powszechnego „wzrostu wartości”, 
do powszechnego wzbogacenia.

A więc dlaczego należy finansować produkcję 
za pomocą nowych kredytów, a nie za pomocą osz
czędności?

 Ponieważ oszczędności pochodzą z pieniędzy, 
które były rozprowadzone w związku ze zrealizowaną 
już produkcją. Otóż wszystkie te pieniądze zostały 
wliczone w cenę kosztu wykonanej produkcji. Jeżeli 
pieniądze te nie zostaną użyte na zakup wyprodu-
kowanych towarów, zwiększy się rozpiętość między 
środkami zakupu a cenami. 

Można powiedzieć, że oszczędności użyte do 
finansowania nowej produkcji płyną przez inwesty
cje lub w inny sposób i wracają do obiegu jako siła 
nabywcza. To prawda, ale nowa cena tworzona jest, 
kiedy producent ponosi koszty. Otóż, ta sama suma 
pieniędzy nie może służyć do płacenia, w tym sa-
mym czasie, ceny odpowiadającej dawnej produkcji 
oraz ceny odpowiadającej nowej produkcji.

Za każdym razem, gdy zaoszczędzony pieniądz 
powraca w ten sposób do konsumentów, tworzy 
nową cenę, nie usunąwszy dawnej ceny, pozostawio
nej bez odpowiedniej siły nabywczej, skoro ten pie
niądz stał się oszczędnością.

A trzecia propozycja finansowa Douglasa?
Trzecia propozycja wprowadza do siły nabyw

czej nowy składnik: rozdział dywidendy dla wszyst
kich, zatrudnionych i nie zatrudnionych w produkcji. 
Jest to więc składnik siły nabywczej, który nikogo 
nie pozostawia bez środków zakupu.

Jest to uznanie prawa wszystkich do części 
produkcji z samego tytułu, że są współkapitali
stami, współspadkobiercami największego czyn
nika nowoczesnej produkcji: postępu uzyskanego, 
powiększanego i przekazywanego z pokolenia na 
pokolenie. A także z tego tytułu, że są współwła
ścicielami bogactw naturalnych, będących darem 
Bożym.

Jest to również środek na utrzymanie przepływu 
siły nabywczej odpowiednio do przepływu produk-
cji, choćby nawet produkcja coraz bardziej oby-
wała się bez pracowników. Stanowiłoby to więc 
rozwiązanie największej obecnie łamigłówki, którą 
ekonomiści usiłują rozwiązać i która wprowadza w 
osłupienie rządy wobec niepowodzenia ich polityki 
pełnego zatrudnienia. Zabiegi o pełne zatrudnienie 
są absurdem, trudnym do uzasadnienia przez istoty 
rozumne, skoro postęp bezlitośnie przykłada się do 
zmniejszenia zatrudnienia, do uwolnienia się od po
trzeby zatrudniania nowych pracowników.

Oto co mówi Douglas:

Rozdział środków zakupu (cash credits) po-
między jednostki powinien stopniowo coraz 
mniej zależeć od zatrudnienia. To znaczy, że dy-
widenda powinna stopniowo zastępować płace 
i pensje.

Stopniowo – jak to Douglas powiedział w innym 
miejscu – w miarę wzrostu wydajności. Jest to jak 
najbardziej zgodne z rzeczywistością, z udziałem w 
produkcji – odpowiednio – pracy i czynnika postę-
pu.

Postęp, będący wspólnym dobrem, odgrywa 
coraz większą rolę jako czynnik produkcji, a praca 
ludzka – coraz mniejszą. Fakt ten powinien znaleźć 
odbicie w podziale zysków, z jednej strony w posta-
ci dywidendy dla wszystkich, z drugiej zaś strony w 
postaci wynagrodzenia za pracę.

Ale czy nie jest to propozycja całkowitego 
przewrotu w sposobach finansowania produkcji 
oraz w sposobie rozdziału praw do produkcji?

Jest to po prostu zmiana filozofii, zmiana w rozu
mieniu roli systemu ekonomicznego i finansowego. 
Jest to sprowadzenie ich do właściwych celów przez 
zastosowanie odpowiednich środków. Najwyższy 
czas, aby celom i środkom wyznaczono odpowied-
nie miejsce. Najwyższy czas, by skorygować niepra
widłowości.

Ale to wszystko zdaje się zakładać, że pie­
niądz czy kredyt na sfinansowanie produkcji 
lub konsumpcji może się pojawić ot tak, natych­
miast!

Oczywiście. System pieniężny jest w zasadzie 
jedynie systemem rachunkowości. Czy księgowym 
brakuje cyfr do liczenia, dodawania, odejmowania, 
mnożenia, dzielenia, obliczania procentów? 

Można wykazać na podstawie faktów, że pie
niądz jest sprawą liczb: liczb, które mogą się poja
wiać lub znikać zależnie od decyzji tych, którzy 
zmonopolizowali system. Nie potrzebują oni w tym 
celu żadnych innych przedmiotów, niż księga, pióro 
i parę kropli atramentu.

Podczas odczytu, wygłoszonego w Westminster 
7 marca 1936 r., Clifford H. Douglas powiedział do 
swego audytorium, audytorium Kredytowców:

„My, Kredytowcy, mówimy, że obecny system 
monetarny nie odzwierciedla faktów. Nasi prze-
ciwnicy powiadają, że je odzwierciedla. Otóż 
wystarczy tylko posłużyć się zdrowym rozsąd-
kiem. Jak to się dzieje, na przykład, że świat któ-
ry w roku 1929 zdawał się prosperować – przy-
najmniej w oparciu o klasyczne kryteria oceny 
– i z pewnością zdolny był do wyprodukowania 
i dystrybucji dóbr i usług w nadmiarze, i to pro-
centowo znacznym – jak to się dzieje, że w roku 
1930 świat ten doszedł do stanu skrajnego ubó-
stwa i zmienił się tak zasadniczo, że warunki 
ekonomiczne uległy odwróceniu? Czy ma sens 
przypuszczenie, że począwszy od pewnego dnia 
października 1929 roku, w ciągu kilku miesięcy, 
świat rzeczywiście z wielkiego bogactwa popadł 
w wielką biedę? Oczywiście, że nie.”

Douglas spostrzegł to na trzy i pół roku przed 
wybuchem drugiej wojny światowej. Wtedy wszyscy 
mogli zadać sobie pytanie tego samego rodzaju, co 
pytanie Douglasa, ale postawione odwrotnie:

Jak to się dzieje, że po dziesięciu latach bra-
ku pieniędzy nagle, z dnia na dzień, znajduje się 
ich tyle, by prowadzić wojnę trwającą sześć lat, 
która kosztuje miliardy?

W obu wypadkach odpowiedź jest taka sama: sys
tem pieniężny jest jedynie kwestią rachunkowości i 
potrzebuje tylko zalegalizowanych liczb. A więc, je-
żeli brakuje pieniędzy do zaspokojenia normalnych 
ludzkich potrzeb, gdy istnieją wielkie możliwości pro
dukcji i jeżeli pieniądz pojawia się w obfitości, gdy 
producenci oraz środki produkcji są zaangażowane 
do celów wojennych i do wytwarzania narzędzi nisz-
czenia, dzieje się tak, ponieważ obecny system mo-
netarny narzuca decyzje, zamiast wiernie odzwier
ciedlać fakty, wynikające z podejmowanych bez 
przymusu decyzji wolnych producentów i wolnych 
konsumentów.

Louis Even
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Przedstawiamy trze­
cią część zapisu „Roz­
mów niedokończonych” 
w Radiu Maryja, których 
gościem był nasz kole­
ga redakcyjny, zmarły 
w grudniu 2007 r., red. 
Pierre Marchildon. Za­
wartość wypowiedzi 
słuchaczy dzwoniących 

do Radia Maryja niekoniecznie musi się pokry­
wać ze stanowiskiem naszej redakcji.

Ojciec prowadzący: – Niech będzie pochwa
lony Jezus Chrystus i Maryja zawsze Dziewica. Tu 
Radio Maryja – katolicki głos w Waszych domach. 
W Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego. Rozpoczęli
śmy dzisiaj nowy dzień. 224 dzień roku, a 12 dzień 
sierpnia 2002 roku. Przy mikrofonie wita się z Pań
stwem Ojciec Waldemar Gonczaruk i jak od kilku 
dni dzisiejszy czas razem z Państwem będę miał 
przyjemność spędzić. 

A o tej porze witamy w studio naszych gości, któ-
rzy przybyli z Kanady, aby przedstawić nam temat 
„Kanada i nowy porządek świata”. Są nimi: pan Pier-
re Marchildon i pan Daniel Fournier oraz pan Jacek, 
który tłumaczy z języka angielskiego na język polski. 
Bardzo bym prosił, abyście panowie raz jeszcze po-
krótce przypomnieli i wprowadzili tych wszystkich, 
którzy od kilku chwil słuchają Radia Maryja, a tych, 
którzy uczestniczą w naszej audycji zapraszam raz 
jeszcze do krótkiego przypomnienia tego, o czym 
mówiliśmy przez minione godziny. 

Pierre Marchildon: – Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus! Chciałbym krótko wyjaśnić, dlacze-
go my, Pielgrzymi św. Michała, znaleźliśmy się w 
Polsce. Chcemy przekazać Polakom informacje na 
temat tego, co międzynarodowi zwolennicy jednego 
państwa światowego zrobili w Kanadzie. Pierwszy 
upadek nastąpił w 1913 r., kiedy utraciliśmy kontrolę 
tworzenia pieniędzy, ponieważ nasi ówcześni przy-
wódcy zdradzili swój naród. Odtąd jesteśmy zadłu-
żeni wobec międzynarodowych banków. Skutkiem 
tego jest utrata wielkiej części gospodarstw rolnych. 
Straciliśmy nasze szkoły. Nasze rodziny są nisz-
czone przez problemy finansowe. Atakowana jest 
wiara, w wyniku czego w niektórych parafiach kana-
dyjskich mamy teraz tylko 3% osób praktykujących 
swoją wiarę. Obecnie chce się wciągnąć Kanadę i 
resztę świata w system globalnej ekonomii. Dopro-
wadzi to do utraty naszej suwerenności.

Wszystko znajdzie się w rękach kilku centrów na 
świecie i kilku prywatnych osób. Jest to bardzo nie-
pokojące. Widzę, że mocne jest dążenie do wciąg-
nięcia Polski do Unii Europejskiej. Powinniście się 
temu przeciwstawić, ponieważ wiele krajów patrzy 
na Polskę i pójdzie jej śladem. 

To, co jest teraz atakowane, to wasza piękna 
wiara katolicka. Wiem, że Polacy są patriotami. Wal-
czyliście przeciwko systemowi komunistycznemu. 
Posiadacie kogoś takiego, jak kardynał Wyszyński, 
który przeciwstawił się wszystkim tym władzom, 
dzięki czemu pozostaliście przy wierze i Kościele. 
Obecnie Jan Paweł II, papież-Polak, przyjeżdża 
znowu do Polski w tym tygodniu, żeby wzmocnić 
waszą odwagę i walkę przeciwko tworzeniu jed-
nego państwa światowego. Przyjechaliśmy, żeby 
wspomóc was i przywieźliśmy ze sobą promocyjne 
wydania MICHAELA, które chcemy rozprowadzić w 
czasie papieskiej pielgrzymki. Wiem, że MICHAEL 
jest znany w Polsce od kilku lat. Mamy wielu prenu-
meratorów w Polsce i wiele osób wspomagających 
nas, którzy lubią to pismo. 

Organizacja Pielgrzymów św. Michała pomaga 
wielu innym krajom. Każdego roku wysyłamy 25-
30 milionów egzemplarzy bezpłatnych wydań MI
CHAELA, żeby przekazywać informacje i edukować 
ludzi na temat największego oszustwa na świecie, 
które ukrywane jest w tajemnicy przez większość 
najwyższych władz światowych i wielką część na-
szych elit. Jeśli chcieliby Państwo uzyskać trochę 
więcej informacji na temat tego, co się stało w Ka-
nadzie, na temat zniszczenia naszego narodu, za-
praszam do telefonu i zadawania pytań. 

Nowe niewolnictwo
Rozmowy niedokończone w Radiu Maryja pt. „Kanada i Nowy Porządek Świata”, 11 sierpnia 2002 r.

Gość audycji red. Pierre Marchildon
Ojciec prowadzący: – A ja tylko Państwu przy-

pomnę, że w studiu Radia Maryja dzisiaj gościmy 
pana Pierre’a Marchildon, redaktora pisma MICHA-
EL z Kanady. Ponadto pan Pierre jest wykładowcą 
katolickiej nauki społecznej w Kanadzie. 

Bardzo proszę, Radio Maryja, słuchamy. 
Słuchacz: – Niech będzie pochwalony Jezus 

Chrystus i Maryja zawsze Dziewica.
Ojciec prowadzący: – Teraz i zawsze.
Słuchacz: – Mówi Jan z Toronto. Kłaniam się 

i pozdrawiam. Bardzo mi miło, Pierre, że jesteś w 
Radio Maryja. Myślałem, że się już nie dodzwonię. 
Uważnie was słuchałem na internecie. Oczywiście 
wczoraj zapodałem na stronie internetowej, że bę-
dziecie. I prosiłem Boga, żeby się dodzwonić cho-
ciaż. Bardzo się cieszę, że możecie mówić i powin-
niście coraz więcej mówić. Głośniej i dobitnie. 

Chciałbym tylko dodać, ponieważ słuchałem 
was na internecie, a długo czekałem na połączenie, 
w sprawie Bilderbergersów, bo tak się nazywa ten 
zarząd. Bo to jest zarząd, a nie finansjera świata. 
Główny mózg świata składa się z dziewięciu osób. 
Są to ludzie, których nazwiska nigdzie nie były pub-
likowane, na żadnych łamach gazet. Natomiast za-
rząd, który wykonuje polecenia właśnie tej głowy, 
tej hydry w zasadzie, są to właśnie Bilderbergersi. 
Składają się z 360 członków z całego świata. Są 
to ludzie ze świata polityki, nauki, przede wszyst-
kim spolegliwi i skorumpowani. Gdyby krach się nie 
udał, to po prostu jest to ich tarcza, która musiałaby 
odpowiadać za fiasko. 

Wracając do sprawy lichwy. Lichwa według de-
finicji jest to zamiana towaru na pieniądz i na pie-
niądz narzucony jest procent. Czyli towar jest rze-
czywistością, pieniądz jest jego odzwierciedleniem, 
a procent, który nie istnieje w rzeczywistości, czyli 
nie ma odzwierciedlenia, jest ujmowany w księgach 
rozliczeniowych. Wielkość procentu, czyli lichwa jest 
wypompowywaniem pieniądza z systemu. Dlatego 
produkty pozostają na półkach, a ludzie po prostu 
nie mają pieniędzy. 

Kto jest właścicielem pieniądza? Przede wszyst-
kim ludzie, którzy tworzą produkty, którzy tworzą 
traktory, zboże, ponieważ pieniądz jest odzwiercied-
leniem tego. Właścicielami pieniądza są właśnie lu-
dzie pracy, czyli twórcy.  

Kennedy został zamordowany strzałem z odle
głości półtora metra, dlatego że wprowadził wolny 
pieniądz bez oprocentowania, należący do oby
wateli amerykańskich. Dlatego został wyelimino
wany, mimo że był na bardzo wysokim stopniu w 
masonerii. Nawrócił się oczywiście, jak sami wiecie, 
po wizycie u Papieża. Musiał zostać wyeliminowany, 
ponieważ władcy tego świa-
ta dyktują warunki i dyktują 
sytuację, która jest obecnie 
realizowana przez tę właśnie 
finansjerę. Ostatnio finansjera 
w Stanach Zjednoczonych 
doszła do tego momentu, że 
zaczęła szantażować Ame-
rykanów wojną z Irakiem lub, 
jeśli nie zgodzą się na wojnę z 
Irakiem, to złamią cały system 
bankowy, czyli system finan-
sowy, co doprowadzi do total-
nego załamania rynku pracy i 
wyrzuci ludzi na ulicę. 

Ojciec prowadzący: – 
Proszę pana, czy te ostatnie 
afery finansowe, ekonomicz-
ne są tego dowodem? 

Słuchacz: – Największa 
afera dotyczy ubezpieczeń akurat. Jest to kor-
poracja, właściwie szyld, której właścicielami byli 
nasi „straszni bracia w wierze”, którzy kontrolowali 
przepływ społecznych pieniędzy, wpłacanych przez 
systemy ubezpieczeniowe, systemy emerytalne. 
Ludzie składali swoje depozyty i korporacja musia-
ła upaść, ponieważ zaczęły się jej przyglądać inne 
strony, inni ludzie. Wszystkie machlojki, jakie mo

głyby wyjść na światło dzienne, chcieli zatuszować, 
ogłaszając bankructwo. Oni mają w chwili obecnej 
taką siłę kreacji pieniądza, że doprowadzą nawet 
kopalnie złota do bankructwa. Więc Polska, to jest 
dla nich przekąska jedynie. Bez wprowadzenia Kre-
dytu Społecznego, który likwiduje lichwę bankową, 
nie może zaistnieć wolny i suwerenny naród. 

Zajmuję się tym od dość dawna. Sytuacja staje 
się napięta, ponieważ chcą wywołać na siłę wojnę 
między chrześcijanami a muzułmanami, gdzie zy-
ski będą wpływały tylko do jednej kasy. Tak samo 
w czterech systemach, które zostały skreowane: 
komunizm, kapitalizm, socjalizm i feudalizm, jeden 
system był wspólny, właśnie system bankowy, który 
doprowadzał każdego do zadłużenia, w zasadzie 
do niespłacalnych długów.  

Ojciec prowadzący: – Posługując się szanta
żem ekonomicznym, gospodarczym i politycznym. 

Słuchacz: – Tak, dokładnie tak.
Ojciec prowadzący: – Czy te kwestie, o których 

mówimy, to jest pana hobby, czy jest to też i pana 
wykształcenie? 

Słuchacz: – Nie, jest to zainteresowanie. Inte
resuję się tym dosyć długo. Jest to moje hobby. Wyj-
ście z impasu – jako wyjście z impasu widzę Polskę, 
jako jedyny naród katolicki, chrześcijański, pracowi-
ty, łatwowierny, kreatywny…

Ojciec prowadzący: – Czyli twórczy.
Słuchacz: – …i nie widzę żadnego problemu, 

żeby Polska wyszła z tego impasu. Absolutnie żad-
nego problemu. Poza tym przepowiednie mówią 
jasno i wyraźnie, że iskra, która wyleci z Polski, 
oświetli cały świat. 

Ojciec prowadzący: – A jak to widzi pan Pierre 
Marchildon? Oddajemy mu głos. Dziękuję panu bar-
dzo, panie Janie. 

Słuchacz: – Dziękuję bardzo i szczęść Boże. 
Przede wszystkim chciałbym życzyć wszystkiego 
najlepszego, żeby naród polski, moi bracia, żeby się 
nie bali mówić. Możemy to zrobić. W obecnej nawet 
sytuacji wprowadzenie Kredytu Społecznego, to 
jest kwestia dosłownie 24 godzin. Co jest potrzebne 
do tego? No właśnie, bo jak już jestem na antenie, 
to chciałem powiedzieć, co jest potrzebne do tego. 
Jedyny dekret nawet do obecnej „konstytucji” – kon-
stytucji mówię w cudzysłowie – który by zabraniał 
narzucania procentu na pieniądz w systemie mo-
netarnym, bo system monetarny jest niczym innym, 
jak systemem kwotowym, który odzwierciedlany 
jest na banknotach jako kwota, czyli jako numer. A 
nie na banknocie jest 5% czy 10%, bo nikt takiego 
banknotu nie widział, czyli banknot jako pieniądz 

jest odzwierciedleniem rzeczywistości, 
ale nie jest rzeczywistością. 

Tak to mniej więcej wygląda. I jeśli 
chodzi o wprowadzenie Kredytu Spo-
łecznego ja osobiście, mając do dys
pozycji siedzących moich przyjaciół w 
studio w Radiu Maryja, absolutnie nie 
widzę problemu. 

Ojciec prowadzący: – Tak, dziękuję 
panu bardzo. Pozdrawiamy wszystkich 
słuchających nas w Kanadzie, w Toron-
to i poza granicami naszej Ojczyzny. 

Słuchacz: – I ja życzę odwagi Pola-
kom. Po prostu nie bać się. Do przodu. 

Ojciec prowadzący: – Szczęść 
Boże. Dziękuję panu. Oddajemy głos.

Pierre Marchildon: – Dziękuję 
Jankowi z Toronto. Masz rację, kiedy 
mówisz, że jest tylko kilka osób, które 

kontrolują faktycznie świat. Dlatego Papież mówi, 
żebyśmy się nie lękali. Mamy św. Michała Archa-
nioła jako naszego patrona. Spodobało mi się to, 
co powiedziałeś, że Polska jest faktycznie jedynym 
krajem, który może wprowadzić w życie Kredyt Spo-
łeczny. Polacy są narodem ludzi ciężko pracujących, 
patriotów. Dzisiaj rano na Mszy świętej o godzinie 
siódmej widziałem pełen kościół. Wasza wiara z 
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ną przez Ojców Kościoła pierwszych wieków, Jan 
Paweł II wprowadził do swych Katechez i uczynił ją 
podstawową myślą w całości swych rozważań nad 
człowiekiem.

Jan Paweł II powołując się na pedagogiczną 
treść Ewangelii starał się przekazać nowy etos 
ciała, nowy etos macierzyństwa i ojcostwa, który 
dany był człowiekowi na początku i który uległ ska
żeniu pożądliwości w konsekwencji grzechu pier
worodnego. Jednak nie grzech definiuje człowieka, 
ale prawda na początku, a więc zamysł Boga Stwór-
cy o stworzeniu. A ten właśnie zamysł Boga Stwórcy 
o człowieku zawiera się w tajemnicy przebóstwienie 
-theosis, którą objawił nam Jezus Chrystus.

Stąd też w ostatnim, piątym rozdziale swej du
chowej wędrówki śladami myśli i ducha Jana Pawła 
II, rozważam całość tajemnicy małżeństwa i bezżen-
ności w perspektywie życia ziemskie-
go i wiecznego. W dzisiejszych cza-
sach, może jak nigdy dotąd tajemnica 
ojcostwa i macierzyństwa potrzebuje 
szczególnej troski wszystkich ludzi 
dobrej woli, aby te wielkie tajemnice 
życia ludzkiego kształtowały ducha 
powołania młodego pokolenia. 

W obecnej dobie rodzina potrze-
buje szczególnej troski i opieki, dla-
tego też poprzez swą książkę pragnę 
dołączyć się do tych działań i troski 
Kościoła powszechnego, aby w du-
chu Bożego Objawienia i nauczania 
Kościoła wspomóc tę podstawową 
wspólnotę ludzką, jaką jest właśnie 
rodzina.

Być darem w sobie i z siebie
Jedną z najbardziej podstawo-

wych myśli o człowieku, która pozostała mi w sercu 

i którą chciałem się podzielić jest pojęcie tajemnicy 
i daru w Katechezach. Człowiek jako dar w sobie i z 
siebie; to są słowa, które streszczają całość tajem-
nicy o człowieku, całość ‘teologii ciała’, czy też antro
pologii zmartwychwstania, o której mówił Jan Paweł 
II. Być darem w sobie i z siebie jest treścią prawdy 
o człowieku, którą objawia nam Bóg Stwórca już na 
początku w słowach: Uczyńmy człowieka... podob­
nego Nam Rdz 1, 26.

W małżeństwie mąż i żona są wzajemnie dla 
siebie darem. Są darem z siebie, ponieważ są oso-
bistym darem w sobie. Dar w sobie ukazuje na dar 
życia, na dar istnienia, źródłem którego jest Bóg 
Stwórca. Dar w sobie ukazuje na niepowtarzalną 
godność człowieka już w samej istocie swego ży-
cia. Dar w sobie ukazuje na osobistą i niepowta-
rzalną relację każdej osoby ludzkiej do Boga. Bez 
zrozumienia tego, że człowiek jest darem w sobie 
ciężko jest zrozumieć sens swego istnienia. Bez 

zrozumienia tego, że każdy 
człowiek jest darem w sobie, 
niemożliwe jest budowanie 
relacji miłości tak do Boga, 
jak też i do drugiego człowie-
ka. Bez zrozumienia ‘wymiaru 
daru’ niemożliwe jest mówie-
nie o tajemnicy wzajemnej mi
łości mężczyzny i kobiety. W 
tajemnicy daru z siebie męż-
czyzna i kobieta realizują swe 
powołanie, wypływające z ich 
tożsamości płciowej jako męż
czyzna czy też jako kobieta.

Mężczyzna realizuje się 
w małżeństwie nie tylko jako 
osoba, ale również w tajem-
nicy ojcostwa manifestuje się 
jego męskość, podobnie ko-
bieta w tajemnicy macierzyń-

stwa manifestuje swą kobiecość. Takim to sposo-
bem świadomi daru w sobie i z siebie mężczyzna 
i kobieta stają się współuczestnikami stwórczego 
działania Boga. Ten naturalny wymiar daru z siebie 
rodzi się na polu zrozumienia daru w sobie i pomaga 
w zrozumieniu tajemnicy i sakramentu małżeństwa.

Wybiegając na spotkanie pielgrzymom
Człowiek doświadcza paradoksów istnienia, bo 

towarzyszą mu ciągle nieprzewidziane wydarzenia, 
a on sam zachowuje się nieraz jak nowicjusz, mimo 
że wszyscy uważają go za dojrzałego. Napięcie 
między duchem i ciałem staje się ucieczką właśnie 
w stronę ciała i sferę pożądliwości. Raz czuje się 
obdarowany łaską niebios, innym razem grzęźnie 
w zniechęceniu i depresji. Na pytanie, którym Bóg 
zwrócił się do pierwszego człowieka: gdzie jesteś?, 
gdzie jesteś w istocie swego życia? – nie zna od-
powiedzi. I tak ukrywa się za fasadą codzienności 
niosącej drogami wzlotów i upadków. 

Wybiegając naprzeciw pielgrzymom współcze
sności pragnąłem podzielić się treścią swych do
świadczeń i przeżyć wędrując po wielkich prze
strzeniach ducha i myśli Sługi Bożego Jana Pawła 
II. To, co potrafiłem napisać, jest tylko bardzo zni
komą częścią tego, czym zostałem wzbogacony i 
obdarowany.

Jestem przekonany, że każdy pielgrzym potrafi 
znaleźć to, co mu najbardziej będzie odpowiadało − 
i o wiele więcej − rozważając dzieła Jana Pawła II.

Może nawet te skromne rozważania posłużą za 
drogowskaz na przestrzeniach życia, albo ukażą 
miejsce, gdzie znajduje się pomoc w chwilach zwąt-
pienia czy zagubienia.

Każdy, kto szuka, na pewno zostanie wzboga
cony, a temu, kto kołacze otwierają się drzwi Bożej 
miłości, Bożego miłosierdzia, mądrości i umiejęt
ności.

Każdy, kto szuka stwórczego i zbawczego planu 
Boga, staje się strumieniem wiodącym do niezgłę-
bionych tajemnic życia; do źródła życia.

Ks. dr Tadeusz Bienasz 
(duszpasterstwo akademickie Uniwersytetu w Wiedniu)

Niniejszą pozycje książkową możecie Pań­
stwo zamawiać w naszej redakcji.

pewnością pomoże wam w tej walce. Ponieważ bez 
Boga niewiele można zrobić. Dziękuję. 

Ojciec prowadzący: – I odbieram dzisiaj kolejny 
telefon. Halo, słucham. Radio Maryja.

Słuchacz: – Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus i Maryja zawsze Dziewica.

Ojciec prowadzący: – Teraz i zawsze.
Słuchacz: – Mówi Stanisław z Niemiec. 
Ojciec prowadzący: – Bardzo miło witamy 

pana. Skąd z Niemiec?
Słuchacz: – Z dużego miasta w Niemczech. 
Ojciec prowadzący: – Z dużego miasta… Tak. 

Słuchamy pana.
Słuchacz: –  Ja witam serdecznie gości z Ka

nady. Chciałbym zadać jako pierwsze pytanie, żeby 
goście ustosunkowali się do tego zjawiska, które 
jest już dosyć rozpowszechnione, mianowicie taka 
organizacja Attack, która jest zdecydowanie ukie-
runkowana przeciwko globalizmowi. Choć niekiedy 
dochodzi do spotkań z przedstawicielami, właśnie 
zwolennikami globalizmu, to bardzo ostro ta organi-
zacja Attack krytykuje cały proces globalizacji. 

Sprawa druga. Ja sobie pozwoliłem wynoto-
wać tutaj pewne dane z giełdy światowej. I okazuje 
się, że od mniej więcej 1 grudnia zeszłego roku do 
dzisiaj główny wskaźnik giełdowy w Stanach Zjed
noczonych spadł o 1000 punktów. 29 listopada 
wynosił on 9747, w piątek był 8746. Jeśli chodzi o 
Niemcy, to jest też ważny czynnik, który kształtu-
je gospodarkę europejską, tę właśnie giełdową, to 
spadek ten jest też bardzo poważny, bo on też w 
listopadzie zeszłego roku miał 4949, a dzisiaj 3760. 
Natomiast najwyższy spadek, bo aż 50% odnoto-
wałem, a on odzwierciedla spadek w tak zwanych 
nowych technologiach, gdzie są te tzw. nowoczes-
ne technologie, jak m. in. różnego rodzaju badania 
genetyczne i tak dalej. 

To komunikuję dlatego, ponieważ według moich 
obserwacji ten system globalny główną swoją broń, 
jaką była giełda, po prostu powoli traci. Ta broń się 
tępi. Takie jest moje wrażenie. Co na to panowie re-
daktorowie z czasopisma MICHAEL?

Teraz jeszcze następna rzecz. Mówiliśmy dzisiaj 
o czipach i o różnego rodzaju rejestracji, a także o 
możliwości identyfikowania ludzi, miejsca ich poby-
tu, tego, co robią nawet, kontroli korespondencji itd. 
Ja popatrzyłem tutaj na paszporty i dowody osobi-
ste polskie. Więc te nowe dowody osobiste będą 
miały ten sam kod wpisany, który jest obecnie w 
paszportach. Każdy słuchacz Radia Maryja mają-
cy paszport w domu może sprawdzić. Tam w tych 
dwóch linijkach pod zdjęciem jest wszystko zapisa-
ne. A więc nie tylko kraj właściciela paszportu, ale 
także nazwisko jako pierwsze, następnie imię, na-
stępnie ten numer, pod którym są ukryte wiadomo-
ści i my nie wiemy, co tam jest zapisane. To jest cała 
ewidencja krajowa, którą się już pomiędzy krajami 
np. Unii Europejskiej wymienia, a w pełni jeszcze ta 
wymiana pomiędzy Polską a Unią Europejską nie 
nastąpiła, więc tutaj jest szansa. 

I następnie znowu kraj pochodzenia, znowu 
data urodzenia, znowu płeć podana itd. Tę stronę 
dokumentu i także przyszłego dowodu osobistego 
będzie się przesuwało tak jak kartę bankową przez 
czytnik w dowolnym miejscu. Czy to będzie w Pol
sce, czy w innym kraju Unii Europejskiej – po prostu 
jest wszystko wiadomo o tej osobie. 

Teraz następna rzecz. Dotychczas te dane na te-
renie Unii Europejskiej są regulowane tym układem 
z Schengen. Nie jest powiedziane, na jak długo 
dane te, różnego rodzaju, mogą być zapisywane i 
jaki jest proces prawny, ażeby pewne dane można 
było wymazać. Na przykład ktoś kiedyś miał dług, 
później spłacił ten dług, a dalej istnieją dane, że ta 
osoba kiedyś zaciągnęła ten dług. 

Tym wszystkim zarządzają grupy jeszcze w pań-
stwach, ale układ z Schengen nakazuje wymianę 
pewnego rodzaju informacji. Rzecz następna z 
tym związana. Przejeżdżając przez polską granicę 
ostatnio, kierowca niewielkiego samochodu, w któ-
rym przewoził kilka osób – małe przedsiębiorstwo, 
po prostu, komunikacji i transportu osób pomiędzy 
Polską a Niemcami – mówił, że musi wypełnić w ce-
lach statystycznych pewien formularz, o który może 
być zapytany za granicą i musi mieć przygotowane 
dane. 

Na podstawie już nie tylko paszportu, z którego 
dane nie są wczytywane przy każdym przejeździe 
Polaka przez granicę, ale na podstawie takiego niby 
statystycznego formularza można określić, jak się ta 
osoba porusza pomiędzy państwami. 

CZŁOWIEK W TAJEMNICY STWORZENIA I ODKUPIENIA
ROZWAŻAJĄC KATECHEZY JANA PAWŁA II

I ostatnia rzecz, która jest w zasadzie skandalem 
w tej chwili w Niemczech. Mianowicie na podstawie 
przecieku danych z komputera Lufthansy potrafio-
no odtworzyć wszystkie przeloty parlamentarzystów 
niemieckich oraz ich rodzin. Tam ten skandal na-
stąpił dlatego, że rodziny po prostu przelatywały 
samolotami na koszt państwa, a także ci posłowie 
korzystali z przelotów służbowych do celów prywat-
nych. I teraz parlament niemiecki zapytał się, czy 
można, czy wolno – jak nie handlować danymi? 
Jesteśmy otoczeni tą siecią. Kontrolowanie wszyst-
kich rozmów, kontrolowanie faksów i telefonów, i 
tych telefonów komórkowych, doprowadza do tego, 
że rzeczywiście ta wizja orwellowska staje się rze-
czywistością. 

Ale druga sprawa, i tutaj też kolejne pytanie do 
gości. Mianowicie, w Niemczech po kontroli danych 
wielu osób, które mogłyby być podejrzane o kontak-
ty z osobami, które dokonały zamachu w Nowym 
Jorku, stwierdzono, że nawet po przeczesaniu tych 
wszystkich banków danych policja niemiecka nie 
jest w stanie tych danych zużyć, ponieważ człowiek, 
mimo że komputer mu pomaga pewnego rodzaju 
osoby wysegregować z tej grupy, nie jest w stanie 
tego zużytkować ze względu na ich wielkość i ilość. 
To jest pocieszająca wiadomość, że komputery jed-
nak wszystkiego nie potrafią zrobić, a człowiek ze 
względu na brak wielu danych w tych komputerach 
nie jest w stanie ich użyć i wszystkiego kontrolo-
wać. 

Dziękuję i szczęść Boże!
Ojciec prowadzący: – Dziękujemy również. Po-

zdrawiamy. I prosimy o komentarz do tych słów na-
szego gościa, pana Pierre’a Marchildon.  

Pierre Marchildon: – Panie Stanisławie z Nie-
miec. Pytał pan, czy znam grupę Attack? Nie znam 
tej grupy. Mówił pan o giełdzie. Powoli może ona 
zostać doprowadzona do obniżenia wskaźników, 
żeby spowodować kryzys ekonomiczny. Mówił pan 
o informacjach zawartych w komputerach. Myślę, 
że terroryści są użyci nie do tego, żeby zatrzymać 
terroryzm, ale do tego, by ustanowić kontrolę każ-
dego człowieka przy pomocy mikroczipu. Dziękuję. 

(dokończenie w następnym numerze)

(ciąg dalszy ze str. 17)
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mam do niej ani do większości jej celów niechę-
ci i byłem przez długi okres mego życia blisko 
niej i wielu jej instrumentów. Sprzeciwiałem 
się, w przeszłości jak i obecnie, kilku jej liniom 
postępowania, ale zasadniczo moja najważniej-
sza różnica w opinii na jej temat dotyczy tego, 
że chce ona pozostawać nieznana, podczas gdy 
ja sądzę, iż jej rola w historii jest wystarczająco 
ważna, żeby została ona poznana”.

4 maja 1993 r. przewodniczący Rady Stosunków 
Zagranicznych (Council on Foreign Relations – CFR) 
Leslie Gelb powiedział w programie The Charlie 
Rose Show: „Mówiłem już kiedyś w pańskim pro-
gramie na temat Nowego Porządku Świata! Cały 
czas o tym mówię. Mamy dziś jeden świat. Rada 
Stosunków Zagranicznych może znaleźć, kształ-
cić i zacząć umieszczać ludzi w tych miejscach 
pracy, jakich potrzebuje nasz kraj. Będzie to jed-
no z głównych przedsięwzięć Rady pod moim 
kierownictwem”. Były przewodniczący Rady Sto-
sunków Zagranicznych, John J. McCloy (1953-70) 
powiedział, że robili oni to od lat 1930-tych: 

„Parcie w kierunku rządu globalnego może 
być dobrze udokumentowane, ale u końca 
dwudziestego wieku nie wygląda to jak trady­
cyjna konspiracja, w zwykłym sensie, tajnej gru-
py złych ludzi, spotykających się potajemnie za 
zamkniętymi drzwiami. Jest to raczej „tworzenie 
sieci” podobnie myślących, wysoko postawio-
nych osób dla osiągnięcia wspólnego celu, jak 
opisała to Marilyn Ferguson w klasycznej pracy 
z 1980 r. pt. The Aquarian Conspiracy (Konspira­
cja Wodnika)”. 

Prawdopodobnie najlepszym sposobem przed
stawienia tego będzie krótka chronologia Nowego 
Porządku Świata.� Fakty wydają się mówić same za 
siebie. 

Pewne ważne daty
1776 – Filozofia i myślenie Nowego Porządku 

Świata – Novus Ordo Seclorum – zostały zrodzone 
w Bawarii przez Adama Weishaupta. Był on profe
sorem prawa kanonicznego, który adoptował my
ślenie masońskie dla nowej struktury świata. 

1844 – Benjamin Disraeli, premier Wielkiej Bry-
tanii, mówi: „Widzicie więc, że… świat jest rzą­
dzony przez zupełnie inne osobistości, niż wy­
obrażają to sobie ci, którzy nie znajdują się poza 
sceną”.�

1846 – Papież Pius IX pisze na temat zmian, 
jakie widział w przyszłości: „Niechlubna doktryna 
tak zwanego komunizmu jest absolutnie prze­
ciwna samemu prawu naturalnemu i gdyby kie-
dyś została wprowadzona w życie, całkowicie 
zniszczyłaby prawa, własność i majątek wszyst-

�  D. L. Cuddy, A Chronological History of the New 
World Order (Chronologiczna historia Nowego Porządku 
Świata), wydana przez Johna Loefflera. Osiemdziesiąt 
procent materiału tego rozdziału pochodzi bezpośrednio 
z tego źródła, które służy również jako inspiracja dla 
znacznej części całej książki. 

�  W. Cleon Skousen, The Naked Communist (Nagi 
komunista), Salt Lake City: Ensing Pub. Co., 1958, s. 3, 
z powieści Disraelego Coningsby, or the New Generation 
(1844) (Coningsby albo nowe pokolenie), w William T. 
Still, New World Order: The Ancient Plan of Secret Socie-
ties (Nowy Porządek Świata), Lafayette, La.: Huntington 
House Publishers, 1990, s. 146. [Polskie wydanie książki 
Stilla Nowy Porządek Świata ukazało się nakładem wy-
dawnictwa Wers z Poznania w r. 1995 – przyp. tłum.]

kich ludzi, a nawet samego społeczeństwa”.�

1848 – Rzekoma potrzeba zmiany zasadniczych 
sposobów funkcjonowania wszystkiego jest zgod-
na z nauczaniem „ojca komunizmu”, Karola Mar-
ksa. Jako współautor Manifestu komunistycznego 
z Fryderykiem Engelsem, Marks pisze, że komuni-
ści „otwarcie deklarują, iż ich cele mogą zostać 
osiągnięte jedynie przez przymusowe obalenie 
wszystkich istniejących warunków społecz­
nych”.�

1857 – Zostaje założone Narodowe Towarzystwo 
Edukacyjne (National Education Association) jako 
profesjonalne towarzystwo. Kongres USA rejestruje 
je w 1906 r., a IRS ogłasza je związkiem zawodo-
wym w 1978 r. Narodowe Towarzystwo Edukacyjne 
finansowane w znacznym stopniu przez fundacje 
Rockefellera i Carnegie’go stanowi dziś główne 
narodowe lobby edukacyjne. Zalicza się ono do 
dziesięciu największych komitetów wyborczych we-
dług ostatnio przedstawionych raportów Federalnej 
Komisji Wyborczej (Federal Election Commission). 
Narodowe Towarzystwo Edukacyjne posiadające 

około 2,2 miliona członków, tworzy przepisy i przy-
znaje dyplomy uprawniające do wykonywania za-
wodu nauczycielom, którzy mają realizować jego, 
według powszechnej opinii, radykalny program.� 

1904 – John Dewey rozpoczyna swoją póź
niejszą życiową karierę nauczycielską w Teachers 
College na Uniwersytecie Columbia, stając na czele 
jego wydziału edukacji, gdzie będzie on kształtował 
dwudziestowieczne myślenie edukacyjne. Założony 
przez Rockefellera i Carnegie’go, Teachers Col-
lege wprowadzał deweyizm do szkół publicznych 
przy pomocy wielu radykalnych uczniów systemu 
Progresywnej Edukacji Dewey’a. Fabiańsko-socja-
listyczny, marksistowski i darwinistyczny program 
Dewey’a służy do wprowadzenia socjalizmu do 
krajowych szkół publicznych, co ustala w 1950 r. 
Kongresowa Komisja Reece’a do spraw Edukacji. 
Program Teachers College uniwersytetu Columbia 
służył jako model dla programów szkolenia nauczy-
cieli w całych Stanach Zjednoczonych, dając wyż-
sze stopnie naukowe dla jednej czwartej wszystkich 
obecnych dyrektorów szkół średnich i połowy dyrek-
torów college’ów nauczycielskich.�

1912 – Pułkownik Edward M. House, przyszły 
bliski doradca prezydenta Woodrowa Wilsona, pub-
likuje powieść pt. Philip Dru: Administrator, w której 
propaguje „socjalizm, o jakim marzył Karol Marks”. 

1913 – Powstaje Rezerwa Federalna. Zapla
nowana w czasie tajnego spotkania w 1910 r. na 
wyspie Jekyll w stanie Georgia przez grupę ban
kierów i polityków, z udziałem pułkownika House’a. 
Władza tworzenia pieniędzy zostaje przekazana 
z rąk rządu amerykańskiego prywatnej grupie ban
kierów. Jest to prawdopodobnie największy gene
rator długu na świecie. Nie jest ona federalna i nie 
ma żadnych rezerw. 

�  Papież Pius IX, encyklika: Niebezpieczeństwa i zło 
czasów, cytowana przez ks. Clarence’a Kelly w książ-
ce Conspiracy against God and Man (Konspiracja prze­
ciwko Bogu i człowiekowi), Tucson, Ariz.: Publius Press, 
1990, s. xvi. 

�  Karol Marks, Fryderyk Engels, Manifest komuni­
styczny, oryginalnie wydany przez Ligę Komunistyczną 
w 1848 r., s. 36. 

�  Debra Rae, ABC’s of Globalism (ABC globalizmu), 
Lafayette, La., Huntington House, 1999, s. 202. 

�  Rae, s. 287.

Ted Flynn

Publikujemy fragmenty książki Teda Flynna, 
która ukaże się niebawem w Polsce, o czym poin­
formujemy naszych Czytelników. 

Moje królestwo pochodzi nie z tego świata.
Ewangelia św. Jana 18,36

Media zjadliwie ośmieszają tych, którzy uważają, 
że istnieje pewnego rodzaju konspiracja, prowadzą-
ca nas do rządu światowego. Typowe ataki utrzy-
mują, że tak zwany „Nowy Porządek Świata” jest 
po prostu produktem prawicowych, bigoteryjnych i 
antysemickich rasistów z przełomu wieku, działa-
jących w duchu często zaprzeczanych Protokołów 
mędrców Syjonu, propagowanych teraz przez różne 
milicje i inne grupy prawicowe. Archiwa historyczne 
nie wspierają tego stanowiska w żaden znaczący 
sposób, ale stało się ono mantrą socjalistycznej 
lewicy i jej kumpli w mediach. Sposobem dyskre-
dytowania osób posiadających wiedzę historyczną 
i znajomość tego, co aktualnie dzieje się za sceną 
rządu, filantropii i biznesu, jest przedstawianie ich 
jako prawicowych oszołomów. Jest to ich metoda 
odrzucenia dialogu. 

Termin „Nowy Porządek Świata” używany był 
tysiące razy w obecnym stuleciu przez wysoko 
postawionych rzeczników federalnego rządu świa-
towego. Liderzy w dziedzinie edukacji, przemysłu, 
mediów i bankowości latami promowali ludzi o takim 
samym widzeniu świata, jak oni. Oczywiście ktoś 
może powiedzieć, że promocja przyjaciół nie tworzy 
konspiracji. To prawda w zwykłym sensie. Jednak 
reprezentuje ona „otwartą konspirację”, jak opisał 
to znany fabianin, socjalista Herbert George Wells 
w książce The Open Conspiracy: Blue Prints for a 
World Revolution (Otwarta konspiracja: plany świa­
towej rewolucji) z 1928 r. 

Przed przyjęciem Ustawy o Rezerwie Federalnej 
(Federal Reserve Act) w 1913 r. prezydent Wilson 
opublikował pracę pt. The New Freedom (Nowa 
wolność), w której ujawnił, co następuje: „Odkąd 
zająłem się polityką ludzie głównie powierzali 
mi swoje opinie prywatnie. Niektórzy z naj­
większych ludzi w dziedzinie handlu i przemysłu 
w Stanach Zjednoczonych obawiają się kogoś 
lub czegoś. Wiedzą, że jest gdzieś władza tak 
zorganizowana, tak nieuchwytna, tak czujna, tak 
zwarta, tak doskonała i tak przenikliwa, że lepiej 
nie mówić głośno, kiedy się ją potępia”. 

21 listopada 1933 r. prezydent Franklin Roosevelt 
pisał w liście do pułkownika Edwarda Mandella 
Houes’a, bliskiego doradcy prezydenta Woodrowa 
Wilsona: „Prawdą jest, jak wiemy obaj, że ele-
ment finansowy w większych centrach zawład­
nął rządem od czasów Andrew Jacksona”. 

To, że istnieje coś takiego, jak klika wpływowych 
mediatorów, którzy kontrolują rząd spoza sceny, 
było wielokrotnie w tym stuleciu szczegółowo opi-
sywane przez wiarygodne źródła. Profesor Carroll 
Quigley był nauczycielem Billa Clintona na Uniwer-
sytecie Georgetown. Prezydent Clinton publicznie 
złożył hołd wpływowi, jaki miał profesor Quigley na 
jego życie. Największe dzieło Quigley’a Tragedy 
and Hope (Tragedia i nadzieja) z 1966 r. definiuje 
klikę: 

„Istnieje, i istniała przez pokolenia, między­
narodowa siatka, która działa do pewnego stop-
nia, jak sądzą prawicowi radykałowie, tak jak 
działają komuniści. Faktycznie siatka ta, którą 
możemy utożsamiać z Grupami Okrągłego Sto-
łu� nie jest przeciwna współpracy z komunistami 
lub jakimikolwiek innymi grupami i często to 
czyni. Wiem o działaniach tej siatki, ponieważ 
studiowałem je przez dwadzieścia lat, a przez 
dwa lata, na początku lat 1960-tych, zezwolono 
mi na badanie jej dokumentów i tajnych akt. Nie 

�  Grupy Okrągłego Stołu – założone w 1891 r. przez 
Cecila Rhodesa (1853-1902) tajne stowarzyszenie „Ro
und Table” – Okrągły Stół, które miało m.in. szerzyć 
brytyjski imperializm (przyp. tłum.).

Nadzieja złoczyńców

John Dewey Alice BaileyHerbert George Wells

Chronologiczna historia
Nowego Porządku Świata
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1919 – Czołowe brytyjskie i amerykańskie oso-
bistości zakładają Królewski Instytut Spraw Między-
narodowych w Anglii oraz Instytut Spraw Między-
narodowych w USA na spotkaniu zorganizowanym 
przez pułkownika House’a, w którym uczestniczyli 
różni fabiańscy socjaliści, włączając znanego eko-
nomistę Johna Maynarda Keynesa. Dwa lata póź-
niej pułkownik House przekształca Instytut Spraw 
Międzynarodowych w Radę Stosunków Zagranicz-
nych. 

1922 – Rada Stosunków Zagranicznych (CFR) 
popiera rząd światowy w swoim czasopiśmie Fo­
reign Affairs (Sprawy Zagraniczne). Autor Philip Kerr 
stwierdza: „Oczywiście nie będzie żadnego po-
koju, ani dobrobytu ludzkości tak długo, jak zie­
mia pozostaje podzielona na 50 czy 60 niepodle­
głych państw i dopóki nie zostanie stworzony 
pewien rodzaj systemu międzynarodowego. 
Prawdziwym problemem dzisiaj jest sprawa rzą-
du światowego”.

1928 – Opublikowana zostaje książka Herberta 
George’a Wellsa The Open Conspiracy: Blue Prints 
for a World Revolution (Otwarta konspiracja – pla­
ny światowej rewolucji). Były fabianista i socjalista, 
Wells pisze: „Polityczny świat Otwartej Konspi-
racji musi osłabić, usuwać, przyłączać i zajmo-
wać miejsce istniejących rządów. Otwarta Kon-
spiracja naturalnie dziedziczy socjalistyczny i 
komunistyczny entuzjazm. Może ona pozosta-
wać pod kontrolą Moskwy zanim znajdzie się 
pod kontrolą Nowego Jorku. Charakter Otwartej 
Konspiracji będzie teraz jawnie odsłonięty. Sta-
nie się ona światową religią”.

1931 – Studentów Leninowskiej Szkoły Poli
tycznych Działań Wojennych w Moskwie uczy się: 
Pewnego dnia musimy zacząć rozpowszechniać 
najbardziej teatralny ruch pokojowy, jaki kiedykol
wiek widział świat. Kraje kapitalistyczne, głupie i 
dekadenckie, wpadną w pułapkę stworzoną przez 
możliwość zdobycia nowych przyjaciół. Nasz czas 
nadejdzie za mniej więcej 30 lat. Burżuazja musi 
zostać uśpiona przez fałszywe poczucie bezpie
czeństwa.

1932 – Ukazują się nowe książki nakłaniające do 
Porządku Światowego:

Toward Soviet America (W kierunku sowieckiej 
Ameryki) Williama Z. Fostera, przywódcy Komuni
stycznej Partii USA. Foster wskazuje, że Krajowe 
Ministerstwo Edukacji będzie jednym ze środków 
używanych do rozwoju nowego socjalistycznego 
społeczeństwa w USA. 

The New World Order (Nowy porządek świata), 
F. S. Marvina opisuje Ligę Narodów jako pierwszą 
próbę w kierunku Nowego Porządku Świata. Marvin 
mówi: „Narodowość musi ustępować pierwszeństwa 
prawom ludzkości jako całości”. 

Dare the School Build a New Social Order? (Czy 
szkoła odważy się budować Nowy Porządek Spo-
łeczny?) George’a Countsa, wychowawcy i autora, 
który twierdzi: „Nauczyciele powinni celowo sięgać 
po władzę, a potem dokonać największego podbo-
ju”, żeby „wpływać na postawę społeczną, ideały i 
zachowanie przyszłego pokolenia. Rozwój nauki i 
technologii przyprowadził nas do nowej ery, gdzie 
ignorancja musi zostać zastąpiona przez 
wiedzę, współzawodnictwo przez koope-
rację, wiara w Opatrzność przez staranne 
planowanie, a prywatny kapitalizm przez 
pewną formę ekonomii społecznej”. 

1932 – Opublikowana zostaje przez 
założycielkę Amerykańskiej Ligi Kontroli 
Urodzeń (American Birth Control Lea-
gue), Margaret Sanger, książka pt. Plan 
for Peace (Plan pokoju). Nawołuje ona do 
przymusowej sterylizacji, obowiązkowej 
segregacji i do rehabilitacyjnych obozów 
koncentracyjnych dla wszystkich „gene-
tycznie niepożądanych ras”, włączając 
Czarnych, Latynosów, amerykańskich In-
dian i katolików. 

1933 – Zostaje opublikowany pierwszy 
Manifest Humanistyczny (Humanist Ma-
nifesto). Współautor John Dewey, znany 
filozof i wychowawca, nawołuje do synte-
zy wszystkich religii oraz do „socjalnego 
i spółdzielczego porządku ekonomicznego”. Inny 
współautor, C. F. Potter, powiedział w 1930 r.: „Edu-
kacja jest więc najpotężniejszym sojusznikiem hu-
manizmu, a każda amerykańska szkoła publiczna 
jest szkołą humanizmu. Co mogą zrobić teistyczne 
niedzielne szkoły, prowadzące zajęcia raz w tygo-
dniu przez godzinę, w których uczy się tylko część 
dzieci, żeby powstrzymać falę pięciodniowego pro
gramu nauczania humanistycznego?”. Postępowa 

Edukacja Dewey’a szerzy się 
w sposób wyjątkowy w la-
tach trzydziestych i czter-
dziestych.

1933 – Ukazuje 
się książka Herberta 
George’a Wellsa The 
Shape of Things to 
Come (Kształt rzeczy 
przyszłych). Wells 
przewiduje drugą woj-
nę światową około 1940 
r., zapoczątkowaną spo-
rem polsko-niemieckim. 
Po 1945 r. nastąpi wzrost 
braku bezpieczeństwa pub-
licznego w „kryminalnie zatru-
tych” rejonach. Plan „Nowoczesnego 
Państwa Światowego” powiedzie się przy trze-
ciej próbie (około 1980 r.) i wyniknie z czegoś, co 
wydarzy się w Basrze, w Iraku. W książce mamy 
również stwierdzenie: „Chociaż rząd światowy był 
otwarcie przygotowywany od jakiegoś czasu, cho-
ciaż nieustannie budził obawę i pomruki przeciwko 
niemu, nie spotkał się nigdzie z żadną przygotowa-
ną opozycją”. 

1934 – Ukazuje się książka Alice A. Bailey The 
Externalization of the Hierarchy (Uzewnętrznienie 
hierarchii). Bailey jest okultystką, której prace wy
wodzą się od duchowego przewodnika – tybetań
skiego Mistrza (ducha demonicznego), Djwhala 
Khula. Bailey używa zwrotu „punkty światła” w 
związku z „Nową Grupą Światowych Zarządców” i 
twierdzi, że rok 1934 oznacza początek „organizacji 
mężczyzn i kobiet…w grupowej pracy nowego po-
rządku…z postępem definiowanym przez służbę…
świat Braterstwa…Siły Światła…a nowy porządek 
świata musi być budowany z grabieży całej istnie-
jącej kultury i cywilizacji”. Książka została opubliko-
wana przez Lucis Trust, zarejestrowany początkowo 
w Nowym Jorku jako Lucifer Publishing Company. 
Lucis Trust jest pozarządową organizacją Naro-
dów Zjednoczonych, która była głównym graczem 
ostatnich szczytów ONZ. Przyszły asystent Sekre-
tarza Generalnego ONZ, Robert Muller, przypisywał 
utworzenie swojego Światowego Minimum Progra-
mowego dla edukacji leżącemu u jego podłoża na-
uczaniu Djwhala Khula poprzez pisma Alice Bailey 
na ten temat. 

1937 – Papież Pius XI pisze: „Komunizm ma za 
sobą siły okultystyczne, które przez długi czas 
pracowały nad obaleniem chrześcijańskiego po­
rządku społecznego…”�

1939 – John Foster Dulles, przyszły Sekretarz 
Stanu USA, w swoim przemówieniu proponuje, by 
Ameryka przewodziła przejściu do nowego porządku 
mniej niezależnych, pół-suwerennych państw, zwią-
zanych ligą czy unią federalną. 

1939 – Herbert George Wells w książce New 
World Order (Nowy Porządek Świata) proponuje ko-
lektywistyczne „państwo światowe” albo „nowy po-
rządek świata”, składający się z „demokracji socja-
listycznych”. Zaleca „powszechny pobór do wojska” 
i oświadcza, że „nacjonalistyczny indywidualizm 
jest chorobą świata”. Kontynuuje: „Oczywista ko-

nieczność pewnej wspólnej, światowej kontroli 
dla wyeliminowania wojen i mniej powszechnie 
uznana konieczność wspólnej kontroli ekono-
micznego i biologicznego życia ludzkości, są 
aspektami jednego i tego samego procesu”. 
Proponuje on osiągnięcie tego przy pomocy „uni-

�  Papież Pius XI cytowany przez Kelly’ego, s. 215, 
w Epperson, s. XVI. 

wersalnego prawa” oraz propagandy czy 
edukacji. 

1940 – Fundacja Carnegie dla 
Pokoju Międzynarodowego pub-
likuje pracę pt. The New World 
Order (Nowy Porządek Świata), 
zawierającą wybrany wykaz in-
formacji na temat regionalnej i 
światowej federacji wraz pewne 
specjalne plany porządku świa-
towego po wojnie. 

1940 – W artykule zatytułowa-
nym A New World Order (Nowy Po­

rządek Świata), zamieszczonym w 
Congressional Record (Protokoły kon­

gresowe), John G. Alexander nawołuje 
do światowej federacji. 

1942 – Lewicowy Instytut Stosunków Rejonu 
Pacyfiku publikuje pracę Post-War Worlds (Świat 
powojenny) P. E. Corbetta, w której pisze on: „Osta-
tecznym celem jest rząd światowy. Trzeba uznać, 
że prawo narodów ma pierwszeństwo przed pra-
wem narodowym. Procesowi temu musi towa-
rzyszyć usunięcie nacjonalistycznego materiału 
zawartego w podręcznikach szkolnych i zastą-
pienie go przez materiał wyjaśniający korzyści 
roztropniejszego stowarzyszenia”. 

1945 – Prezydent Truman popiera rząd światowy 
w przemówieniu, mówiąc: „Narody tak łatwo pora-
dzą sobie z republiką światową, jak my radzimy 
sobie z republiką Stanów Zjednoczonych”.

1945 – Wchodzi w życie Karta Narodów Zjed
noczonych. 24 października senator Glen Taylor 
(Demokrata z Idaho) przedstawia Rezolucję Senatu 
nr 183, wzywającą senat USA do działania na rzecz 
utworzenia republiki światowej, włączając między-
narodową policję. 

1946 – Alger Hiss zostaje wybrany na stanowi
sko prezesa Fundacji Carnegie dla Pokoju Między
narodowego. Pełni tę funkcję do 1949 r. Na początku 
1950 r. zostaje skazany za krzywoprzysięstwo i osa-
dzony w więzieniu po sensacyjnym procesie i prze-
słuchaniu przez kongres, podczas którego Whit-
taker Chambers, były starszy redaktor magazynu 
Time, zeznaje, że Hiss był członkiem jego komórki 
partii komunistycznej. 

1946 – Ukazuje się książka byłego redaktora 
naczelnego NEA Journal (National Education As
sociation – Narodowego Towarzystwa Edukacyj
nego) Joya Elmera Morgana pt. The Teacher and 
World Government (Nauczyciel i rząd światowy). Pi-
sze on: „W walce o ustanowienie odpowiedniego 
rządu światowego nauczyciel może zrobić wiele, 
by przygotować serca i umysły dzieci do global-
nego porozumienia i współpracy. W samym ser-
cu wszystkich agencji, które zapewnią nadejście 
rządu światowego, musi stać szkoła, nauczyciel 
i zorganizowany zawód”. 

1947 – The American Education Fellowship 
(Amerykańskie Towarzystwo Edukacyjne), dawniej 
Progressive Education Association (Postępowe 
Stowarzyszenie Edukacyjne), zorganizowane przez 
Johna Dewey’a, wzywa do „ustanowienia prawdzi-

wego porządku światowego, porządku, 
w którym suwerenność narodowa jest 
podporządkowana władzy światowej”. 

1947 – Drugi Sekretarz Narodowego 
Towarzystwa Edukacyjnego William Carr 
pisze w NEA Journal, że nauczyciele po-
winni „uczyć na temat różnych propo-
zycji, które zostały przedstawione dla 
wzmocnienia Organizacji Narodów Zjed-
noczonych oraz ustanowienia obywatel­
stwa światowego i światowego rządu”. 

1948 – Brytyjczyk, sir Harold Butler, 
w czasopiśmie Rady Stosunków Zagra-
nicznych (CFR) Foreign Affairs (Sprawy 
zagraniczne) widzi powstawanie Nowego 
Porządku Światowego: „Jak dalece życie 
narodów, które przez wieki traktowały 
się jako odmienne i unikalne, może zo-
stać połączone z życiem innych naro-
dów? Jak daleko przygotowane są one 
do pozbycia się części swojej suwe-
renności, bez czego nie może powstać 

skuteczna unia ekonomiczna czy polityczna? 
Z przeważającego zamętu wyłania się kształt 
nowego świata, który może wskazać drogę w 
kierunku nowego porządku. Będzie to początek 
prawdziwej Organizacji Narodów Zjednoczo-
nych, nie paraliżowanej już dłużej rozdwojeniem 
jaźni, ale zjednoczonej wspólną wiarą”.

(cdn)
Ted Flynn
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Nasz tegoroczny Kongres i tygodniowe seminaria
będą prowadzone pod patronatem honorowego gościa
z Wybrzeża Kości Słoniowej Kardynała Bernarda Agré

Temat: Połóżmy stanowczo kres skandalowi ubóstwa,
opierając się na zasadach społecznej doktryny Kościoła

Głównym tematem wykładów tygodniowych seminariów będzie 10 lekcji Kredytu Społecznego, które właśnie 
drukowane są na łamach naszego dwumiesięcznika. Przedstawione będą także wystąpienia uczestniczących gości ze 

wszystkich kontynentów świata. Zapraszamy i oczekujemy Waszego udziału. Rezerwacja i informacje dotyczące noc-
legów, posiłków i stroju w naszej redakcji.

System Bankowy: Przeszkoda nie do pokonania. „...Rozwijająca się Afryka, zapomniany kontynent, kontynent, jak się powiada, przepo-
jony złymi wiadomościami, stwarza niezwykle skomplikowane problemy. I na dodatek, nie brak tu zasobów naturalnych: obfitość produktów po-chodzących z ziemi i spod 
ziemi, obecność elity intelektualnej, zasługująca na uwagę ekonomia... obfitość produktów pochodzących z ziemi i spod ziemi, obecność elity intelektualnej, zasługująca 
na uwagę ekonomia... Ale oprócz problemów rynkowych, które często działają na ich ducha jak hamulec z powodu bardzo ostrej konkurencji zagranicznej, wzmocnionej 
przez święte prawa globalizacji, ci afrykańscy przedsiębiorcy występują zazwyczaj przeciwko systemowi bankowemu, który tworzy przeszkodę nie do pokonania...

Zapraszam wszystkich, którzy mogą przyczynić się do wprowadzenia w tym stanie rzeczy bardziej ludzkich i korzystnych rozwiązań, by podać pomocną dłoń, żeby 
pomóc Afryce wziąć odpowiedzialność za siebie...”

+ Bernard Kardynał Agré, Wybrzeże Kości Słoniowej, członek Papieskiej Rady „Iustitia et Pax”
(wyjątki z przemówienia z sympozjum na temat: „Społeczny i ekonomiczny rozwój Afryki w erze globalizacji” , Rzym, 21 maja 2004 r.)

MICAHEL
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30, 31 sierpień -1 wrzesień 2008

TYGODNIOWE SEMINARIUM KREDYTU SPOŁECZNEGO
24-30 czerwiec 2008  &  22-29 sierpień 2008
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